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Nie dla idiotów! 


TWARDZIELE 
Bez półobrotów Norrisa, szpagatów 
Van Damme'a, wąsów Bronsona czy 


bijatyk Stallone'a świat nie byłby taki 


sam. Ale dziś mięśniaki mają się 
nie za dobrze. Czy jest dla nich jakaś 
nadzieja? 


WOODY ALLEN W EUROPIE 
Jego najnowszy film „Zakochani 


w Rzymie” przypomina, że kultowy 
reżyser i Europa wspólnie obmyślili 


patent na obustronnie korzystną 
produkcję filmów. Europa daje 
kasę, Allen daje pomysły i talent. 
W kolejce czekają następni... 


ALEC BALDWIN 
Kontrowersyjny, 
popularny, lubiany, 


a chciałby być 
pierwszoplanowy... 
Przy okazji 
drugoplanowej roli 
w „Awiatorze” 
powiedział 

ze smutkiem: 
„Patrzyłem na 
Leonarda DiCaprio 

i myślałem: 
»Chciałbym być nim. 
Chciałbym grać taką 
rolę. Być filmem!«”" 


ale jest wciąż drugo-, 


Coś ty wampirom zrobiła, 
kinematografio? — analizuje 
Bartosz Staszczyszyn. Wnioski 
są smutne: filmowcy wypili 

z wampirów prawie całą krew 


LINCOLN KONTRA WAMPIRY 


JEREMY RENNER 

Miał być detektywem. 

Studiował kryminalistykę 

i psychologię, a aktorstwo jako kurs 
dodatkowy. Dziś dla roli zrobi 
wszystko, nawet zrezygnuje 

z dziewczyny! Bo aktorstwo jest 

dla niego wentylem bezpieczeństwa 


AGNIESZKA GROCHOWSKA 
Nie znamy filmów, które 
kręciła w Norwegii, 
Kazachstanie, Szwecji, 

w Niemczech, choć zdobywały 
nagrody. Mimo to wybiła się 
na popularność. Urodą. 
Talentem. Osobowością. 


KOBIETY WG DISNEYA 
nadawały się zawsze głównie 
do kuchni, kruchty 

i kochania. Ale oto 
nadchodzi rewolucja: 

do akcji (i do kin) wkracza 


„Merida waleczna 


(SIERPIEŃ 2072 
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Staszczyszyn 


29 ALEC BALDWIN 


Elżbieta Ciapara 

52 WAMPIRY 
dlaczego kino tak chętnie 
eksploatuje wampiry? - objaśnia 
Bartosz Staszczyszyn 


58 ALLEN NIE ALIEN 


68 ŁÓDZKA FILMÓWKA 
młody aktor Leszek Żukowski, 
absolwent słynnej łódzkiej 
Filmówki, opowiada, jak 
wyglądają studia na PWSFTViT 


70 MITY FILMOWE 


92 RECENZJE DVD 
96 FILMOWISKO 
98 12 GNIEWNYCH LUDZI 


NA OKŁADCE: „NIEZNISZCZALNI 2" 
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CENTRUM 


Jurek Owsiak 


GE5 
W Gdańsku festiwal 
Dźwięki Północy: zespoły 
folkowe z Polski, Danii, 
Finlandii, Szwecji i Norwegii. 
Info: www.dzwiekipolnocy.pl 


(274 ) 
Przystanek Woodstoch, 
wielki festiwal Jerzego 
Owsiaka w Kostrzyniu 
nad Odrą. Muzyka, 
Akademia Sztuk Przepięk- 
nych, spotkania ze znanymi 
ludźmi (m.in. Roman 
Paszke, bp Tadeusz 
Pieronek, Krzysztof 
Hołowczyc). 


_ 3712 
Letnia Akademia 
Filmowa w Zwierzyńcu 
(więcej czytaj na s. 12). 
Program: www laf.net.pl 
Polecamy też wizytę 
w Kazimierzu nad Wisłą, 
gdzie do 5 sierpnia trwa 
festiwal Dwa Brzegi. 
Więcej na: 
www.dwabrzegi.pl 


The Roots 
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(8-5) 
W Katowicach 
04 Festivaq, na którym 
zagrają najważniejsze 
zespoły alternatywne świa- 
ta, w tym Thurston Moore 
(Sonic Youth), The Wedding 
Present, Death In Vegas, 
Metronomy i Mazzy Star 
oraz bóg muzyki rockowej 
lggy Pop! 


(9-11 ) 

W Poznaniu Ethno Port, 
festiwal prezentujący 
najlepsze zespoły inspirowa- 
ne muzyką etno na świecie: 
Bassekou Kouyate (Mali), 
Balkan Beat Box (USA), 
Celso Pina (Meksyk), 
Noreum Machi (Korea), 
Vidlunnia (Polska). 


UWAGI 


Zobac 
zapisz | 
zapamiętaj 


9-12 
W Kołobrzegu testiwal 
Sensacyjne Lato Filmów. 
W programie najlepsze kry- 
minały, filmy sensacyjne 
i policyjne, w tym „Psy”, 
„Pitbull” czy szwedzka 
trylogia „Millennium” 
na podstawie powieści 
Stiega Larssona. 
Info: www.sensacyjnelato.pl 


(10-19 ) 
Ińskie Lato Filmowe, 
w tym przeglądy 
„Dokumenty świata” i cykl 
„Za cieśniną Bosfor”: filmy 
z Turcji, Iranu, Izraela 
i Kaukazu. Więcej: 
www.ilf.org.pl 


11-12 
W Krakowie Goke Live 
„Music Festiwal, 
na którym wystąpią m.in.: 
Placebo, The Roots 
i Snoop Dogg. 


Snaep Dogg 


o | Ę 


Thurston Moore 


(18-26) 
W Teatrze na Woli 


w Warszawie Międzynarodowy 
Festiwal Sztuki Mimu. Teatry 
z Anglii, Niemiec, Polski 
i Włoch, w tym teatr 
Paola Naniego 
w przedstawieniu „List”. 


(20-26 ) 

W Radzyniu Podlaskim 
Przegląd Old Filmów, 
czyli pokazy wybitnych 
polskich filmów 
(np. „Obywatel Piszczyk”) 
plus warsztaty filmowe 
dla młodzieży. 
Więcej: www.stuk-puk.art.pl 


(23-26) 


Polcon, czyli największy polski / 


kongres miłośników fantastyki 
we Wrocławiu. Wśród gości 
m.in. Erich von Diniken, 

twórca słynnej teorii, że jeste- 

śmy „dziećmi bogów”. 


POLECAMY! 


Na wakacje polecamy 


(także filmowcom!) powieść 


Marcina Szczygielskiego 
„Poczet królowych 
polskich” - to powieść 
sensacyjna, obyczajowa 
i historyczna. Szczygielski 
w intygujący sposób 
przedstawia historie 
Polaków, Żydów i Niemców 
(Wyd. Latarnik i AS). 


FOTO: M. FIGURSKVFORUM, PA PHOTOS, PHOTO PRESS SERVICE/MEDIUM, P. BŁAW ICKI, M. WŁODARSKI, A. ŚWITAŁA, D. REDOS/EAST NEWS, MAT. PRASOWE 


Przy zakupie dwóch filmów zapłacisz 


SAMOTNY 
MĘŻCZYZNA 


4 _PORWANIE 


LUPI 
(OK 


Ekranizacja bestsellerowej powieści 


ANIOŁY 
KONTRA DEMONY 


Lily Collins gra główną rolę w ekranizacji „City 
of Bones” („Miasto kości”) Cassandry Clare. Jej 
bohaterka Clary Fray dowiaduje się, że jest jed- 
ną z grupy pół-ludzi, pół-aniołów, którzy chro- 
nią świat przed demonami. Przy okazji 
odkrywa alternatywne oblicze Nowego Jorku 
- jako Downworld nowojorska metropolia jest 
zamieszkana przez istoty o nadprzyrodzonych 
zdolnościach. W filmie, który reżyseruje Harald 
Zwart, występują także Lena Headey, Jared 
Harris, Jemima West, Kevin Durand i Jamie 
Campbell Bower jako ukochany Fray. „Miasto 
kości” to pierwszy tom bestsellerowej serii 
„Dary Anioła”. Jeżeli ekranizacja odniesie suk- 
ces, należy spodziewać się kolejnych części. 


A 


KAMERDYNER 
PREZYDENTÓW 


Robin Williams zagra ame- 
rykańskiego prezydenta 
Dwighta D. Eisenhowera 

w „The Butler” Lee Danielsa 
(„Hej, skarbie”). Scenariusz 
filmu powstał w oparciu 
owspomnienia Eugene'a 
Allena, kamerdynera ame- 
rykańskich prezydentów, 
który mieszkał w Białym 
Domu przez trzy dekady. 
Daniels wciąż kompletuje 
obsadę filmu, w którym 
zgodzili się już wystąpić 
m.in.: Forest Whitaker, 
Oprah Winfrey, Terrence 
Howard i Jane Fonda. 


(| 
U 
t 


PALTROW W KUCHNI 


Gwyneth Paltrow i gotowanie — jakoś nie bardzo 
do siebie pasują. Anorektyczna figura gwiazdy nie 
kojarzy się z kuchnią. Jednak Paltrow zgodziła się Za- 
grać szefową kuchni w „Blood, Bones e» Butter". Film, 
który jeszcze nie ma reżysera, będzie adaptacją 
wspomnień Gabrielle Hamilton, znanej szefowej 
kuchni i właścicielki nowojorskiej restauracji Prune. 


ARKA 
CROWE'A 


Russell Crowe gra Noego, 
budowniczego arki. 
Filmową wersję biblijnej 


historii przygotowuje COOPER OSZUSTEM 


Darren Aronofsky. Zdjęcia A Ę 
powstają w okolicach Bradley Cooper, Jeremy Renner i Amy Adams wystąpią w nowym 


Nowego Jorku ina Islan- filmie Davida O'Russella. Cooper zagra oszusta, któremu agent FBI 
dii. Świadkami biblijnego składa propozycję - albo pójdzie do więzienia, albo pomoże agencji 
w zdemaskowaniu grupy skorumpowanych kongresmenów i nie- 
uczciwych biznesmenów. Nietrudno zgadnąć, którą z opcji wybie- 
rze. Agentem FBI będzie Jeremy Renner. Amy Adams zagra 
kochankę i wspólniczkę oszusta. 


potopu będą także: 
Jennifer Connelly, Emma 
Watson, Marton Csokas 

isir Athony Hopkins. 


'OTO: MEDIUM, MAT. PRASOWE 
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PRZEŁOMOWA TECHNOLOGIA 
POMAGA REDUKOWAĆ PROBLEMY 
Z.DZIĄSŁAMI W 4 TYGODNIE 


blend'amedE 


STANNOUS 


COMPLEX 


13 


CEDN 


PRO-£XPERT 


Czy wiesz, że zasadniczym powodem problemów z dziąsłami są bakterie tworzące płytkę nazębną, która powstaje na linii dziąseł? 
Bakterie płytki nazębnej wytwarzają toksyny, co objawia się zaczerwienieniem, a w końcu krwawieniem dziąseł, które jeśli jest nieleczone 
może powodować utrzymujące się stany zapalne dziąseł, tkanki przyzębia i ostatecznie utratę zębów. 


Odkryj innowacyjną formułę Stannous Complex zawartą w paście blend-a-med Pro-Expert Clinic Line Ochrona Dziąseł. Łączy 
ona siłę fluoru, polifosforanów i podwyższonego poziomu cyny, by stać się przełomowym rozwiązaniem w zakresie przeciwdziałania 
problemom z dziąsłami. 


15 lat badań, wiele publikacji i zarejestrowanych patentów, 70 klinicznych i naukowych badań złożyło się na stworzenie tej 
jednej technologii. 


www.youtube.com/ClinieLinePL 
Dowiedz się więcej o Stannous Complex od dr. Paula Warrena. [El 


PRO-EXPERT 
CLINIC LINE 


biendarmedi 


PRZYJAŹŃ CZY KOCHANIE? 


Daniel Radcliffe wystąpi w komedii „The F Word” 
Michaela Dowse'a. Litera „F” w tytule nie oznacza 
popularnego przekleństwa, ale nawiązuje do słowa 
„friend” („przyjaciel”). Radcliffe bowiem razem 
zZoe Kazan będzie próbował udowodnić, że plato- 
niczna przyjaźń między mężczyzną i kobietą jest 
możliwa. Scenariusz autorstwa Elana Mastai (ada- 
ptacja sztuki teatralnej „Toothpaste And Cigars” 

T. J. Dawe'a i Michaela Rinaldi) był na słynnej Black 
List (lista najlepszych niesfilmowanych scenariuszy). 


ZAKOCHANA KEIRA 


Keira Knightley 
gra główną rolę 
w „Can A Song = J 
Save Your Life?”. 

To historia mło- — 
dziutkiej piosen- i 4 
karki, która ( 
odkrywa, że jest )a - A 
zdradzana przez / 

swojego 

narzeczonego 4 
i wyjeżdża | 
do Nowego 
Jorku. Tu oczy- 
wiście znajduje 
nową miłość. 
Knightley 
przejęła rolę 
po Scarlett 
Johansson. Jej 
partnerem jest 


ANDRZEJ DUDZIŃSKI 
PREZENTUJE: 


Bestsellerowa powieść (WADYLESLELCH 


ie na ekranach 


FOTO: KRZYSZTOF WOJCIECHOWSKI; MEDIUM, MAT. PRASOWE 


Mark Ruffallo. 


HOTEL PEŁEN GWIAZD 


Johnny Depp dołączył do obsady „The 
Grand Budapest Hotel” Wesa Andersona. 
Szczegóły scenariusza (autorstwa samego 
Andersona) nie są znane. Reżyser zapo- 
wiada wielowątkowy film w stylu klasyka 
„Grand Hotel” Edmunda Gouldinga. Obsa- 
da, jak zwykle u Andersona, imponująca 

- obok Deppa w „The Grand Budapest 
Hotel” wystąpią: Owen Wilson, Edward 
Norton, Jude Law, Jeff Goldblum, Adrien 
Brody, Willem Dafoe, Angela Lansbury 

i oczywiście Bill Murray, bez którego nie 
może obejść się żaden film Andersona. 


PREMIERA W HB© 
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HBO GO" et przeznaczone do użyu na terra Rs wymaga ącza zergpaemowego. Oy jkość serv zapewnia łącze prędkośc Ms. Odió na rzązeiach przenośnych wymaga połączeni wi Mopą wystąpić 
dodatkowe ograniczenia korzystania z uslug. Serwis HBO GO dostępny tyko i wyłącznie w pakiecie z H 


©2012 Starz Entertainment, LLC. 


ILE ZARABIAJĄ AKTORKI 
W SERIALACH? 


B. g h o zarabiających aktorek w amerykańskiej telewiz] 
( „Treme”! „Zakazane imperium Okazuje się, że w tym roku pierwsze miejsce zajęła 


kolumbijska aktorka Sofia Vergara, którą można 
| 4 |q0) WAKAC. ACH oglądać w serialu „Modern Family”. 


Oto pierwsza 10.: 


4 2 „Forbes” opublikował tegoroczną listę najlepiej 


Dwa popularne seriale HBO „Zakazane imperium” i „Treme” wracają z nowymi 
sezonami. Premiera trzeciego sezonu „Zakazanego imperium" (12 odcinków), 
którego akcja rozgrywa się w latach 20. i 30. XX wieku w Atlantic i opowiada Sofia Wergara 19 min dol. 
o prominentnym polityku Enochu „Nuckym” Thompsonie (Steve Buscemi), - * 
który stara się utrzymać na powierzchni dzięki handlowi alkoholem w czasach 
prohibicji, zaplanowana jest na 16 września. „Treme”, opowiadający o mieszkań- Kim Kardashian 18 mln dol. 
cach Nowego Orleanu, którzy odbudowują swoje życie po przejściu huraganu 
Katrina (10 odcinków) - tydzień później. 


Eva Longoria 15 min dol. 
STONE O AMERYCE 
= Serial dokumentalny OLIVERA Bethenny Frankel 12 min dol. 
- STONE'A opowiadający o Ameryce 
za ) po Il wojnie światowej „Secret Story Ktloć Kardaski Sitka 
4 of America” jest już gotowy. Reży- iloć Kardashian mln dol. 
| ser zapowiada, że 10-odcinkowy 
| M f/ dokument rzuci wyzwanie history- Tina Fey 11.mln dol: 
| 4 kom i politologom. Pracę nad seria- = 


lem Stone rozpoczął cztery lata 
temu. „Na warsztat wzięliśmy mity, 
które narosły przez ostatnie deka- 
j  dy,i odwracamy jedo góry nogami 
ja  -mówiStone. - Patrzymy na histo- 
rię w sposób, z jakim nigdy do tej 
pory się nie spotkałem. Staramy się 
zrozumieć, co się z nami działo 


Mariska Hargitay 10 min dol. 


Zooey Deschanel 9 mindol. 


Felicity Huffman 9 min dol. 
od Il wojny światowej do dziś”. Ę 
Daty premiery serialu wyproduko- 
wanego przez Showtime jeszcze Ellen Pompeo 9 min dol. 
nie ogłoszono. 


POLITYCZNE ZWIERZĘTA 


W Stanach Zjednoczonych w kablowej stacji USA Network 
zadebiutował sześcioodcinkowy miniserial „Political Animals”. 
Ten dramat polityczny wokół rozwiedzionej byłej Pierwszej 
Damy -Elaine Barrish, która pracuje na stanowisku Sekretarza 
Stanu (w tej roli SIGOURNEY WEAVER). Bohaterka „Political 
Animals” walczy o interesy własnej rodziny jednocześnie 
zmagając się z kryzysami w Departamencie Stanu. „Kiedy 
zaczęłam czytać ten scenariusz, wiedziałam, że to rola dla mnie 
- mówiła Weaver w „Daily Show”. - Postać Eleine i historia jej 
rodziny - Hammondów - została zainspirowana losami 
Clintonów, ale także Johnsonów i Kennedych. To fantastyczna 
opowieść”. 


FOTO: LAPRESSE, PA PHOTOS/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


LOTUSGRILLPL 


BEZ DYMU 4767 Z6IERAWY MISKĄ GRILL W KILKA CHWIL SIĘ 
BEZ SZARYCH CHMUR DOTYKAĆ NIE WPADA W PALENISKO. SMACZNYCH KOLORACH 


Andrzej Łapicki był kimś więcej, niż wybitnym aktorem i r 
serem. Był aktorskim autorytetem, adżentelemenem w typie już 
nie spotykanym, arbitrem smaku, stylui elegancji - nie tyl- 
ko tej zewnętrznej. Dlatego jestem pewi stawił po sobie 
nie tylko role w spektaklach, stuchowiśi i filmach. Zbudo- 
wał całą swoją biografią trudny do naśladowania, ale jakże 
godny tego, wzorzec autolronicznegol 


samokryty znego inteligenta, który po- 
„ błędy, ale potrafi g nich 

wnioski, bez pozy i epatowa- 

e bardzo mam brakowało tego, 


go; jak mówiono ongiś o Wojciechu 
Bogustawskim... 


FOTO: M. ŁOBACZEWSKI/FOTORZEPA/FORUM, MAT. PRASOWE 


WYŚLIJ SMS O TREŚCI 
GRILL.TWOJA ODPOWIEDŻ 


NAJFAJNIEJSZE 
W JAKIM MIEJSCU ODPOWIEDZI <q 

GRILLA « 
W GRONIE PRZYJACIÓŁ? 


TX 


U/) 


J- 


U 


ZAWIERZ. 
ZWI E RZY N c OWI Od 13 lat jednym z najlepszych pomuyjsłów na tygodniowe 


wakacje jest Letnia Akademia Filmowa w Zwierzyńcu na Rogtoczu: dookoła obłęd przyrody, w środku — oblędny 
program ala kinomana — i to od debiutanta po konesera. Szczegóły przedstawia Jego Magnificencja Rektor jedynej 
na świecie Letniej Akademii Filmowej Piotr Kotowski 


W tym roku czeka nas już 13. edycja Letniej Akademii Filmowej w Zwie- 
rzyńcu na Roztoczu (3 - 12.08.2012). Zastanawialiśmy się nawet, czy nie 
przeskoczyć w związku z tym numeracji o jedną liczbę. Ale nie, trzynast- 
ka w Zwierzyńcu nie może być pechowa. 

Na czele stawki znakomitości światowego kina zajedzie do Zwierzyńca 
„Reżyserski tandem - Paolo i Vittorio Taviani”. Słynni bracia wyjechali 
w tym roku z Berlina ze Złotym Niedźwiedziem za film „Cezar musi 
umrzeć”, Wcześniej zostali laureatami Złotej Palmy w Cannes za „We 
władzy ojca” (1977) i Złotego Lwa w Wenecji za „Noc św. Wawrzyńca” (1981). Wiele innych filmów Ta- 
vianich zyskało światowy rozgłos („Łąka”, 1979; „Kaos”, 1984; „Good Moming, Babilonia”, 1986), ale ni- 
gdy nie trafiały na nasze ekrany. W Zwierzyńcu przedstawimy ich najbardziej znaczące dokonania. 
Inną postacią, na którą chcemy zwrócić w tym roku uwagę, jest „Skandalistka Marguerite Duras” - pi- 
sarka, scenarzystka i reżyser filmowy. Po jej powieści sięgało wielu znanych reżyserów: Renć Clement 
(„Tama na Pacyfiku”, 1958), Tony Richardson („Marynarz z Gibraltaru”, 1967), Jean-Jacques Annaud 
(„Kochanek”, 1991). „Hiroszima, moja miłość” (1959), według jej scenariusza, dała początek francuskiej 
nowej fali. Inny film z jej scenariuszem, „Tak długa nieobecność” (1961) zdobył Złotą Palmę w Cannes. 
W końcu sama zdecydowała się stanąć za kamerą. W autorskich filmach („India song”, 1975; „Cięż: 
rówka”, 1977) szukała filmowych środków do przeniesienia na ekran literackich konstrukcji swojej no- 
watorskiej prozy. Uchodziła za barwną postać, której filmowcy poświęcili kilka filmów, fabulamych 
idokumentalnych. 

Amatorów odkrywania egzotycznych kinematografii zapraszamy na „Rejs na Karaiby”. Filmy z Kuby, 
Haiti, Dominikany czy Jamajki niezwykle rzadko do nas docierają. Ta wyprawa będzie miała w dużej 
mierze charakter poznawczy, ale zaskoczy również spotkaniem z oryginalnym, interesującym kinem. 
W głąb labiryntu drzew zaprowadzi nas natomiast cykl „Cały ten las”. Motyw lasu w filmie budujący 
jego dramaturgię, a z drugiej strony tło filmowych opowieści - od „Diamentów nocy” Nemeca, 
po „Las” Dumały. Natomiast „Anima agitka” pokaże niebezpieczne związki filmu animowanego z ma- 
chiną propagandy. Zobaczymy, do czego agitowano za pomocą kreskówek w stalinowskiej Rosji, w fa- 
szystowskich Niemczech, w USA okresu Ilwojny światowej i w powojennej Polsce. W cyklu „Homoki- 
no” odnotujemy nowy trend filmów o tematyce homoerotycznej. Wątki tego rodzaju były w kinie za- 
wsze obecne (wystarczy przywołać filmy Viscontiego, Loseya, Pasoliniego). Ale dzisiaj „tęczowe 
filmy” tworzą we współczesnym kinie zgoła odrębny nurt. 

Ponadto, jakzwykle, w programie Akademii rezerwujemy miejsce na wypady do ościennych kinema- 
tografii. Nie zabraknie też stałych pozycji („Filmy w Sieci”, „Klubowy karnet”, „W polskim obiekty- 
wie”), replik zaprzyjaźnionych z nami festiwali (Planet Doc Film Festival, Krakowski Festiwal Filmo- 
wy, Etiuda 8 Anima, Festiwal Mediów „Człowiek w zagrożeniu”). Listę propozycji uzupełnią pokazy 
w kinie nocnym, koncerty, spektakle, wykłady i spotkania dyskusyjne. 


REKTOR LETNIEJ AKADEMII FILMOWEJ 
PIOTR KOTOWSKI 


Więcej: www.laf.net.pl 


Marguerite Duras; 
powyżej: 
Paolo i Vittorio Taviani 


ZWIERZYNIEC POWSTAŁ w 1593 roku na terenie włości szczebrzeskiej, włączonej do ordynacji przez 
Jana Zamoyskiego. Utworzono tu wówczas zwierzyniec myśliwski, ogrodzony 30 kilometrowym parka- 
nem oraz wybudowano okazały dwór modrzewiowy. Dało to początek i nazwę miejscowości. To tutaj 
rozkwitła miłość Marii Kazimiery d'Arquien i Jana Sobieskiego. W latach 1741-47 Teresa i Tomasz Za- 
moyscy ufundowali jako votum dziękczynne za narodziny długo oczekiwanego syna kościół na wyspie 
stawu, uformowanego w poprzednim stuleciu przez jeńców tureckich i tatarskich. 


DZIŚ KINOMANI mogą między seansami pojeździć tu konno, bryczką lub rykszą, kąpać się na stawach 
Echo, pływać nad zalewem w Rudce lub spłynąć kajakiem po rzece Wieprz. No i oglądać, poza filmami 
np.: tzw. pomnik psa Marysieńki Sobieskiej na wyspie Stawu Kościelnego, pomnik oka opatrzności lub... 
jedyny w Polsce pomnik szarańczy (z 1711 roku). 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 
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PTE Allianz Polska S.A. 


Wyższa 
emerytura 
niższe podatki 


Inwestując dobrowolnie w ramach III filaru możesz 
nie tylko zwiększyć swoje przyszłe świadczenia emerytalne 
ale również zyskać szereg korzyści podatkowych. 


Zrób to z Allianz Polska Dobrowolnym Funduszem Emerytalnym oferującym: 
* |KZE— indywidualne konto zabezpieczenia emerytalnego, 
* IKE - indywidualne konto emerytalne. 


Wybierz IKZE, jeśli chcesz oszczędzać i jednocześnie odpisywać wpłacone kwoty od podstawy opodatkowania. 
Wybierz IKE, jeśli chcesz oszczędzać i jednocześnie ochronić swoje zyski przed tzw. podatkiem Belki. 
Wybierz IKE oraz IKZE, jeśli chcesz zoptymalizować swoje zobowiązania podatkowe i zyskać wyższą emeryturę w przyszłości. 


Wybierz sprawdzonego partnera. Dotychczasowe sukcesy PTE Allianz Polska S.A. w zarządzaniu otwartym funduszem 
emerytalnym są najlepszą rekomendacją do tego, by wybrać oszczędzanie na przyszłą emeryturę w ramach Allianz Polska 
Dobrowolnego Funduszu Emerytalnego. 


Skorzystaj z promocji 
Atutem Allianz Polska DFE są niskie koszty, które teraz zmalały niemalże do zera. Do 31 grudnia br. opłata za środki 
wpływające na konto wynosi 0% a opłata za zarządzanie 0,01%. 


Więcej na www.allianz.pl 


Allianz (l) 


FILM / ażcgz 


KOPERNIK 
ODKRYWA ANIMACJĘ 


Tego w Warszawie jeszcze nie było: przegląd polskich 


filmów animowanych „ldenty_TY” w dniach 1-9 września w warszawskim Gentrum Nauki Kopernik pokaże 
100 najwybitniejszych polskich animacji ostatniego półwiecza. W dodatku — pod wodą/ 


Sebastian Łupak: Co zobaczymy w czasie przeglądu? 

Iwona Kamińska-Gosk, kurator. Zobaczymy, co wydarzyło się w polskiej animacji 
od lat 60. do 2012 roku. 

To będzie 100 filmów, dostaniemy więc pełny obraz. Jeśli ktoś się nie zna 
na animacji, będzie miał możliwość obejrzenia klasyków animacji polskiej: 
Daniela Szczechury czy Zbigniewa Rybczyńskiego, ale też tego, co się dzieje 
współcześnie. Pokażemy dużo animacji kobiet: Wioletty Sowy, Balbiny Bru- 
szewskiej, Marty Pajek. To młode animatorki, które wygrwają festiwale fil- 
mowe. Ich animacje - nie obrażając mężczyzn - są bardziej subtelne. Wypły- 
wa to chyba z kobiecej natury: kobiety podejmują inne tematy i opowiada- 
ją o nich w swój własny sposób: to opowieści o snach (np. „Snępowina” 
Marty Pajek), opowieści szeptane, opowieści niezwykle emocjonalne. 


$.Ł: Jakte animacje zostaną pokazane? 

1. K.-6.: W ośmiu blokach tematycznych, po kilkanaście animacji w bloku, 
w sumie 70-90 minut. Pokazy będą zapętlone, w każdym momencie można 
więc będzie wejść i wyjść. Przegląd odbędzie się w intymnej, refleksjyjnej 
przestrzeni: to tzw. „Szklana noga” w Centrum Nauki Kopernik - zjeżdża- 
my windą pod Wisłę! To miejsce zaaranżowała specjalnie dla naszych po- 
trzeb grupa artystyczna Super Super. Będą tam wygodne pufy, będzie więc 
można się położyć i spędzić półtorej godziny z dobrym filmem animowa- 
nym. 


mat, coś, co nas wszystkich porusza. Wydaje nam się, że miasto to w du- 
żej mierze zagubione jednostki, chcące podkreślać swoją indywidual- 
ność, ale też potrzebujące przynależności. Animacja pokazuje miasta i lu- 
dzi z różnych perspektyw, bo miasto to przede wszystkim ludzie, ich hi- 
storie, relacje, emocje. 

Ale proszę się nie bać: to nie jest projekt psychologiczny, tylko filmowy. 
Pokazujemy różnorodne animacje, wykonane różną techniką, różną kre- 
ską. Wiem, że są odbiorcy, którym animacja kojarzy się z czymś niezrozu- 
miałym - kilka „artystycznych” kropek czy kresek. Ale my tu naprawdę 
opowiadamy zajmujące historie, których forma nie jest wcale trudna. 
Od filmów oscarowych, lepiej znanych na świecie, po nasze małe odkrycia. 
Wiemy, że animacja pokazana w blokach nie powinna być monotonna, 
więc szukałyśmy różnych estetyk, różnorodnych opowieści. 

Co prawda, coraz więcej polskiej animacji jest w sieci - na YouTube czy 
Vimeo - ale bez selekcji można trafić na coś przypadkowego. Tu była 
ostra selekcja, więc pokazujemy dobry, gotowy produkt. Zapraszamy wi- 
dzów, by przekonali się, że najlepsze animacje są w stanie opowiedzieć 
tyle samo, jeśli nie więcej niż tradycyjna fabuła czy dokument. To inny, 
niezwykle różnorodny i ciekawy środek przekazu. 


Może pani polecić kilka filmów w ramach przeglądu? 


$.Ł:: Jaki jest temat przewodni przeglądu? 
Tematem głównym jest poszukiwanie własnej toż 
Ja oraz druga kuratorka - Kinga Lewandowska - uznałyśmy to za ważny te- 


1.6: 


„Fleisch” 


„Miasto ruin” 
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Piotra Karwasa, oscarowe 
„Animowaną hi 


samości w mieście. 


FA tru! 


„Alter ego” 


„Konstruktor” 


—— 8 


. PRE 


z > 
| 
Ka = ź „Mantis” 


Więcej o wrześniowym przeglądzie w CNK na stronie: www.przemianyfestiwal.pl 


„Dwa kroki” 


: Poza wymienionymi już animacjami kobiecymi warto zobaczyć 
Tango” Rybczyńskiego z 1980 roku, 
storię Polski” Bagińskiego, „Był sobie król 
skiego, „Miasto ruin” Damiana Nenowa czy „Millhaven” Bartka Kulasa. 


Tytusa Majer- 


FOTO: MATERIAŁY PRASOWE 


ROZMAWIAŁ SEBASTIAN ŁUPAK 


FILM / akcja 7V 


CO ZOSTAŁO PO KOTANIE _. .-.»...-.: 


rocznicą śmierci Marka Kotańskiego telewizyjna Dwójka pokaże arcyciekawy film dokumentalny „Dzieci 
Kotana” — wart obejrzenia nie tylko g powodów historycznych... To ważny głos w niemilknącej dyskusji 
o narkomanii, A także hotd złożony charyzmatycznej postaci Kotana 


—ANITA ZUCHORA 


„Każdy człowiek zasługuje na szansę” 
- tak brzmi motto na stronie interneto- 
wej stowarzyszenia Monar, które pod 
koniec lat 70. (choć oficjalnie zostało 
zarejestrowane w 1983 roku) stworzył 
Marek Kotański. To jego słowa i choć 
nie brzmią odkrywczo, w tym przypad- 
ku mają bardzo prawdziwe i praktyczne 
znaczenie. Kotański (1942-2002) to po- 
stać zupełnie niepowtarzalna - psycholog, terapeuta, społecznik, 
Człowiek niewiarygodnie wrażliwy na cudze nieszczęście, bez wzglę- 
du nato, czy jest to uzależnienie od narkotyków, alkoholu, zarażenie 
HIV czy bezdomność, który za cel obrał sobie zwalczanie zjawisk 
patologii społecznej. 

ziesięć lat po śmierci Kotana (bo tak nazywali go jego podopieczni 
i przyjaciele) w kilkudziesięciu ośrodkach Monaru zajmujących się 
pomocą w wychodzeniu z uzależnień nadal usiłują pomagać innym 
i pomagać sobie, zgodnie z zasadą, którą sformułował ich lider - „Daj 
siebie innym”. 
Znakomicie pokazuje to film dokumentalny Mirosława Dębińskiego 
(odpowiedzialnego też za scenariusz i montaż) „Dzieci Kotana” 
o losach pary liderów ośrodka w Nowolipsku - Bogumiły i Adama 
Bączkowskich. Trudno bowiem, żeby ktoś lepiej opowiedział o hi- 
storii Monaru niż dwie osoby, które niemal od początku jego działa- 


ba 
1997 r., Warszawa MARKOT 3 - Centrum Wychodzenia z Bezdomności powołane przez 
Marka Kotańskiego jest schronieniem i domem dla wielu bezdomnych doroslych i ich dzieci 


nia były blisko Kotańskiego: najpierw jako podopieczni leczący Pierwszy ośrodek Monaru powstał w 1978 roku w Głoskowie pod Garwoli- 
się z uzależnienia od narkotyków, a potem (do dzisiaj) jako pracow- nem. Marek Kotański rozpoczął tam pracę z grupą pacjentów z garwoliń 
nicy jednego z ośrodków pomagający ludziom dużo młodszym skiego szpitala. Efekty okazały się dużo lepsze, niż się spodziewano. Dzisiaj 
„ odsiebie. Monar zajmuje się 20 tysiącami osób rocznie w 135 ośrodkach różnego ty- 
5 Ich historia jest też głosem za metodą Kotańskiego, którą zaczerpnął pu rozlokowanych w całej Polsce. Stowarzyszenie prowadzi 28 poradni pro- 
th onod Charlesa Dedericha (oparta na ruchu Anonimowych Alkoholi- filaktyki i terapii uzależnień oraz 30 stacjonarnych ośrodków rehabilitacyj- 
Ś kówo zdecydowanych zasadach: dyscyplina, praca, podporządko- nych, w tym pięć specjalizujących się w pracy z młodzieżą. Poradnie udziela- 
wanie). Pamiętać bowiem trzeba, że część podopiecznych ośrodków ją rocznie ponad 95 tysięcy porad. W stacjonarnych ośrodkach prowadzo- 
„ Kotańskiego nie wytrzymywała twardych zasad terapii i uciekała, co nych metodą społeczności terapeutycznej z pomocy korzysta rocznie ok. 
5 było jednym z powodów krytyki tej metody. W filmie Dębińskiego 2000 osób. Stowarzyszenie zatrudnia ponad 700 pracowników etatowych 
z poznajemy nie tylko historię Bączkowskich - jak oni poradzili sobie (psychologów, pedagogów, lekarzy, specjalistów i instruktorów terapii uza- 
$ z nałogiem - ale także losy współczesnych podopiecznych ośrodka leżnień) oraz ok. 300 wolontariuszy. 40 proc. kadry merytorycznej Stowarzy- 
£ w Nowolipsku, którzy walczą o uwolnienie od uzależnienia. szenia stanowią osoby, które same przeszły przez terapię Monaru. 
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LEDSA CARAX'A JOHNA CAGEA DAVIDA MANULI MARJANE SATRAPI 

GUYA MADDINA ALMY HAR'EL KATARZYNĘ KOZYRĘ IZABELĘ GUSTOWSKĄ 

BOGNĘ BURSKĄ MARINIE ABRAMOVIĆ Al WEIWEIU OLIVIERO TOSCANIM 
GERHARDZIE RICHTERZE CINDY SHERMAN CHRISTIANIE BOLTANSKIM 


SZTUKA W PRZESTRZENI PUBLICZNEJ WYSTAWA INSTALACJE 
MIEJSKI DESIGN KONCERTY WARSZTATY SPOTKANIA DYSKUSJE 
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SIERPNIEM 
A MŁOTEM 


1. LOS ANGELES, USA 
(„Sierpień', reż. Eldar Rapaport) 


BOHATEROWIE filmu Eldara Rapaporta (premiera na 
DVD w Polsce 29 maja) na brak słońca nie mogą 
narzekać. Bijący rekordy wytrzymałości termometr 
niestrudzenie podnosi sobie poprzeczkę. Upalny 
sierpień w Los Angeles jest nieznośny. Żar leje się 
z nieba, a pot z seksownych ciał bohaterów, którzy, 
gdyby było to tylko możliwe, razem z ubraniem 
zrzuciliby także skórę. Chłopcy z Miasta Aniołów do 
aniołków nie należą, dlatego cukier próbują uzupełnić, 
jedząc lody i robiąc lody. Czasem aż za często, co 
owocuje powikłaniami groźniejszymi niż mdłości. 
Lody i upał uderzają im do głowy. Rano kac. I tak 
codziennie, przez 31 dni sierpnia. Reżyser wykorzystuje 
duchotę dwojako. Z jednej strony jako pretekst do 
zaprezentowania wyrzeźbionych torsów, z drugiej 
- jako egzemplifikację stanów wewnętrznych boha- 
terów, którzy duszą się w trójkącie namiętności, w jaki 
się uwikłali. Efekt - nowe letnie fryzury, czasowe 
opalenizny i emocjonalne poparzenia, które, choć 
niewidoczne gołym okiem, pozostaną już na zawsze. 
Ostrzegamy: w sierpniu kontakt z Miastem Aniołów 
ograniczamy do kina Hollywoodu. 


2. OSLO, NORWEGIA 
(Oslo, 31 sierpnia”, reż. Joachim Trier) 


PODOBNIE okaleczony jest Anders, bohater filmu 
„Oslo, 31 sierpnia”. Chłopak spędził kilka lat na 
odwyku, gdzie przechlapał swój najlepszy czas. Do życia 
próbuje wrócić w ostatnim miesiącu lata. Trudno 
wyobrazić sobie lepszy okres do pojednania z bliskimi, 
zawarcia nowych znajomości, odnalezienia radości 
w życiu. Hawaje, Oslo? Nicz tego. Stolica Norwegii to 
nie Honolulu, choć życie nocne tętni w tych dwóch 
miastach podobnie: drinki mienią się kolorami tęczy, 
a partnerki same pakują łóżka. Anders nie umie cieszyć 
się takimi rozrywkami. Dla chłopaka symboliczny, 
ostatni dzień sierpnia (w Skandynawii wraz ze zmianą 
miesiąca na wrzesień następuje też zmiana pór roku 
- zlata najesień) wyznaczy również kres egzystencji. 
Łyk wina, papieros i zegar wybija nowy dzień. Koniec 
projekcji. Joachimowi Trierowi o północy w Oslo nie 
jest nawet w połowie tak wesoło, jak Woody emu 
Allenowiw tym samym czasie w Paryżu. 

Ostrzegamy: nie dajcie się zwieść statystykom 
mówiącym, że Norwegowie to najszczęśliwsza nacja na 
świecie. 


SIERPIEŃ CHYBA NIEWIELU KOJARZY SIĘ NEGATYWNIE. ALE RADOSNĄ, 
WAKACYJNĄ WIZJĘ SIERPNIA FILMOWCY ODRZUCAJĄ. SIERPIEŃ TO 
DLA NICH MIESIĄC STRASZNY: OD LOS ANGELES, PO RZYM I OSLO. 
SPRAWDZILIŚMY, CZEGO BOHATEROWIE TYCH FILMÓW DOŚWIADCZYLI 
W SIERPNIU, CO OZNACZA DLA NICH NAZWA TEGO MIESIĄCA I GDZIE 
WTEDY BYLI. W TEN SPOSÓB CHCEMY OSTRZEC CZYTELNIKÓW, 

W KTÓRE MIEJSCA NIE WARTO WYKUPOWAĆ OFERT LAST MINUTE 


—ARTUR ŻABORSKI 


3. CLIFF ISLAND, USA 
(„Sierpniowe wieloryby” 
reż. Lindsay Anderson) 


PODRÓŻE w czasie biura podróży 
udostępniają tylko w sierpniu. Start - na 
Cliff Island. Tu Lillian Gish, Bettie 
Davies, Vincent Price i Ann Sothern stają 
się naszymi przewodnikami w podróży 
doutraconej krainy dzieciństwa, w którą 
zabierają nas na grzbietach wielorybów. 
Szkoda, że ta arkadia dostępna jest tylko 
w wyobraźni. W rzeczywistości wyspa 
w Stanie Maine to nic innego jak 
kolorowy dom starców. Umieralnia, 
w rejonach której śmierć już dawno 
zarezerwowała hotel. Czekanie na nią 
umilają słońce i szum fal. Stare kobiety 
1morze. 

Ostrzegamy: powroty do przeszłości na 
Cliff Island kończą się w morzu. 


4. RZYM, WŁOCHY 

(„Obiad w środku sierpnia” 

reż. Gianni Di Gregorio) 

STAROŚĆ otacza zewsząd także Gian- 
niego, głównego bohatera „Obiadu 
w środku sierpnia”. Starożytne pom- 
niki, antyczne budowle i zgromadzone 
przy jednym stole na tytułowym 
posiłku wiekowe kobiety, którymi 
Gianni opiekuje się w najstarszym 
mieście świata. Pretekstem jest Fer- 
rogosto - Wakacje Augusta - święto 
obchodzone na zakończenie zbiorów. 
I rzeczywiście, jest co świętować - stół 
ugina się pod ciężarem jedzenia, pełne 
po brzegi są lodówka i spiżarnia. 
Brakuje jedynie biesiadników do 
wspólnego ucztowania. Miasto bo- 
wiem opustoszało - Rzymianie zamiast 
spędzać świąteczny czas przy stole 
z najbliższymi, wolą pławić się w mo- 
rzu. Na czas nieobecności seniorkom 
rodu wolą zatrudnić niańkę. 

Mamma mia! 

Ostrzegamy: unikajcie wakacyjnych 
ofert au pair w Rzymie. 


FOTO: DDP/MEDIUM 
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POLSKIE ZWYCIĘSTWO, KTÓRE ZMIENIŁO LOSY ŚWIATA. 


W KINACH OD 12 PAŹDZIERNIKA 8 E jm 


13 ARCY [prć może] DZIEŁ 


ZNACIE PAŃSTWO „NASZEGO CZŁO- 
WIEKA W WARSZAWIE” STANISŁAWA 
BAREI, CIEKAWĄ PRÓBĘ KOMEDIOWE- 
GO PRZENIESIENIA NA PRL-OWSKIE 
EKRANY KONWENCJI FILMÓW Z JAME- 
SEM BONDEM? NO, TĘ Z 1968 ROKU! 
NIE? A W TAKIM RAZIE „MORZE SAR- 
GASSA” JERZEGO PASSENDORFERA 
Z ROKU 1957, AMBITNĄ PRÓBĘ POKAZA- 
NIA ŚRODOWISK POAKOWSKICH ZA- 
RAZ PO PAŹDZIERNIKU "56? TEŻ NIE? 


WOBEC TEGO nie zdziwi mnie nawet Wasza 
niewiedza, że Zbyszek Cybulski zaczął swoją prawdziwą karierę od tytuło- 
wej roli w ambitnej, jak na tamte czasy, próby przełamania konwencji soc- 
realistycznej, czyli „Sprawie Szymka Bielasa” Wandy Jakubowskiej z 1954 
roku. Nie wiecie też zapewne nica nic, że jako pierwszy zekranizował Wit- 
kacego wybitny grafik, plakacista i animator Jan Lenica, kiedy w roku 1974 
zrealizował wyborną adaptację „622 upadków Bunga” pióra Tadeusza Kon- 
wickiego... 


Spokojnie. Nie możecie nic wiedzieć o tych filmach, 
bo żaden z nich nigdy nie powstał. Choć miał. Te 
wymienione tytuły to część z 13 opisanych przez 
znakomitego historyka kina prof. Tadeusza Lubel- 
skiego projektów filmowych, które nigdy nie ujrza- 
ły światła dziennego. „Historia niebyła kina PRL”, 
j świeżo wydanej przez krakowski ZNAK 
książce piszę, to praca tyleż naukowa (benedyktyń- 
ski trud prof. Lubelskiego w postaci wieloletnich 
kwerend we wszelkich możliwych postpeerelow- 
skich zbiorach archiwalnych i mnóstwo rozmów 
z twórcami polskiej kinematografii), co literacka. 
Nie przypadkiem krakowski badacz odwołuje się 
we wstępie i do Jorge Luisa Borgesa, ido Stanisła- 
wa Lema („Doskonała próżnia” - zbiór recenzji 
z nieistniejących książek) i innych polskich twór- 
ców, ale też do kapitalnej rozprawy historycznej 
niemieckiego historyka Alexandra Demandta „Hi- 
storia niebyła. Co by było, gdyby...”, wydanej 
w Polscew 1999 roku w PIW-owskiej serii „plus mi- 
nus nieskończoność”, gdzie rozważano a to uła- 
skawienie Jezusa przez Piłata, a to śmierć Hitlera 
w 1938 roku. 

Potem zaś mknie już Lubelski tro- 
pem własnych 13 śledztw, które 
w pasjonujący sposób odtwarzają 
nie tylko polityczno-cenzuralne 
meandry życia w PRL-u, ale przede 
wszystkim pokazują żywych ludzi 
- wybitnych artystów, ich pomoc- 
ników, urzędników - postawio- 
nych wobec profesjonalnych, arty- 
stycznych i moralnych dylematów. 
Dylematów, które nie przemija- 
ją wraz upadkiem „minionego 


18 | Film | sierpień 2012 


- JACEK RAKOWIECKI 


ustroju”, skoro niechęć do sfilmowania „Choroby więziennej”, scena- 
riusza Janusza Andermana o internowanych, w którym ich wyidealizo- 
wany obraz poddany został satyrycznej wiwisekcji, tak uzasadniał sam 
Janusz Majewski: „Czy chciałby pan, żebym nie zrobił już więcej żadne- 
go filmu?”. Ta kwestia, godna wszak czasów gomułkowskich co naj- 
mniej, padła zaś w roku 1992... Dowodząc, nie po raz pierwszy może, ale 
jakże dobitnie, że ustroje, owszem, się zmieniają, ale ludzie - nieko- 
niecznie. 

Nie byłaby jednak „Historia niebyła kina PRL” taką perełką, gdyby prof. 
Lubelski poprzestał na 13 historycznych śledztwach. Obok nich bo- 
wiem, każdą z historii filmowych uzupełnił recenzjami z tych filmów, 
a właściwie mistrzowskimi pastiszami najwybitniejszych krytyków, 
skrytych pod łatwymi na ogół do odkrycia pseudonimami. Pierwszą 
z nich - z „Doktora Korczaka” (nie Wajdy, ale Aleksadra Forda, z roku 
1946) - pisze u Lubelskiego na łamach „Przekroju” Waldy Jerzorf, czyli 
Jerzy Waldorf, z kolei wajdowskie „Przedwiośnie” z roku 1967 ocenia 
w „Filmie” Michał Bolesławek - Bolesław Michałek, a „Osła grającego na li- 
rze” Wojciecha Jerzego Hasa recenzuje w „Kinie” zroku 1983 Lew Tadeusz 
Soboski - Tadeusz Sobolewski. 


W dodatku recenzje te są nie tylko perfek- 
cyjnymi arcydziełkami literackiej zabawy. 
One równolegle naprawdę toczą prawdzi- 
wy i głęboki dyskurs o polskim kinie i pol- 
skich problemach. A skonstruowane są 
z całą precyzją „świata alternatywnego”, 
w którym wszystkie 13 niedoszłych pol- 
skich arcy-być może-dzieł istnieje realnie, 
odwołują się więc zarówno do ich treści 
i problematyki, jak nawet do ukształtowa- 
nych przez nie „alternatywnych” karier 
prawdziwych aktorów. 

Alei natym nie dość! Instytut Wydawniczy 
ZNAK, wydawca wyborny, zaopatrzył książ- 
kę w 13prawdziwych-nieprawdziwych plaka- 
tów do 13 opisanych i zrecenzowanych fil- 
mów. Plakatów tak kapitalnie podrobionych 
pod czasy i konwencje plastyczne, że wy- 
wieszone w jakimkolwiek muzeum filmo- 
wym zwiodłyby najwytrawniejszych kino- 
manów. Zresztą jeden z nich, dowspomnia- 
nego „Naszego człowieka w Warszawie” 
Barei, wmontowano nawet do prawdziwej 
i podziś dzień stojącej pod warszawskim Pa- 
łacem Kultury gabloty. Obokautentycznego 
plakatu „Love Story”... 

Autorem tych perełek, jak dowiedziałem się 
dopiero od prof. Lubelskiego, jest skromnie 
ukryty w wydawniczej stopce pod szyldem 
„opracowanie graficzne” Kuba Sowiński... 
Chapeau bas, panie Sowiński! Chapeau bas, 
profesorze Lubelski! Odzyskaliście dla pol- 


622 upadki Ę > + 
Bun ga skiego kina 13 arcydzieł filmowych. 


Rozszerzona wersja powyższego tekstu 
opublikowana została na blogu Jacka 
Rakowieckiego na stronie 

Canal+ Cyfrowy: www.canalplus.pl/film/blogi 
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WYSTAWA W MUZEUM ORĘŻA POLSKIEGO 


MUNDUR 


|/ FI LMIE Tajemnice aktorskiej szafy Toma Cruise'a, Brada Pitta, Russella Crowe'a, Christophera Waltza, 
Stanisława Mikulskiego, Borysa Szyca, Michała Żebrowskiego mogą paść łupem wakacyjnego zwiedzania. Dzięki 
kołobrzeskiemu muzeum i poznańskiej fabryce, która największe gwiazdy kina ubiera w mundury! 


Muzeum 
Oręża Polskiego 
w Kołobrzegu, 
Kamienica Kupiecka, 
ul. ppor Emilii 
Gierczak 5 


Jeśli przed końcem listopada będziecie w Koło- 
brzegu, koniecznie wpadnijcie do tamtejszego 
Muzeum Oręża Polskiego na wystawę „Mundur 
w filmie” - pierwszą w Polsce prezentację mun- 
durów i rekwizytów z najgłośniejszych świato- 
wych produkcji filmowych. To pierwsza wysta- 
wa w Polsce, która pokazuje w tak szerokim za- 
kresie mundury używane w filmach przy jednoczesnym naświetleniu 
historii rozwoju munduru na przestrzeni 200 lat. 

Pasjonaci barwy i broni mogą tam podziwiać ponad 30 kompletów 
mundurów m.in.: z epoki napoleońskiej - mundur galowy marszałka ar- 
mii francuskiej, polskiego ułana Legii Nadwiślańskiej; z wojny amery- 
kańskiej 1865 roku - kawalerzystę Armii Północy i generała Armii Połur 
dnia; z czasów I wojny światowej - żołnierza Armii Hallera czy lotnika 
lotnictwa angielskiego; z lat 1920-1945 - żołnierza wojsk wielkopolskich, 
żołnierza piechoty wz. 1920, kawalerzystę polskiego wz. 1937, generała 
SS w stroju wieczorowym galowym, policjanta granatowego (Generalna 
Gubernia), żołnierza piechoty Afrika Korps wz. 1942, polskiego spado- 
chroniarza brygady spadochronowej, amerykańskiego spadochronia- 
rza D-day, generała amerykańskiego w stroju służbowym, marszałka ar- 
mii sowieckiej w stroju paradnym, generała armii niemieckiej w stroju 
służbowym oraz generała Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie w stroju 
służbowym. 


FOTO: DDR/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


Oprócz umundurowania można 
też zobaczyć rekwizyty filmowe 
- kopie sztandarów, broni palnej 
i całą gamę ekwipunku wojskowe- 
go różnych armii świata. Uzupeł- 
nieniem ekspozycji będzie rekon- 
strukcja planu filmowego i aktor- 
skiego atelier. 

Współorganizator wystawy to Hero 
Collection-Fabryka Umundurowa- 
nia Braci Kłoskowskich, założona 
w 1989 roku przez Romana i Krzysz- 
tofa Kłoskowskich. Produkują oni 
umundurowanie dla służb ochro- 
ny, agencji rządowych, policji, woj- 
ska etc. A od roku 2000 dostarczają kostiumy wojskowe do produkcji filmo- 
wych (w sumie już ponad 200 produkcji krajowych i zagranicznych), w tym 
m.in.: „Walkirii”, „Bękartów wojny”, „Niepokonanych”, „Robin Hooda”, 
„Pianisty” czy „Lincolna”. Firma braci Kłoskowskich jest największym pro- 
ducentem historycznych uniformów na świeciei głównym dostawcą Hol- 
lywood, znani są również w ruchu rekonstrukcyjnym. W ich mundurach 
najczęściej można zobaczyć członków grup rekonstrukcji historycznej pod- 
czas wielu polskich inscenizacji. 
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7. MEEF' w Karlowych Warach 


Z PODWÓJNYM 
KRYSZTAŁOWYM 
GLOBEM WYJECHALI 

Z KARIJOWYCH WARÓW 
NORWEGOWIE ZA 
NAJLEPSZY FILM 

I DLA NAJLEPSZEGO 
AKTORA (Henrik Rafaelsen) 


„” 


NAGRODĘ DLA 


NAJLEPSZEGO 
AKTORA ZDOBYŁ 
ERYK LUBOS 

W FILMIE „ZABIĆ 
BOBRA” 


(ex aequo 

z Henrikiem ] 
Rafaelsenem 

za The Almost Man) 


Ę 
A 


Eryk Lubos i Aleksandra Michael grający raze! 


Jąfephaćl Ouellet, nagrodzony reżyser Gzmion i 


CO CIESZY 
CZECHÓW 


Kryształowy 
Glob znów dla 


SKANAYNAWII, 
4 A 


ale Eryk Lubos 


Czesi lubią polskie kino, ale czę- 
ściej w Karlowych Warach nagra- 
dzane są filmy skandynawskie. 


I czterech Czechów 
w Krakowie wśród 
zwycięzców 


W ostatnich latach tylko w 2005 
roku Kryształowy Glob trafił do rąk 
Krzysztofa Krauze za „Mojego Niki- 
fora”, podczas gdy aż trzykrotnie wę- 
drował on do Skandynawów („Reprise” 
Joachima Triera, „Jar City” Baltasara Kor- 
makura czy „Terribly Happy” Henrika Rube- 
na Genza). 
W tym roku pokazaliśmy aż dziewięć polskich filmów, w tym siedem 
w sekcjach konkursowych. Kryształowego Globu nie wywalczył nowy 
film Jana Jakuba Kolskiego „Zabić bobra”, ale grający w nim główną ro- 
lę Eryk Lubos został (ex aequo z Henrikiem Rafaelsenem za rolę w na- 
grodzonym Grand Prix norweskim „The Almost Man" Martina Lunda) 
uznany za njlepszego aktora. 
Być może dla międzynarodowej publiczności poruszony przez Kolskie- 
go temat powrotu do normalnego życia po traumie wojny byłego agen- 
ta misji w Iraku i Afganistanie nie budzi już większych emocji, bo kino 


(zwłaszcza amerykańskie) takie historie dokładnie spenetrowało, ale 
dob że jurorzy zauważyli kreację Eryka Lubosa. To dla tego aktora 
— kojarzonego dotąd z rolami teatralnymi, a w kinie drugoplanowymi 
i charakterystycznymi - dopiero druga po „Mojej krwi” duża główna po- 
stać, którą mimo jej skomplikowania potrafił unieść i uwiarygodnić. 

W konkursie doceniono także - co jest dla nas pewną pociechą i rekom- 
pensatą za tylko tę jedną nagrodę mimo silnej polskiej obecności - „Pol- 
ski Film" Marka Najbrta. To czesko-polska koprodukcja, która powstała 
m.in. dzięki nagrodzie sprzed dwóch lat krakowskiego festiwalu Off 
Plus Camera dla tego reżysera za film „Protektor”, którą stanowił m.in. 
milion złotych na nowy film - z zastrzeżeniem, że część zdjęć zostanie 
zrealizowana w Krakowie. 

W ten sposób powstała opowieść o czwórce znanych czeskich aktorów 
i przyjaciół (Pavel Liśka, Tom4ś Matonoha, Josef Polaśek, Marek Daniel 
— wszyscy wyróżnieni za role), którzy postanawiają nakręcić razem film 
o nich samych. 

Na żadnej z festiwalowych projekcji nie było tak tłoczno jak na „Polskim 
filmie”. Bo też i dla Czechów, i Polaków to film - choć zabawny, impro- 
wizowany i eksperymentujący z formą - niezwykle ważny i świeży. Do- 
tyka naszych wzajemnych językowych nieporozumień, różnic w men- 
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Giorgio Colangelli Susan Sarandon 


talności, poczuciu humoru, obustronnych stereotypów. I jest w tym 
śmiech, ale i prawda, niewymuszony autentyzm. To taki przykład, jak 
można zrobić dobre kino z niczego, z udziałem świetnych aktorów, któ- 
rzy podejmą ryzyko bycia sobą przed kamerą, choć będą jednocześnie na 
tyle uczciwi, by nie udawać, że otwierają się do końca. 

Niestety, pozostałe polskie filmy, choć spotkały się z dobrym przyję- 
ciem publiczności, wyjechały z Karlowych Warów bez nagród. W sekcji 
East of the West odbyły się premiery „Yumy” Piotra Mularuka oraz „Bez 
wstydu” Filipa Marczewskiego. W Forum of Independents festiwalowi 
widzowie obejrzeli „W sypialni" Tomasza Wasilewskiego, w przeglądzie 
Another View - „Baby są jakieś inne" Marka Koterskiego, w konkursie 
kina dokumentalnego - „Polish Illusions” Jacoba Dammasa i Helge Ren- 
ner oraz „Kichot” Jagody Szelc, a w sekcji czeskiej pokazano polsko-cze- 
ską koprodukcję „Konfident” w reżyserii Juraja Nvoty z rolą Macieja 
Stuhra jako bezwzględnego i cynicznego agenta bezpieki. 

Z podwójnym Kryształowym Globem wyjechali z Karlowych Warów 
Norwegowie za najlepszy film i dla najlepszego aktora. Wprawdzie reży- 
ser Martin Lund (dostał też czek na 25 tys. dolarów) w rozmowie 
z dziennikarzami zastrzegał się, by nie odczytywać jego filmu „The Al- 
most Man" 0 35-latku Henriku, który nie chce dorosnąć (w tej roli nagro- 


LISTA 
GŁÓWNYCH 
NAGRÓD 


Kryształowy Glob: 
Mer eller mindre mann (The Almost Man), 
Martin Lund, Norwegia 


Nagroda Specjalna Jury: 
Romango di una 


Najlepszy reżyser: Raphael Ouellet; Carrion, Kanada 
Najlepsza aktorka: Leila Hatami; Pe/eh Akkar (The Last 
Step) 
Nalezy aktor: Henrik Rafaelsen; Mer e//er mindre mann 
(The Almost Man), Norwegia 
Eryk Lubos; Zabić bobra (7o Kill a Beaver), Poland 
Specjalne wyróżnieni 
Pavel Li?ka, Tom4%.-Matonoha, Marek Daniel, Josef 
Polś%ek — Polski Fi/m, reż. Marek Najbrt, Czechy/Polska 
Makinilund. Yannis Papadopoulos; 7 agori troel to fagito tou poulion 
(Boy Bating the Bird's Food), reż. Ektoras Lygizos, Grecja 
Kryształowy Glob za całokształt twórczości: Helen 
Mirren, Wielka Brytania 
Kryształowy Glob za wybitne osiągnięcia artystyczne 
w kinie światowym: Susan Sarandon, USA 


NAŻ 


DNEJ Z FESTIWALOWYCH 
PROJEKCJI NIE BYŁO TAK TŁOCZNO, 
JAK NA „POLSKIM FILMIE”. BO TEŻ 

I DLA CZECHÓW, I POLAKÓW TO FILM 
—CHOĆ ZABAWNY, IMPROWIZOWANY 
I EKSPERYMENTUJĄCY Z FORMĄ 

— NIEZWYKLE WAŻNY I ŚWIEŻY 


Kryształowy Glob za 
całokształt twórczości: 
Helen Mirren 


dzony Henrik Rafaelsen), jako krytyki społeczeństwa norweskiego. Jed- 
nak trudno nie odnieść wrażenia, że to głównie w zamożnych krajach 
Europy Zachodniej, gdzie nadal utrzymują się wysokie standardy życia 
i niezależność finansowa, co sprzyja kultowi indywidualizmu i egocen- 
tryzmu, szybciej niż w Polsce powiększa się populacja dziecinnych 
w swoich zachowaniach mężczyzn. Jak najdłużej pragną oni korzystać 
z życia, opóźniają wchodzenie w role partnerów i ojców, uciekają przed 
odpowiedzialnością. Henrik nie jest jednak typowym Piotrusiem Pa- 
nem, bo też nie o ten syndrom tu chodzi. To człowiek, który wstydzi się 
swojej infantylności i ucieka przed dorosłością w ironię. 

Jurorzy pod wodzą Richarda Peny i z udziałem Polki Joanny Kos-Krauze 
docenili włoskiego weterana kina politycznego Marca Tullia Giordanę, 
przyznając Specjalną Nagrodę Jury dla filmu „Piazza Fontana: The Ita- 
lian Conspiracy”. To oparta na faktach historia zamachu terrorystyczne- 
go z 1969 roku na bank przy Piazza Fontana w Mediolanie, której oko- 
liczności są niejasne do dziś. Film budzi emocje nie tylko we Włoszech, 
bo odsłania kulisy rodzenia się ruchu anarchistów - ich radykalizm do- 
prowadził do powstania Czerwonych Brygad, porwania, a potem zabój- 
stwa premiera Alda Moro. 


—MARIOLA WIKTOR Karlowe Wary 
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CHOĆ WCHODZĄCY 
DO POLSKICH KIN 24 SIERPNIA 
„NIEZNISZCZALNI 2” TO PODZWONNE 
DLA FILMOWYCH MIĘŚNIAKÓW, TO PRZECIEŻ 
BEZ PÓŁOBROTÓW NORRISA, SZPAGATÓW 
VAN DAMME'A, WĄSÓW BRONSONA CZY BIJATYK 
STALLONE'A ŚWIAT NIE BYŁBY TAKI SAM! 


MIĘŚNIAKÓW 


tak szybko odchodzą! 


—BARTOSZ STASZCZYSZYN 


FILM /zemat zokładki 


CHUCK NORRIS 
Debiut: 

„The Wrecking Gr: 

Hit: „Zaginiony w akcji” 


Debiut: 


ARNOLD SCHWARZENEGGER 


„Herkules w Nowym Jorku”, 1969 
Hit: „Terminator”, 198. 


JET LI 
Debiut: 
„Kla: 


984 


JEDNI MÓWIĄ, ŻE TO ROZMIAR MA ZNACZENIE, INNI, ŻE WAŻNIEJSZA 
JEST OSOBOWOŚĆ, CHARYZMA I TECHNIKA. TAK CZY INACZEJ - NIE 
JEST ŁATWO ZOSTAĆ GWIAZDĄ KINA AKCJI. W CIĄGU OSTATNICH 
DWÓCH DEKAD BYLIŚMY ŚWIADKAMI NARODZIN JEDNEGO, MOŻE 
DWÓCH FILMOWYCH HEROSÓW 


Wystarczy rzut oka w metryki panów poja- 
wiających się dziś w „Niezniszczalnych 2” Si- 
mona Westa, by dostrzec, że dziś prawdzi- 
wych twardzieli już nie ma. To znaczy są, ale 
nie tacy i nie tylu, co kiedyś. Spośród naj- 
słynniejszych kozaków tych wakacji tylko 
Jason Statham i Jet Li są odkryciami ostat- 
niego 20-lecia, wszyscy pozostali pracowali 
na swe sławy w czasach dawno minionych. 
Bill Shankly, legenda Liverpoolu i specjalista 
od piłkarskich bon motów mawiał, że forma 
jest czasowa, ale klasa - wieczna. Twardzi se- 
niorzy zebrani pod skrzydłami Sylvestra 
Stallone'a przekonują, że miał rację. Autoro- 
wi „Rocky'ego” udało się zebrać na ekranie 
prawdziwy dream team kinowych zabija- 
ków. Ściągnął ich z emerytury, wyciągnął 
z niszy C-klasowej rozrywki, a Schwarzeneg- 


gera wyrwał nawet z politycznych gabine- 
tów, by przypomnieć publiczności, za co ko- 
chała tych znakomitych wojowników. A ko- 
chała za osobisty urok, bezpretensjonal- 
ność... imponujące muskulatury. 


Rozmiar ma znaczenie 

Te zaś bywają różne. Wśród ikon kina akcji 
znajdziemy bowiem wielkiego Arnolda 
Schwarzeneggera, który w czasach swej 
kulturystycznej oraz filmowej glorii przy 
188 centymetrach wzrostu ważył 108 kilo- 
gramów. 
Ichoć współcześni dietetycy chwytaliby się 
za głowę, widząc jego współczynnik BMI, 
na Schwarzeneggerze tłuszcz nie występo- 
wał. Były za to ogromne mięśnie. Niemal 
półtora metra w klatce piersiowej, biceps 


Shaolin”, 1982 
Hit: „Dawno temu v 


DWAYNE JOHNSON 
Debiut. 
„Mumia powraca”, 2001 


kinach”, 1991 Hit: „Król Skorpion”, 2002 


o obwodzie 56 centymetrów (nie pytajcie, 
jak to możliwe) io 17 centymetrów grubsze 
udo czyniły z niego posąg światowej kultu- 
rystyki, dały mu siedem tytułów Mister 
Olimpia i pięć - Mister Universe, a także 
przepustkę do filmowej sławy. 

Ale rozmiar to nie wszystko. Choć biceps 
Schwarzeneggera wydaje się większy niż 
klata Jeta Li, ten ostatni nieźle daje sobie ra- 
dęnarynkukinaakcji. Wygrywa nie rozmia- 
rami, a szybkością i charyzmą. Luc Besson 
z właściwą sobie pretensjonalnością mówił 
o nim, że „ma w sobie coś z łagodnego wia- 
tru...”, ale pięciokrotny mistrz Chin w wu 
shu na ekranie zamienia się w mały hura- 
gan i obija swych przeciwników z doprawdy 
niezwykłą gracją. 

Wśród aktywnych zawodowo filmowych 
herosów Jet Li jest jednym z najmniej- 
szych. Vin Diesel wygląda przy nim jaktere- 
nówka przy miejskim smarcie. 183 centy- 
metry wzrostu nie czynią go żadnym wiel- 
koludem, ale już muskulatura, dzięki której 
przy tym wzroście waży niemal 100 kilogra- 
mów, robi wrażenie na producentach fil- 
mów akcjii paniach, które przez ostatnich 


24 | riuw | sierpień 2012 


SYLVESTER STALLONE 
Debiut 

„Buntownik 

Hit: „Rocky 


Debiut: 


kilkanaście lat umieszczały Diesela wśród 
najbardziej seksownych mężczyzn globu. 
Innym, który regularnie pojawia się w tego 
typu zestawieniach jest Dwayne Johnson. 
Gdy „The Rock” pojawia się na ekranie, ma- 
my gwarancję kilkudziesięciominutowej 
demolki. A Johnson ma czym demolować 
- 194 centymetry wzrostu, niemal półme- 
trowy biceps i klatka piersiowa mierząca 
127 centymetrów obwodu czynią z niego 
chodzącą górę mięśni. 
Liczby robią wrażenie, ale nie mówią wszyst- 
kiego. Żeby zostać filmowym zabijaką, wca- 
le nie trzeba postury zapaśnika - Stallone ze 
swoimi 175 centymetrami wzrostu sponie- 
wierałw swych filmach tylu wrednych face- 
tów, że można by nimi obsadzić sceny bata- 
listyczne w chińskich superprodukcjach, 
atrzy centymetry wyższy Chuck Norris choć 
jako sportowiec występował w wadze śred- 
niej, należy do popkulturowej królewskiej 
kategorii wagowej. Bo w kinie akcji prócz si- 
ły i szybkości liczy się przede wszystkim 
charyzma i duch walki. A jeśli kto szalony 
i odmawia ich rudowłosemu Strażnikowi 
Texasu, niech sięgnie do jego autobiografii 


JEAN-CLAUDE VAN DAMME 


„Monako na zaw: 
Hit: „Uniwersalni 


DOLPH LUNDGREN 
Debiut: 
„Rocky 4”, 1985 


VIN DIESEL 
Debiut: 


zatytułowanej wymownie „Tajemnica we- 
wnętrznej siły”, a zagadka wielkiego sukce- 
su Norrisa zostanie rozwiązana. 


Kuli superbohaterów 


Nie muskuły zdobią filmowego superbohar 
tera. Zamiłowanie do filmowych twardzieli 
nie jest prostą funkcją fascynacji urodą, 
sprawnością czy muskulaturą. Owszem, 
żadnemu z kinowych herosów odrobina 
piękna jeszcze nie zaszkodziła, ale to nie ona 
decyduje o być albo nie byćw panteonie ki- 
na akcji. Liczy się postać. Filmowym hero- 
sem zostać można wyłącznie wtedy, jeśli gra 
się postaci łączące zwyczajność z elementa- 
mi nadludzkimi. 
Patrząc na bohaterów kina akcji, publicz- 
ność nie może czuć się od nich dużo gorsza, 
dlatego też dobrze jest, gdy superbohater 
ma ludzkie słabości - nie ma świetnie płat- 
nej pracy, zbyt łatwo ufa ludziom, machoro- 
bliwą słabość do pięknych kobiet albo też 
lubi zajrzeć do kieliszka. 
Kiedy John Rambo wraca z wojny, jest wra- 
kiem człowieka. Rocky Balboa przerzucają- 
cy świńskie półtusze wygląda jak jeden 


Hit: „Uniwersalny żołnierz”, 1992 


se h 


*, 2001 


JASON STATHAM 
Debiut: 
„Porachunki”, 1998 


Hit: „Transporter”, 2002 


z milionów ciężko pracujących facetów. 
Gdy w „Uciec, ale dokąd?” Roberta Harmo- 
na Jean-Claude Van Damme ucieka z wię- 
ziennego transportu, wiemy, że nie miał 
w życiu lekko. Widzowie lubią słabości sil- 
nych facetów. Nie tylko dlatego, że przybli- 
żają ich do ziemskich standardów, ale też 
dlatego, że stanowią fundamentalny ele- 
ment fabularnego schematu, w którym 
bohater musi stoczyć walkę z samym sobą, 
by osiągnąć wymarzony cel. 
Nie jest to zresztą wynalazek hollywoodz- 
kich producentów. Balansowanie na granicy 
realizmu i nadnaturalności od wieków dzia- 
ła w literaturze popularnej. Od Aleksandra 
Dumasa ojca i jego „Hrabiego Monte Chri- 
sto” po Iana Fleminga i serię o Jamesie Bon- 
dzie - żeby bohater był pociągający, musi 
mieć słabe punkty. Byle bez przesady. Jak 
mówił Mathis do Agenta 007 w „Casino Roy- 
ale” Fleminga: „Żyj wśród istot ludzkich, 


mój drogi Jamesie (.. 
mnie, sam stającsię 
wspaniałą maszynę”. 


.). Ale... nie rozczaruj 
udzki. Utracilibyśmy 


Podobnie swych bol 


haterów traktują 


autorzy kina akcji. Choć pozwalają nam 
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poczuć, że na ekranie widzimy lepszą wer- 
sję nas samych, szybko okazuje się, że jest 
to wersja dużo lepsza. Bo kto normalny 
podniesie się po nieskończonej liczbie 
ciosów i z zapuchniętym okiem pobije 
w ringu groźnego rywala? A kto zrobi to 
w sześciu kolejnych filmach? Kto jest w sta- 
nie w szpagacie zawisnąć pomiędzy ku- 
chennymi szafkami, kopać przeciwników 
w tempie Jeta Li, jak Jason Statham jechać 
samochodem na dwóch kołach albo walić 
z półobrotu w stylu Chucka Norrisa? Bycie 
superbohaterem zdecydowanie nie jest dla 
każdego. 
Aby nim zostać trzeba bowiem niespoty- 
kanej sprawności. Większość spośród We- 
stowskich „Niezniszczalnych” została zre- 
krutowana do kina niew korytarzach szkół 
teatralnych, ale w sportowych salach. Za- 
nim Chuck Norris został bohaterem czer- 
stwych dowcipów, był zawodnikiem kara- 
te, Schwarzenegger i Stallone zajmowali 
się kulturystyką, Dwayne Johnson i Hulk 
Hogan występowali na galach wrestlingu, 
Van Damme i Dolph Lundgren trenowali 
wschodnie sztuki walki, Jason Statham był 
reprezentantem Wielkiej Brytanii w sko- 
kach do wody, a Steven Seagal prowadził 
w Japonii szkołę aikido. 

Tak, kino akcji przyciąga sportowców. Nic 
więc dziwnego, że w „Niezniszczalnych 2” 
ponowniezobaczymy Randy'ego Couture'a, 
twardego wojownika mieszanych sztuk 


Z 
x IO 


(+20 nominacji) 


Nie grzeszą aktorskim kunsztem, ale niektórzy g nich mają 
na to solidne usprawiedliwienie. Według potwierdzonej 
hollywooazkiej legendy Sylvester Stallone w wyniku porodu 
kleszczowego ma częściowo sparaliżowane mięśnie twarzy 


walki, aw roli samego siebie pojawi się sam 
Novak Djoković, numer jeden w rankingu 
tenisistów. Kto widział jego pięciogodzinne 
boje z Rafaelem Nadalem, ten wie, że obaj 
panowieto herosi zkrwiikości, achoćsą du- 
żo szczuplejsi od ekipy Stallone'a, mogliby 
skopać niejeden tyłek. 

Droga wiodąca ze świata sportu do kina ak- 
cji nie jest usłana różami, a historie o fil- 
mowych początkach ekranowych twar- 
dzieli bywają aż nazbyt malownicze. Za- 
nim Dolph Lundgren został filmowym 
twardzielem, był stypendystą MIT, jednej 
z najbardziej prestiżowych uczelni tech- 
nicznych na świecie, Danny Trejo - dla od- 
miany - życiowe doświadczenia zbierał 
w gangach i więzieniach, Van Damme był 
wykidajłą w knajpach i masażystą, przyszły 
„Rocky” pracował w zoo i sprawdzał bilety 
w kinie, a Norris nie zostałby „Nieustraszo- 
nym w akcji”, gdyby nie to, żew mury jego 
szkoły karate trafił Steve McQueen, gwiaz- 
dorkina, który pomógł mu postawić pierw- 
sze kroki w Hollywood. 


Malinowi chłopcy 


Aktorstwem parało się niewielu. Spośród 
najbardziej znanych mięśniaków chyba tyl- 
ko Vin Diesel od najmłodszych lat zdradzał 
ciągoty do sztuki, a jako młodzieniec anga- 
żował się w niezależne filmowe produkcje. 
Inni zajęli się kinem nieco z przypadku. Po- 
twierdzają to mimiczne wyczyny większości 
wspomnianych panów. 
Nie grzeszą aktorskim kunsztem, ale niektó- 
rzy z nich mają na to solidne usprawiedliwie- 
nie. Według potwierdzonej hollywoodzkiej 
legendy Sylvester Stallonew wyniku porodu 
kleszczowego ma częściowo sparaliżowane 
mięśnie twarzy. Dla każdego, kto obejrzał kil- 
ka filmów amerykańskiego aktora, taka wer- 
sja wydaje się bardzo prawdopodobna. Inni 
nie mają tak konkretnych wyjaśnień, aaktor- 
skie porażki składać muszą na karb niedo- 
statków talentu. 

Gdyby w jednym miejscu umieścić nagrody 
zdobyte przez gwiazdy „Niezniszczalnych”, 
zrobiłoby się bardzo malinowo. Owszem, 
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filmowym twardzielom zdarzają się presti- 
żowe wyróżnienia: Arnold Schwarzenegger 
ma na swoim koncie Złoty Glob za „Niedo- 
syt” Boba Rafelsona, a Stallone za rolę 
w „Rockym” omal nie dostał Oscara, ale ak- 
torom z filmu Westa dużo lepiej wychodzi 
zdobywanie Złotych Malin. Bruce Willis 
otrzymał aż pięć nominacji do tej nagrody, 
Schwarzenegger - osiem, Jean-Claude Van 
Damme dwukrotnie doceniony został Mali- 
nami, a prawdziwym malinowym rekordzi- 
stą jest spirytus movens „Niezniszcz. 
nych”, czyli Sylvester Stallone. 20 nominacji 
do Złotych Malin i aż 10 wygranych statu- 
etekto dorobek budzący uznanie. 
Paradoksalnie Złote Maliny potwierdzają 
bowiem status gwiazdorów kina akcji. Po- 
kazują, że wciąż się ich zauważa, a część pu- 
bliczności kocha ich nienawidzić. Kino akcji 
dawno już wyszło z mody i hollywoodzkie- 
go mainstreamu. Mimo to wciąż ma swo- 
ich fanów. I choć herosi wielkiego ekranu 
nigdy nie liczyli się w bojach o filmowe lau- 
ry, potrafili zaskarbić sobie uznanie pu- 
bliczności. W rankingach najsłynniejszych 
kwestii filmowych, kultowych scen czy też 
największych bohaterów w historiiX Muzy 
nazwiska „Niezniszczalnych” pojawiają się 
dużo częściej niż na listach nominowanych 
do Oscarów czy Złotych Globów. 

Cóż z tego, że Bruce Willis za rolę w serialu 
„Nawariackich papierach” otrzymał aż trzy 
nominacje do Złotego Globu, skoro zapa- 


miętany zostanie głównie jako niezniszcza|- 
ny John McClane, który w „Szklanych pułap- 
kach” kulom się nie kłaniał, a żeby zabijać 
złoczyńców gotów był dokonywać spektaku- 
lamych samopostrzałów (niezapomniany fi- 
nał „Szklanej pułapki 4.0”). Nie ma znacze- 
nia, że Łysy Bruce lepiej grał w świetnym 
„Ostatnim skaucie” Tony'ego Scotta, aw „Na 
wrogiej ziemi” Normana Jewisona wspinał 
się na szczyty swych aktorskich możliwości, 
skoro to właśnie seria o twardym gliniarzu 
stała się częścią popkulturowego dziedzic- 
twa, umilając nam wszystkie Gwiazdki, Syl- 
westry i Święta Wielkiej Nocy. 


Chude lata 


Zostali oszukani przez współczesną popku|- 
turę. Podczas gdy na przełomie lat 80. i90. 
minionego wieku niepodzielnie królowali 
w zbiorowej wyobraźni i telewizyjnych ra- 
mówkach, później poszliw odstawkę. Także 
dlatego, że na przestrzeni dwóch ostatnich 
dekad znacząco zmienił się kanon filmowe- 
go piękna. Zamiast muskulatury Schwarze- 
neggera współczesne kino wybiera szczu- 
plejszych panów, a płeć piękna w nich widzi 
ideał męskości. W czasach, gdy najgorętszy- 
mi „ciachami” Hollywood są Ryan Gosling, 
Ryan Reynolds czy Chris Pine, napakowani 
panowie nie są już takatrakcyjni jak kiedyś. 

Ale recesja, jaka następuje we współczesnym 
kinie akcji, ma też inne źródła. Kino twar- 
dych facetów, przeżywające swoją chwałę 


w latach 80., epoce niekontrolowanego kiczu 
i popkulturowej tandety, dla wielu kinoma- 
nów stało się ich synonimem. Filmy akcjina- 
gle okazały się wstydliwą przyjemnością, 
którą napawamy się w samotności, alewoli- 
my się nią nie chwalić. Jean-Claude Van 
Damme, Dolph Lundgren, Chuck Nonis czy 
Steven Seagal zeszli więc do podziemia kaset 
wideo i płyt DVD. 

Kolejne filmy realizowane pod koniec lat 90. 
oraz na początku bieżącego stulecia produ- 
owane były z myślą o kinie domowym ite- 
lewizji. A że zejście do niszy wiązało się z ob- 
niżeniem finansowych możliwości, naj- 
nowsze produkcje dawnych gwiazdorów 
prezentują się dość żenująco. Realizowane 
w Środkowej Europie czy w biedniejszych 
rajach Azji rażą techniczną nieudolnością, 
a pościgi steranymi daciami czy mercedesa- 
mi pamiętającymi lepsze czasy sprawiają 
wrażenie autoparodii. 

Hollywoodzki główny nurt wyparł kino akcji 
ze swego krwioobiegu, a producenci z Fabry- 
ki Snów sporadycznie decydują się na duże 
projekty wpisujące się w ten filmowy gatu- 
nek. Osieroceni gwiazdorzy skierowali się 
więc ku pastiszowi albo sentymentalnym 
powrotom do przeszłości. Stallone parę lat 
temu odświeżył swoje dwie najpopularniej- 
sze serie, kręcąc „Johna Rambo” i „Rocky'ego 
Balboę”, Van Damme wystąpił w refleksyjnej 
omedii „JCVD” Mabrouka El Mechriego, 
gdzie wcielał się w zmęczonego życiem, wy- 
rzuconego na margines byłego gwiazdora fil- 
mów akcji, a Danny Trejo, najbrzydsza gęba 
współczesnego kina gatunków, tak często 
pojawiał się w roli okrutnika, że stał się kimś 
na kształt Wredniaka, psa z kultowej kres- 
ówki „Złap gołębia” - nieudacznika tak 
podłego, że aż śmiesznego. 
„Niezniszczalni 2” wpisują się w modę naki- 
no akcji robione z dystansem do siebie, do 
widzów i filmowych konwencji. Wyczekiwa- 
ny przez miliony, jest żywym dowodem na 
to, że choć męskie kino znajduje się pod kro- 
lówką wymaga reanimacji, rysuje się przed 
nim jakaś przyszłość. Jaka? Tego niewiado- 
mo. Warto jednak wierzyć, że nie wszystka 
nadzieja umarła, a póki do kin zaglądają fani 
wychowani na klasycznych B-klasowych na- 
walankach, film akcji będzie się trzymał siłą 
ich sentymentów. Przecież bez półobrotów 
Norrisa, szpagatów Van Damme'a, wąsów 
Bronsona czy bijatyk Stallone'a świat nie 
byłby taki sam. 
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„Niezniszczalni” (2010): Bruce Willis, Jason Statham, Mickey Rourke 


( WCIEMNYMZAUŁKU ) 


CARY-HIROYUKI TAGAWA 

Karramba! Jego twarz mówi wszystko — uciekaj! 
Etatowy czarny charakter kina akcji. 

Mierzył się chyba ze wszystkimi herosami kopane- 
go kina, a żołnierzy Triady grywał tak często, że jej 
szefowie powinni przyznać Tagawie honorowe 
członkostwo. Mroczny i złowieszczy stał się jedną 
z ikon popularnego kina. Tak przyzwyczaił nas do 
postaci podłych mafiosów, że gdy w „Mój przyja- 
ciel Hachiko” wcielał się w ciepłego profesora, 
mimo wszystko drżeliśmy o losy Richarda Gere'a 

i jego czworonożnego kumpla. 


PZOMALEĄ 

Zakapior co się zowie, który zbił kapitał na swej 
brzydocie. W młodości był narkomanem, gangste- 
rem i bywalcem zakładów karnych. Był też bokse- 
rem i dzięki temu trafił do kina. Kuzyn Roberta 
podioiaza, Wystąpił w przeszło dwustu filmach 

i serialach. | choć w jego filmografii nie brak kome- 
diowych kreacji, a w „Gotowych na wszystko” Trejo 
wystąpił nawet w roli anioła stróża, dla większości 
kinomanów na zawsze pozostanie Machetą, wred- 
nym twardzielem o groźnym spojrzeniu. 


VINNIE JONES 

To przez takich jak on wielu nienawidziło angiel- 
skiej piłki nożnej. Powiedzieć, że jako piłkarz Vinnie 
nie odstawiał nogi, to nic nie powiedzieć. Był bo- 
iskowym zabijaką, rekordzistą w ilości obejrzanych 
czerwonych kartek, brutalem, który straszył prze- 
ciwników, łamał kończyny i zabijał piękno futbolu. 
Kiedy Guy Ritchie wprowadził go do świata X Muzy, 
destrukcyjne ciągoty znalazły ujście w rolach złych 

i brzydkich panów z przestępczego półświatka. 


JEAN-CLAUDE VAN DAMME 
ur. 18 października 1960 roku 


w belgijskim 
Berchem-Sainte-Agathe. 
Wzrost: 173 cm 

Waga: 82-85 kg 

Biceps: 45 cm 

Klatka piersiowa: 125 cm 


Leżąc na ławeczce, wyciskał 


hantle o wadze 166 kg. 


SYLVESTER STALLONE JASON STATHAM 

ur. 6 lipca 1946 roku ur. 12 września 1967 roku 
w Nowym Jorku. w Londynie. 

Wzrost: 175 cm wzrost: 175 cm 

Waga: 100 kg waga: 79 kg 


Biceps: 46 cm Biceps: 41 cm 
Klatka piersiowa: 127 cm 
Gdy był w szczytowej formie, 
tkanka tłuszczowa stanowiła 
zaledwie sześć procent masy 


jego ciała. 


BICEPSOWO 


Klatka piersiowa: skryta za 
włosami nie dała się dotąd 
zmierzyć żadnemu z psychofa- 
nów. Przygotowując się do roli 
w „Death Race: Wyścig Śmier- 


"Niezniszczalni 2" (2012): Sylvester Stallone, Jet Li, Randy Couture, Terry Crews i Jason Statham 


ŁAWKA ASPIRANTÓW — ami 


KC 


i 
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TOM HARDY 

Największa nadzieja kina akcji. Charyzma, imponu- 
jąca muskulatura, szelmowski uśmiech i stłumiony 
głos to nie wszystko, co ma do zaoferowania. Nie 
dość, że ładny, Hardy jest też całkiem utalentowa- 
ny. Nic więc dziwnego, że lista jego projektów 
puchnie z miesiąca na miesiąc, a wkrótce zobaczy- 
my go jako Bane'a w filmie „Mroczny Rycerz po- 
wstaje” Nolana oraz Maxa w nowym „Mad Max: 
Fury Road" George'a Millera. 


CHANNING TATUM 

Prawie jak Christiano Ronaldo — zbyt ładny, by 
wszyscy uwierzyli w jego talent. Kolejnymi filmami 
udowadnia, że posągowa uroda nie przeszkadza 
mu w aktorskiej rzetelności. Gra w melodramatach 
i filmach tanecznych, ale z emploi twardziela naj- 
bardziej mu do twarzy. Przekonujący jako bokser, 
żołnierz, antyczny wojownik i striptizer. Bo w nim 
jest czar. | już! 


TAYLOR LAUTNER 

Najśliczniejszy wilkołak współczesnego kina. Gdy po- 
IEWIECN kayah cząłciach „Zmierzchu”, został 
idolem nastolatek. Wiele wskazuje jednak na to, że 
nie da się zamknąć w szufladzie ze słodkimi przystoj- 
niakami. W „Porwaniu” Johna Singletona dokonywał 
efektownej rozwałki, a wkrótce zobaczymy go w ko- 
lejnych filmach akcji. Hollywoodzcy producenci nie 
dadzą mu odpocząć, dopóki nie wykorzystają jego 
całej młodzieńczej energii. Czyli długo. 


ARNOLD SCHWARZENEGGER 
ur. 30 lipca 1947 roku 


DOLPH LUNDGREN 
ur. 3 listopada 1957 roku 


w austriackim Thal. w Sztokholmie. 
Wzrost: 188 cm Wzrost: 192 cm 
Waga 115 kg Waga: 118 kg 
Biceps: 56 cm Biceps: 45 cm 


ci”, przez 10 tygodni trenował 
zżelnierzami NawyjSeslsi 


Klatka piersiowa: 155 cm 
Przez siedem lat jako guberna- 
tor Kalifornii nie ułaskawił żad- 
nego skazańca. Oto prawdziwa 
polityka — zero tolerancji! 


Klatka piersiowa: 121 cm 
Ma 3 dan w Karate 
Kyokushinkai i IQ 160! 
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—ANITA ZUCHORA 


Alec Baldwin promuje federalny fundusz na rzecz sztuki Ameri- 
cans for the Arts. Ugasadnia konieczność finansowania działań 
artystycznych, namawia do inwestowania w sztukę i artystów. 
Sam jest właśnie twarzą kampanii promującej Capital One Bank, 
ale deklaruje publicznie: „Bycie kimś, kto promuje bank w czasach, 
kiedy Żanki staty się przyczyną kryzysu i kiedy istnieje ruch oku- 
powania Wall Street, nie było moim życiowym celem. Wszystkie 
korzyści finansowe, jakie z tego wynikają, przez moją fundację 
przekażę na fundusz wspierania sztuki. To Alec Baldwin zaanga- 
żowany społecznie. 


m Urzędem Stanu Cywilnego, gdzie Alec Baldwin 
ną, 28-letnią Hilarią Thomas, składa dokumenty 
potrzebne do zawarcia małżeństwa. Fotograf „Daily News” Mar- 
cus Santos próbuje im grobić zajęcie. Baldwin mu zabrania. Kłócą 


się. W końcu dochodzi do szarpaniny. Następnego dnia na okładce 
„Daily News” pojawia się zdjęcie na całą stronę: a na nim wykrzy- 
wiony złością Baldwin rzucający się na fotoreportera. Na dole 


wielki tytuł „30 km Koj słowna zainspirowana oryginalnym 
tytułem serialu „Rockefeller Plaga 30" „30 Rock). Nie pierwszy 
rag aktor publicznie traci panowanie nad sobą. To Alec Baldwin 
furia g którym raczej niewiele osób chciałoby się kolejować 


Czerwiec. Kilka dni później 

Program „Late Show wi vid Letterman". Alec Baldwin przy- 
chodzi opowiedzieć o roli w nowym filmie Woody ego Allena, ale 
także skomentować doniesienia o bójce z fotografem. Na dzień do- 
ry, żeby udowodnić, że jest w formie i udało mu się schudnąć parę 
kilogramów, zdejmuje spodnie. Jest pogodny, sympatyczny I auto- 
ironiczny. Rogbraja wszystkich uśmiechem, kiedy tłumaczy, że ro- 
Kienie komuś zdjęć w prywatnej sytuacji g tak bliska jest narusze- 
niem granic. To Baldwin uroczy, któremu wszystko się wybacza. 


30 | Film | sie. 


Kariera Aleca 
Baldwina składa się 
z imponujących 
węlotów i beglitosnych 
upadków. ża każdym 
razem Baldwin 
z czarującym 
uśmiechem podnosi się 
z kolan i pokazuje 
swoje Mowe, 
poprawione oblicze. 
I jako aktor, i jako 
człowiek. Gwiazdę 
„Rockefeller Plaza 30” 
ZOBACZYMY W NOWYM 
filmie Woody ego 
Allena „Zakochani 
w R. ZYM je” premiera 24 sierpnia) 
I rock-operze 
„Rock of Ages” 


(premiera 7 września) 


„The Doctors” (1980-82; serial) 


CHCIAŁBY 


BYC 
FILMEM... 


Zdjęcia na górze i poniżej: „Zakochani w Rzymie” (2012) 


jiw hist 


podpis 


paździi 


ków im 
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rtuacji ś 


się porów! 


W „Rock 
of Ages” Alec 
Baldwin i Russell 
Brand majpierw 
iewajq razem 
zmysłową piosenkę, 
a potem się całują. 
Balawin nie miał 
nic przi ciwko temu 


—ANITA ZUCHORA 


DLA AKTORSTWA JEREMY RENNER JEST GOTÓW NA 
KAŻDE WYRZECZENIE. NIE UKRYWA, ŻE JEŻELI BĘDZIE 
MUSIAŁ WYBIERAĆ POMIĘDZY ROLĄ A DZIEWCZYNĄ, 
ZAWSZE WYBIERZE ROLĘ. NAWET TAKĄ JAK AARON 
CROSS W „DZIEDZICTWIE BOURNE'A”, KTÓRE 10 SIERPNIA 
TRAFI NA NASZE EKRANY. TO WZORCOWY PRZYKŁAD 
AKTORA SELF-MADE MANA | WZORZEC DROGI 

DO HOLLYWOODZKIEJ EKSTRAKLASY 


A miał zostać detektywem. W college'u 
studiował kryminalistykę i psychologię. 
Aktorstwo wybrał jako kurs dodatkowy. 
Nieoczekiwanie dla samego siebie odkrył 
swoje powołanie. Już nie chciał być detek- 
tywem. Zresztą mógł nim zostać na ekra- 
nie. I został - w serialu telewizyjnym „Ko- 
misariat drugi”. Serial, co prawda, cieszył 
się słabym zainteresowaniem i przetrwał 
na antenie zaledwie pół sezonu, ale jego 
klapa nie zmieniła stosunku Jeremy'ego 
Rennera do aktorstwa. Jest ono dla niego 
czymś więcej niż tylko wykonywanym za- 
wodem. „Nie każdy aktor podporządko- 
wuje swoje życie aktorstwu. Dla wielu to tylko praca. Dla mnie to życie”, po- 
wiedział w wywiadzie dla amerykańskiego magazynu „Details”. 

Aktorstwo stało się dla niego także wentylem bezpieczeństwa, „sposobem na 
odreagowanie wielu lat depresji”, jak mówi. 41-letni dziś Renner ma gwałtow- 
ne usposobienie. Jako nastolatek łatwo wpadał w gniew, z którym nie potrafił 
sobie poradzić. Wspomina, że nikt go nie nauczył, jak wyrażać swoje uczucia. 
Także te negatywne. Nagle, dzięki aktorstwu, znalazł sposób na swoje proble- 
my. Mógł w bezpieczny sposób dać im upust, odreagować emocje, ukryty za 
kolejnymi rolami. Nic dziwnego, że zawsze interesowały go te najbardziej 
skrajne („Prawdziwą więź czułem z różnymi popaprańcami. To w tych rolach 
miałem wrażenie, że naprawdę rozkwitam”). Zaczął od Stracha na Wróblew in- 
scenizacji „Czarnoksiężnika z Krainy Oz” i nastolatka samobójcy w teatralnej 
wersji „Zwyczajnych ludzi”. W kinie także szukał skrajności. W „Neo Ned” 
(2005) Vana Fischera zagrał neonazistę, w „S.W.A.T" (2003) Clarka Johnsona był 
porywczym policjantem, w „The Heart Is Deceitful Above All Things” (2004) 
Asii Argento gwałcicielem nastoletniego chłopca, w „Mieście złodziei” (2010) 
Bena Afflecka emocjonalnie rozchwianym złodziejem. Reżyserka Kathryn Bi- 
gelow mówi o Rennerze, że wybiera ekstremalnie trudne role i stawia im czo- 
ło. „Wierzę, że każdy jest zdolny do popełnienia rzeczy niewyobrażalnie strasz- 
nych”, uważa on sam. 
Najtrudniejsza była rola Jeffreya Dahmera, prawdziwego seryjnego mordercy 
kanibala. Kiedy w 2002 roku Renner zgodził się go zagrać w filmie Davida Ja- 
cobsona, niewiele wiedział o Dahmerze. Na przygotowania miał zaledwie kil- 
ka dni. Postanowił więc kierować się intuicją. „Zagłębiłem się w mroczne zaka- 
marki mojego umysłu. Kiedy gra się kogoś takiego, trzeba odważyć się i po- 
znać naprawdę dziwaczne fragmenty swojej osobowości. Inaczej nie będzie się 
wiarygodnym. Było to jednak nieco przerażające doświadczenie”, opowiadał 
magazynowi „Interview”. Już po zakończeniu zdjęć przeczytał wspomnienia 
ojca Dahmera i odkrył, że intuicja podpowiedziała mu właściwie, jak zagrać. 


Pączki na obiad 
Kiedy przyjechał do Los Angeles, marzył, by załapać się do filmu na tyle komer- 
cyjnego, by został pokazany także w jego rodzinnym mieście Modesto (200 ty- 
sięcy mieszkańców) i zagrać rolę większą od epizodu „faceta w czerwonej ko- 
szuli”. Trochę to potrwało, zanim udało mu się spełnić marzenie. Renner nie 
ukrywa dziś, że w przeszłości przyjmował każdą rolę, którą mu zaproponowa- 
no. Kierowała nim nie tylko potrzeba grania, ale także potrzeba czysto mate- 
rialna. Był okres, kiedy wieczory spędzał przy świecach, bo nie było go stać na 
opłacenie rachunków za energię elektryczną. Odżywiał się wtedy głównie 
cheeseburgerami z McDonalds' i ciastkami („Mieszkałem obok lokalu „Yum 
Yum Donuts”, gdzie dawano 14 pączków za 99 centów”). Chwytał się różnych 
zajęć dorywczych, był m.in. instruktorem narciarstwa i makijażystą. 
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ZAGRA W KOLEJNEJ CZĘŚCI „NIEZNISZCZALNYCH ”... 


RENNER STOI DZIŚ PRZED SZANSĄ AWANSU DO HOLLYWOODZKIEJ 
PIERWSZEJ LIGI. JEŻELI SPODOBA SIĘ W „DZIEDZICTWIE BOURNE'A”, 
DOŁĄCZY DO GRONA FILMOWYCH TWARDZIELI. KTO WIE, MOŻE KIEDYŚ 


Dopiero kiedy znalazł alternatywne źródło zarobku, mógł sobie po- 
zwolić na większą wybredność w doborze ról. Razem ze swoim 
przyjacielem Kristofferem Wintersem (także aktorem), Renner zaj- 
muje się tzw. flippingiem, czyli kupowaniem domów z myślą o ich 
renowacji i ponownej sprzedaży. Przyjacielewyszukują domy w Los 
Angeles i okolicach, remontują (część prac wykonują sami), często 
całkowicie je przerabiając, i odsprzedają ze sporym zyskiem. Swój 
pierwszy dom sprzedali za niecałe 700 tysięcy dolarów, ostatni już 
za ponad cztery miliony. Flipping jest popularny w Kalifornii, zaj- 
muje się nim także m.in. Courteney Cox z serialu „Przyjaciele”. 
Wkrótce Renner nie będzie miał jednak czasu na flipping, Stoi dziś 
rzed szansą awansu do hollywoodzkiej pierwszej ligi. Jeżeli 
spodoba się w „Dziedzictwie Boume'a”, dołączy do grona filmo- 
wych twardzieli (kto wie, może kiedyś zagra w kolejnej części „Nie- 
zniszczalnych”...). Film ma wszelkie zadatki na sukces, bo za jego 
produkcją stoi Tony Gilroy, scenarzysta poprzednich trzech części, 
który tym razem podjął się także reżyserii. Gwoli wyjaśnienia, Ren- 
ner nie gra Jasona Bourne'a, ale Aarona Crossa, który nie cierpi na 
amnezję. Wręcz przeciwnie. „To bohater, który doskonale wie, kim 
jest i pamięta nawet więcej, niż by chciał”, przedstawia go Gilroy. 
Renner nie był jego pierwszym kandydatem do tej roli. Nie był na- 
wet drugim anitrzecim. Gilroy zdradza, że nazwisko Rennera nie fi- 
gurowało na żadnej z pierwszych pięciu list, które sporządził, szu- 
kając Crossa. Faworytami byli Australijczyk Joel Edgerton („Wo- 
jownik”) i Amerykanin Oscar Isaac („Sucker Punch”). Kiedy jednak 
Gilroy poznał Rennera, zmienił zdanie („Jest w nim coś groźne- 
go”). Sam Renner miał wątpliwości, czy powinien przyjąć rolę 
Grossa, choć zaproponowano mu pięć milionów dolarów gaży. Nie 
bał się presji, by powtórzyć sukces poprzednich części. Jest zresztą 
przekonany, że fani cyklu nie będą rozczarowani („Sam jestem fa- 
nem, więc wiem, co mówię!”). Niepokoi go medialny szum, który 
towarzyszy premierom takich megaprodukcji. „Koniec z anonimo- 
wością. A ja tak lubię prywatność”, mówi. 


Na skraju wytrzymałości 
Przedsmak tego, co go czeka w związku z „Dziedzictwem Bourne'a”, 
miał, kiedy zdobył swoją pierwszą nominację do Oscara i z mało 


znanego aktora został nagle celebrytą. Stało się tak za sprawą jego 
znakomitej gry w „The Hurt Locker. W pułapce wojny” (2008) Kath- 
ryn Bigelow. Rolę sapera Willa Jamesa, dla którego ryzyko staje się 
jedynym sensem życia, zawdzięcza swojemu występowi w „Dah- 
merze”, Zachwyciła się nim Bigelow. „Nie patrz na rolę, ale na spo- 
sób, w jaki ją zagrał”, przekonywała scenarzystę Marka Boala, który 
miał wątpliwości, czy Renner jest najlepszym wyborem. „Nie ma 
nic sympatycznego w historii Jeffreya Dahmera, a jednak ten chło- 
pak sprawił, że Dahmer jest sympatyczny”, mówiła. Tak samo, jak 
Will James. Klasyczny antybohater, który mimo wszystko nawiązu- 
je więź emocjonalną z widzem. 
Przyjmując rolę w „The Hurt Locker...”, Renner usłyszał od Bige- 
low: „Angażuję cię, bo znasz się na swojej robocie”. Ale trudy zdjęć 
w Jordanii, która dla potrzeb filmu udawała Irak, niemal go poko- 
nały. Najgorszy był upał. „Wszyscy na planie byliśmy na skraju wy- 
trzymałości. Od gorąca mącił mi się umysł - opowiadał po powro- 
cie. - Muchy na naszych wargach to nie efekty komputerowe. Z po- 
wodu burz piaskowych mieliśmy w ustach pełno insektów. Piasek 
był we wszystkim, co jedliśmy”. Raz nawet wyrwało mu się: „Czy 
zagrałbym w drugiej części »The Hurt Locker«? Za żadne skarby!”. 
Ale kiedy emocje opadły, zmieniło się podejście Rennera do do- 
świadczenia związanego z tym filmem. 
Dziś mówi, że była to jego życiowa rola. „Pobyt na Bliskim Wscho- 
dzie odmienił mnie jako aktora i jako człowieka”, przekonywał 
w rozmowie z magazynem „Flaunt”. Opowiada też o syndromie 
wypalenia, który towarzyszył powrotowi z Jordanii do Stanów 
Zjednoczonych. „W pewien sposób zostawiłem tam swoją duszę. 
Wracam do Los Angeles i co słyszę? Jak kilka dziewcząt rozmawia 
o manikiurze. Trudno to przełknąć - to teraz tak będzie wyglądać 
moje życie?!”, zwierzał się amerykańskiemu dziennikarzowi Rami- 
nowi Setoodeh. Z tego samego powodu oglądanie „The Hurt Loc- 
ker...” jest dla niego trudne („To wspomnienie dobrych, ale także 
przerażających punktów zwrotnych w moim życiu”). Ceni jednak 
film Bigelow za jego apolityczność. „Jestem przekonany, że polity- 
ka i kino nie pasują do siebie. Kino powinno prowokować do my- 
ślenia, ale to wszystko. Nigdy nie byłem zainteresowany udziałem 
w filmie, który jest czystą propagandą. Lubię filmy takie jak »The 
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Hurt Locker...«, bo nie mówią mi, co mam czuć czy myśleć. One tyl- 
ko prowokują mnie do myślenia i czucia”, mówił w wywiadzie dla 
„Interview”. 


Gorące nazwisko 


Kiedy Renner dwa lata z rzędu zdobył nominację do Oscara dla 
najlepszego aktora (drugą dostał za „Miasto złodziei”), Holly- 
wood uznał go za tzw. gorące nazwisko. Nagle wszyscy chcieli 
z nim pracować. Joss Whedon zaproponował mu rolę Sokolego 
Oka w „Avengers”. Tom Cruise wybrał go na swojego partnera 
w „Mission: Impossible. Ghost Protocol” Brada Birda. No i ukoro- 
nowanie jego dotychczasowej kariery 
- główna rola w „Dziedzictwie Bou- 
ne'a”. Ponieważ wszystkie te filmy to 
kolejne odsłony popularnych cykli, 
zrodziło się podejrzenie, że Renner po- 
stawił na tzw. franchise jako komercyj- 
ny pewniaki sposób na pewną karierę. 
Renner zaprzecza. Mówi o zbiegu oko- 
liczności i ciekawych rolach, których 
nie potrafił odrzucić. 

Cierpliwie tłumaczy, że zgodził się na 
„The Avengers”, bo podobają mu się 
obie części „Iron Mana” (a jak wiado- 
mo Iron Man - Tony Stark to jeden 


Khalifa w D 
wych i zgłę| 


stującego uderzenia łokci i kolan. Aaron Cross 


ne'a” to ty] 


„Nasze działania najpełniej nas okre 


ubaju) oraz nauką posługiwania się nożem w celach bojo- 
bieniem tajników Muay Thai - boksu tajski korzy- 
, „Dziedzictwa Bour- 
p bohatera, który Renner bardzo lubi - człowiek czynu. 
lają. Czyny przemawiają bo- 


wiem głośniej od intencji”, powiedział wysłannikowi magazynu 


„The Men's Health”. 


Renner przyznaje jednak, że udział w tzw. franczyzie jest przyjemną 


odmianą: „ 
niem na ca 


Miło jest grać w filmach, które cieszą się zainteresowa- 
łym świecie, bo 80 procent moich wcześniejszych filmów 


nikt nie widział”, Nie wyklucza jednak odwrotu od tych drogich pro- 


dukcji („Lul 


bię grać bohaterów, którzy są nieprzewidywalni i sam lu- 


bię zaskakiwać wyborem ról”.) Na razie cieszy się chwilą i nie myśli, 
że może podzielić los swojego przyjaciela Colina Farrella, który po 


okresie wz 


możonego zainteresowania ze strony hollywoodzkich 


możnych popadł w zapomnienie. Cytuje słowa Farrella: „Zawsze mo- 


gę wrócić 


[o Irlandii, żeby napić się Guinnessa”. Renner zawsze mo- 


że wrócić do renowacji i sprzedaży domów. 


produ 


JEREMY LEE RENNER (ur. w 1971 roku w Modesto, w Kalifornii). 
Ma niemieckie i irlandzkie korzenie. Gra w kinie i telewizji, jest także 


Debiutował w komedii „Rozrabiaki w Waszyngtonie” (1995) Kelly'ego 


|centem filmowym. 


j ły się mizerne ( 


FOTO: UNIVERSAL PICTURES, CINETEXT/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


z bohaterów filmu Whedona) i chciał 
dołączyć do filmowej stajni Marvela. 
Miał też nadzieję nauczyć się celnie 
strzelać z łuku, ale efekty nauki okaza- 


nawet wówczas, gdyby od tego zależa- 
ło moje życie”.) Rola w „Ghost Proto- 
col” była fizycznym wyzwaniem, które 
wiązało się dla Rennera z przełama- 
niem lęku wysokości (jedna z najbar- 
dziej widowiskowych scen rozgrywa 
się na zewnątrz drapacza chmur Burj 


„Nie trafiłbym do celu 


Mankina. Przełomem w karierze stała się rola sapera w dramacie 

„The Hurt Locker. W pułapce wojny” (2008) Kathryn Bigelow. Zdobył 

za nią m.in. nagrody krytyków filmowych z Bostonu, Chicago i Las Vegas 
oraz nominacje do Oscara i nagrody Brytyjskiej Akademii Filmowej. 

Dziś to jeden z najbardziej rozchwytywanych aktorów amerykańskich. 
Wraz ze wzrostem popularności rosną też zarobki Jeremy'ego Rennera. 
Za występ w „The Hurt Locker. W pułapce wojny” dostał 65 tysięcy 
dolarów. Za rolę w „Dziedzictwie Bourne'a” zainkasował już pięć milionów 
dolarów. 


Obok kina jego pasją jest muzyka. Renner komponuje, gra na gitarze 
i perkusji. Zaśpiewał w kilku swoich filmach. Nie zamierza jednak 
nagrywać płyt i próbować szczęścia na estradzie. Uważa, że zrobienie 
kariery muzycznej jest jeszcze trudniejsze niż odniesienie sukcesu 

w branży aktorskiej. 
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Agnieszka Grochowska, jedna 
z najpiękniejszych I najgdol- 
niejszych młodych aktorek 
wreszcie jest na fali. Po / 
nagrodach ga „W ciemności, | 
przed ekscyjtującą rolą Danuty 
Watęsowej... A do tego gWIZAZE, 
ze bębenki pękają, mówi jak 
karabin maszynowy, a hołd 
złozyta jej ostatnio Maggie 
Cheung, ikona kina Wong 
Kar-wala je. Fila Aarzwskign„Bews” J 


- rozmawia Łukasz Maciejewski: Nagroda 
Łukasz Maciejewski w Gdyni za rolę Klary Keller 
w filmie Agnieszki Holland 
„W ciemności” jest podsumo- 
waniem najciekawszego sezonu 
w twojej karierze. Jednego dnia na 
festiwalu pokazano aż cztery film z two- 
im udziałem! 
Agnieszka Grochowska: Cztery? 


ŁM.: „W ciemności”, „Bez lęku" Filipa Marczew- 
skiego, „80 milionów" Waldemara Krzystka, 
oraz — poza konkursem — „Kierowcę” Jór6- 
me'a Dassiera. 

M6: Zapomniałam o „Kierowcy”, dawno to krę- 
ciliśmy. Miłe momenty, ale wcale nie miałam 
poczucia, że dzieje się coś wyjątkowego. Odkil- 
ku lat pracuję naprawdę dużo, kręciłam filmy 
w Norwegii, Kazachstanie, Szwecji, w Niem- 
czech. Zdobywały nagrody, były pokazywane 
na festiwalach, w Polsce nie trafiły jednak do 
dystrybucji, a zatem właściwie tutaj nie zaist- 
niały. Natomiast tytuły, które wymieniłeś, by- 
ły dla mnie ważne, ponieważ w końcu mogłam 
się pokazać w polskim kinie z różnych stron. 
Przełamanie. 


ŁM.: Odbierając nagrodę w Gdyni, gratulowa- 
łaś konkurentkom: Katarzynie Herman („W sy- 
| pialni”) i Katarzynie Kwiatkowskiej („Dzień ko- 
biet"). Ładny gest. 
A6.: Jak wiadomo, w polskim kinie aktorki nie 
mają łatwo. Niewiele jest dobrych ról kobie- 
cych. Niby coś się zmienia pod tym względem, 
ale tempo jest żółwie. Dlatego nie ma niczego 
przyjemniejszego niż podziwianie koleżanek, 
którym zaufano, powierzając im piękne role. 
Nie przepadam za atmosferą festiwalowych 
wyścigów, która mimowolnie tworzy niepo- 
trzebne napięcie, źle się z tym czuję. Jednak pa- 
trząc na wspaniałą Katarzynę Herman w „Wsy- 
pialni” albo świetną kreację Kasi Kwiatkow- 
skiej, która udowodniła w „Dniu kobiet”, że 
przypisanie jej wizerunku aktorki kabaretowej 
i parodystki było głęboko niesprawiedliwe, 
cieszyłam się jakwidz, a nie konkurentka do 
nagród. Z ręką na sercu, gdyby którakolwiek 
z nich dostała tę nagrodę, byłabym tak samo 
uszczęśliwiona. 


A 


ŁM.: „W ciemności” Agnieszki Holland to pro- 
jekt spełniony, nagradzany, szeroko komento- 
wany. Dzisiaj łatwo mówić o sukcesie, którego 
potwierdzeniem były również nagrody 

w Gdyni, warto jednak przy- 


pomnieć, że film rodził 
się w bólach. R 5 
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A6.: Nie mógł powstawać w innych okolicznościach. Jakoś nie jestem 
w stanie wyobrazić sobie, że film na taki temat jest realizowany w kom- 
fortowych warunkach: kulturalnie, bezpiecznie. Podejrzewam, że siłą 
rzeczy wyszłoby ztego jakieś fałszerstwo. 
Pamiętam pierwszy dzień zdjęciowy. Potworna pogoda, zimno i plan, 
który trwał 18 godzin non stop. Kręciliśmy od siódmej rano do północy. 
Pomyślałam, że jeżeli tak to będzie nadal wyglądało, nie wytrzymam 
wysiłku. Kręcąc „W ciemności”, naprawdę byliśmy udręczeni, w dobrym 
i złym znaczeniu tego słowa, ale wysiłek był konieczny, by zrozumieć 
siebie w tamtych warunkach. Robert Więckiewicz naprawdę musiał no- 
sić torbę, która ważyła 20 kilogramów, a my rzeczywiście siedzieliśmy 
w wilgoci, w autentycznych kanałach. Siłą filmu Holland jest wiarygod- 
ność i brak sentymentalizmu. Czuje się, że tam nic nie było udawane: 
prawdziwa ciemność. 


ŁM.: Po serialu „Ekipa”, w którym zagrałaś Dorotę, asystentkę 

szefa Kancelarii Premiera, „W ciemności" to twoje drugie spot- 
kanie z Agnieszką Holland. 
A6.: Czułam się zaszczycona kolejną propozycją. Agnieszka pro- 
siła, żebyśmy grali prosto, osobiście. Nie mogło być żadnej kal- 
kulacji, nadgrywania, próbowaliśmy odtwarzać sytuacje, które 
wydarzyły się naprawdę, dotykaliśmy emocji i przeżyć tak dra- 
stycznych, że nawet dzisiaj nie jestem w stanie tego pojąć, nie 
potrafię zdobyć się na dystans, obiektywizm wobec tej historii. 


ŁM.: Widzowie także mieszkają z wami w kanale. Na moim sean- 
sie po zakończeniu projekcji wszyscy przecierali oczy. „Za duży 
blask”. 

A6.: Z tym filmem łączy się dla mnie kilka dziwnych opowieści. 
Kiedy nagrywałam dźwięk, czyli robiłam postsynchrony do roli 
Klary, drugi reżyser filmu, Kasia Adamik, poprosiła mnie o do- 
granie głosu do jednej ze scen, w której nie grałam. To jedna 
z początkowych scen filmu, w której grupa nagich kobiet jest 
goniona przez nazistów. Chodziło o nagranie głosu jednej 
znich. Po premierze moja mamą, która oczywiście nie znała kuli- 
sów naszej pracy, zapytała, dlaczego wyraźnie słyszała mój głos 
wtejwłaśnie scenie. Niewiem, jak mogła mnie usłyszeć. Trudno 
to wytłumaczyć, bo wydaje się prawie niemożliwe. A jednak. 


ŁM.: „Bez wstydu” czy „W ciemności” są filmami, w których 
w końcu dostałaś materiał do zagrania. Dotychczas bowiem 
w polskim kinie najczęściej wypełniałaś odgórne zamówienie 
na szlachetne dziewczęta o wrażliwym serduszku. Sarenki z dużymi 
oczami. 

A6.: Chyba jest w tym dużo prawdy. Szczególnie, że ciekawsze role za- 
Cczęłam dostawać w Norwegii, Kazachstanie. W pewnym momencie 
miałam poczucie absurdu. Za granicą grałam ciężkie, skomplikowane 
charaktery, u nas zostałam zaszufladkowana jako „miła dziewczyna”. 
Mnie to nudziło, nie rozwijało, chciałam robić nowe rzeczy. Dlatego 
tak bardzo się cieszę z nowych filmów, właśnie o takie urozmaicenie 
mi chodziło. 


ŁM.: Wraca odwieczny problem trudnych relacji pomiędzy kinem a te- 
atrem. Wystarczyło przecież wybrać się do Teatru Studio, żeby zoba- 
czyć cię w psychologicznie skomplikowanych rolach - Niny Zariecznej 

w „Mewie” Czechowa, Kopciuszka w „Kopciuchu” Głowackiego, Josie 
w „Więzi” Munro czy Vizike w „Gózie dzieciaku” Janosa Haya — ale fil- 
mowcy rzadko chodzą do teatru. 

A6.: Rzadko, wielka szkoda. Już w szkole teatralnej byliśmy przygotowy- 
wani, że trzeba występowaćw skrajnych rzeczach, szukać różnorodno- 
ści. Irzeczywiście, w teatrze otrzymywałam taką możliwość. W kinie jest 
inaczej. Wnosimy pewien typ, łączący się najczęściej z naszą fizyczno- 
ścią, typ, który potem często przez wiele lat jest eksploatowany, aż do 
znudzenia. Trudno ztym walczyć, bowybótr jest ograniczony. Nie dosta- 
ję rocznie 20 scenariuszy do czytania, z których wybieram dwa najlep- 
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sze, dostaję ich raptem kilka. 
A skoro w pewnym momencie 
zdecydowałam, że nie będę wy- 
stępowała w tasiemcach, nie 
mogę specjalnie wybrzydzać. Po- 
dejrzewam zresztą, że w seria- 
lach dostawałabym role również 
„po warunkach”, czyli - jak to 
określiłeś - sarenki z załzawio- 
nymi oczami. 


.6.: Ale głos już nie bardzo pasuje. 
Jest niski, konkretny. Mam wra- 
żenie, że dopiero w „Bez wstydu” 
i „W ciemności” mówię 
własnym głosem, niczego 
nie zmieniam. Bo jednak 
w wielu wcześniejszych 
filmach na wyraźną proś- 
bę reżyserów starałam się 
pracować nad tembrem, 
żeby brzmiałłagodniej. 


ŁM.: Mnie się twój głos 
podoba, jest sexy, ale za 
to bardzo szybko mówisz. 
A6.: Karabin maszynowy. 
Staram się panować nad 
tym, ale zdaje się, chodzi 
o nieuleczalną przypadłość. 


ŁM.: Anka z „Bez wstydu” 
Filipa Marczewskiego rów- 
nież mówi szybko, bywa 
ostra i nieostrożna. W naj- 
ważniejszym wątku film 
mówi o kazirodczej fascy- 
nacji rodzeństwa, brata 

i siostry. Temat tabu. 

A6.: Z zawodowego punk- 
tu widzenia - bardzo cen- 
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„Bez wstydu” 


NIE CHCIAŁAM, |. ne doświadczenie. Nie- 
ŻEBY ANKA wiele mam wspólnego z boha- 

W BRZYSTYOLK | ROEE ie: 
BYŁA GŁUPIA sięgnąć po inny, ostry kolor. Mie- 
liśmy dużo czasu na dopracowa- 

CZY ŚMIESZNA. nie szczegółów. Prawie dwa lata 
ZALEŻAŁO MI oswajałam się z tematem. Stara- 
NA POKAZANIU łam się zrozumieć tę relację, któ- 
POSTACI ra dla mnie jest jednak komplet- 

BEZ FAŁSZYWYCH | saakóketej Kadtieżanaą 
czego odnieść w moim życiu. Fil- 

TONÓW mowa Anka jest od początku do 
końca kreacją. Zmagając się z ro- 


lą, w pewnym momencie nasu- 
nął się najprostszy i jednocze- 
śnie najtrudniejszy pomocnik: 
wyobraźnia. 


ŁM.: Trudność polegała na wywa- 
żeniu proporcji, żeby widz uwie- 


rzył w pożądanie niedobranej 
= 42 


skiego fałszu. 


pary, ale i nie wyczuł aktor- 
sierpień 2012 | rum | 41 


AGNIESZKA GROCHOWSKA SZZZ5Z24 


A6.: Nie chcę być arbitrem. Przyjmuję do __ NIE SĄDZĘ, 
wiadomości, że takie relacje istnieją, tak ŻEBY TEATRALNA 
Jak wiele innych niekonwencjonalnych GARDEROBA BYŁA 
związków. Najważniejsze było uzmy- 

słowienie sobie, że między mężem i żo- NAA Ai 
ną, rodzicem i dzieckiem, przyjaciółmi 

itd., do głosu dochodzą rozmaite emo- POLITYCZNYCH 
cje: gniew, czułość, irytacja. Czując ryzy- DEBAT. 

ko związane z ich uzewnętrznieniem, SĄ CIEKAWSZE 
zabijamy je w sobie, boimy się bolesnej TEMATY 


konfrontacji. 

O tym mówi „Bez wstydu”:o próbie prze- 
amania strachu nawet w najtrudniej- 
szej, ludzkiej perspektywie, o próbie zbu- 
rzenia muru wewnętrznej hipokryzji, 
która często jest bardziej dotkliwa od na- 
wet najboleśniejszej prawdy. 


„Myślę, że dla roli Anki 
w »Bez wstydu« moja 
fizyczna przemiana miała 
fundamentalne znaczeni 


Wystarczyło przefarbować 
włosy, inaczej się ubrać, 
żeby — na czas zdjęć — stać 
się kimś innym albo odkryć 
tę inność w sobie. Taki był 
nasz cel” 


ŁM.: Bronisz uczucia Anki do brata? 

A6.: Niewłaściwie postawione pytanie, 
w którym intencjonalnie wymusza się 
odpowiedź. W naszej kulturze właściwa 
odpowiedź, powinna oczywiście brzmieć 


negatywnie. 


ŁM.: To nie była moja intencja... 
A6.: Problem naprawdę jest złożony. To 
nie jest żaden unik. Długo rozmawiali- 
śmy na ten temat z Filipem Marczewskim 
i Mateuszem Kościukiewiczem, który grał 
brata Anki. Nie potrafię przedstawić mo- 
jego punktu widzenia w czterech zda- 
niach. To głównie znaki zapytania, awer- 
sy irewersy relacji między dwojgiem lu- 
dzi. Temat na długą, poważną rozmowę, 
nie chciałabym zamykać jej w krótkiej, 
oceniającej kogokolwieksentencji. 


ŁM.: Grając Ankę, zmieniłaś się także fi- 
zycznie. Trochę inna dziewczyna. 

A6.: Myślę, że dla roli ta przemiana miała fundamentalne znaczenie. Wy- 
starczyło przefarbować włosy, inaczej się ubrać, żeby - na czas zdjęć 
- stać się kimś innym albo odkryć tę inność w sobie. Taki był nasz cel. 
Nie chciałam, żeby Anka była głupia czy śmieszna, zależało mi na poka- 
zaniu postaci bez fałszywych tonów. Oto ktoś z nas, przez chwilę 
wstrzymajmy się z oceną. Filip Marczewski bardzo mi pomagał w zdefi- 
niowaniu postaci, „przepisaniu” jej na siebie. Nawet przez moment nie 
miałam wrażenia, że pracuję z debiutantem. Każde ujęcie było przemy- 
ślane i przygotowane, żadnego chaosu. Marczewski ma również rzadką 
cechę, która dobrze wróży na przyszłość. Bez kłopotu potrafi podpo- 
rządkować ekipę, ma własne zdanie, na pewno nie pozwoli nikomu 
wejść sobie na głowę. Jeśli dodamy do tego oczywisty talent, można być 
niemal pewnym, że jeszcze nie raz o Filipie usłyszymy. 


ŁM.: Nie wiem, czy słusznie, ale rola Anki w „Bez wstydu” skojarzyła mi 
się z zagraną przez ciebie dwa lata temu Joanną Rolską w „Nie opusz- 
czaj mnie” Ewy Stankiewicz. To dwie różne postaci, które łączy jednak 
podobna desperacja w poszukiwaniach, nazwijmy to, erotycznych. 

A6.: Do pewnego stopnia się zgadzam, jednak w przypadku Joanny cho- 
dziło chyba o coś innego. Ona walczyła o życie najbliższej osoby, matki. 
Inny poziom desperacji. Bohaterka „Nie opuszczaj mnie” przekraczała 
granice, poddawała się wykańczającym ją, perwersyjnym doświadcze- 
niom, ponieważ nie potrafiła poradzić sobie z bólem. Nie wiem, czy nie 
poszła w tej ofierze zbyt daleko, czy w ogóle ma szansę, żeby wyjść z we- 
wnętrznego zapętlenia. Natomiast w „Bez wstydu” ostateczna granica 


nie została przekroczona. Mam wrażenie, że zakończenie filmu jest 
otwarte. Wiele może się zdarzyć. 


ŁM.: Ewa Stankiewicz ma dzisiaj czarny PR, kojarzy się z prawicową poli- 
tyką, z filmami „Solidarni 2010”, „Krzyż” albo z poszturchiwaniami z po- 
słem Niesiołowskim. Jak wspominasz pracę nad „Nie opuszczaj mnie”? 
M6.: Mam sentyment do tego odrzuconego niemal przez wszystkich fil- 
mu. Na początku naszej rozmowy mówiłam o trudnościach związanych 
z „W ciemności”, a przecież debiut Ewy Stankiewicz był dla mnie jeszcze 
cięższy. 90 procent zdjęć kręciliśmy w naturalnych wnętrzach, głównie 
w szpitalu, nocami. Plan zaczynał się o 17, kończył o szóstej-siódmej ra- 
no. To był gigantyczny wysiłek całej ekipy, pasja, a potem okazało się, że 
zostaliśmy skreśleni, film nie bardzo ujrzał światło dzienne. 


ŁM.: No właśnie, niby miał premierę, ale kto to w ogóle widział? 

M6.: Prawie nikt. Oficjalnie dokument Ewy „Solidarni 2010” nie miał nic 
wspólnego z odrzuceniem „Nie opuszczaj mnie” przez krytykę i festiwa- 
le, ale moim zdaniem odegrał pierwszoplanową rolę. żałuję, ponieważ 
te dwie rzeczy powinno się traktować odrębnie. Nasz film był kręcony 
dwa lata wcześniej, a scenariusz powstał z prywatnych, intymnych po- 
budekikompletnie nie odnosił się do polityki. 


ŁM.: A jak oceniasz publiczną działalność Ewy Stankiewicz? Łatwo od- 
sądzać ją od czci i wiary, tym bardziej że 90 procent środowiska fil- 
mowego ma zupełnie inne poglądy niż Stankiewicz. Mnie się jednak 
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podoba jej brawura. Jest w kontrze, przeciwko wszystkim. 

A6.: Odpowiedziałeś również w moim imieniu. Nie wymagaj ode mnie 
politycznych komentarzy, nie uważam wcale, że aktorzy powinni gawę- 
dzić na każdy temat. W Ewie podoba mi się wspomniana przez ciebie de- 
terminacja. Onanie da się kupić, zmanipulować. Jest twardązawodnicz- 
ką. Poradzi sobie. 


ŁM.: Występujący w „Nie opuszczaj mnie” Daniel Olbrychski mówił mi 

w wywiadzie: „Po »Solidarnych 2010« - filmie, który uważam za hanieb- 
ny - czuję się zwolniony z lojalności wobec pani Stankiewicz”. 

A6.: Trudno dyskutować. 


ŁM.: A w gronie aktorów, na przykład kolegów z teatru, rozmawiacie 
często o polityce? 

A6.: Rzadko, nie sądzę, żeby teatralna garderoba była najwłaściwszym 
miejscem politycznych debat. Są ciekawsze tematy. 


ŁM.: Ale od polityki i tak nie uciekniemy. Przed nami „Wałęsa” Wajdy. 
Grasz Danutę Wałęsową. 

A6.: Kiedy patrzę na Roberta Więckiewicza, nie mogę dojść do siebie. Jest 
fenomenalny. Nie zapominajmy, że to będzie film o Lechu Wałęsie, Da- 
nuta stanowi drugi plan. Bardzo ważny, ale jednak drugi. 


ŁM.: Scenariusz Janusza Głowackiego powstał jeszcze przed wydaniem 
autobiografii Danuty Wałęsy „Marzenia i tajemnice”. Książka okazała się 


„Nie 
zapominajmy, że to 
bedzie film o Lechu 

Wałęsie, Danuta 
stanowi drugi plan. 


Bardzo ważny, 
ale jednak drugi” 


wydawniczym fenomenem, w biograficznym filmie o Lechu Wałęsie na 
pewno trudno od niej abstrahować. 

A6.: Nie mogę dokładnie wchodzić w szczegóły scenariusza, ale bez wąt- 
ienia książka była dla nas ważną inspiracją. Pojawiła się w idealnym 
momencie, jest dokumentem nie do przecenienia. Trzeba jednak pa- 
miętać, że film pokazuje sytuacje na gorąco, natomiast pani Wałęsa pi- 
sała autobiografię z perspektywy 30 lat, które minęły od przywoływa- 
nych przez nią wydarzeń. Sama podkreśla, że dystans wiele rzeczy zmie- 
nia, pozwala na zdroworozsądkową analizę, która przychodzi dopiero 
o wielomiesięcznej refleksji. W filmie taki dystans nie jest możliwy. 


ŁM.: Spotykałaś się z Danutą Wałęsą, rozmawiałyście o roli? 
A6.: Miałyśmy jedno spotkanie. Myślę, że to wystarczy. Nie śmiałabym 
ytać pani Wałęsy o rady. Sądzę, że ona podziela tę opinię. To jest film 
Andrzeja Wajdy i jego wizja tej postaci. Moja bohaterka jest artystyczną 
reacją, nie fotograficznym odwzorowaniem. Natomiast faktografia 
jest na pewno bardzo ważna w odmalowaniu klimatu epoki. Niedawno 
wybrałam się do Kordegardy na wystawę „Wolność jest kobietą” Chri- 
sa Niedenthala, fotografa, którego zdjęcie transportera opancerzonego 
na tle kina „Moskwa” (z reklamą filmu „Czas apokalipsy”), wykonane 
13 grudnia 1981 roku, stało się najbardziej znanym ikonograficznym 
symbolem stanu wojennego. Na jednym ze zdjęć zobaczyłam wnętrze 
ówczesnego mieszkania Wałęsów. Zaniemówiłam, bo kilka dni 
wcześniej byłam dokładnie w tym samym miejscu. Zdjęcia kręcili- Ę 
44 


śmy na hali, ale wszystko się zgadzało, każdy detal. 
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ŁM.: Na początku naszej rozmowy 
wspominałaś o filmach zagranicznych, 
w których wystąpiłaś: w 2004 roku 
„Unterwegs” Jana Kriigera i „Nimm 
dir dein Leben” Sabine Michel, 

w 2005 - szwedzka „Podróż Niny” 
Leny Einhorn, w 2008 francusko-pol- 
ski „Kierowca” Jśróme'a Dassiera, 
rok później nakręcony w Norwegii 
„Upperdog” Sary Johnsen, w 2010 
-belgijsko-polskie „Stepy” Vanji d' 
Alcantary. Niedawno zaczęłaś zdjęcia 
w USA do „American Dream”... 

A6.: Każdy projekt był ciekawy, choć- 
by z tego względu, że nie musiałam 
walczyć z utrwalonym wizerunkiem, 
mogłam grać role, które w Polsce by- 


łyby pewnym zaskoczeniem. W „Up- ( 


perdog” jestem na przykład dziew- | 
czyną pracującą na zmywaku, która / 


rozmaite upokorzenia przekuwa du 


w nieustanną pogodę ducha. 
Zupełnie osobnym przeżyciem były 
„Stepy”. Film kręciliśmy w Kazach- 
stanie. Mieszkałam sześć tysięcy ki- 
lometrów od Warszawy, na stepie, 
w sowchozie, gdzie warunki nie 
zmieniły się zupełnie od czasu woj- 
ny. Jednak dojeżdżając na plan zdję- 
ciowy, czułam się jak Alicja w krainie 
czarów. Świat, który kompletnie nie 
zmienił się od dekad. Bieda, nędza, 
ale także zupełnie bajkowe obrazki. 
Na przekład scena z biegnącymi źre- 
biętami, krążące nad nami orły albo 
gigantyczne, wielohektarowe, ogni- 
stoczerwone pola maków. Sceny jak 
z niepokojącego, surrealistycznego 
snu. Sensualna natura, zmysłowe, 
niepokojąco piękne pejzaże. 


ŁM.:: W „Stepach” grasz Polkę zesłaną 
do Kazachstanu z małym dzieckiem. 
Recenzent „Hollywood Reporter" 
wystawił za tę rolę prawdziwą laurkę. 


A6.: „Stepy” były na wielu festiwalach, 
dostaliśmy kilka nagród. Najpiękniej- 
szą opinię usłyszałam od Maggie 
Cheung, ikony kina Wong Kar-waia. 
Razem z Irene Jacob i Johnem Malko- 
vichem nagrodziła „Stepy” na festi- 
walu w Marrakeszu. O ostatniej, za- 
mykającej film scenie z moim udzia- 
łem, Cheung powiedziała mi, że była 
dla niej wstrząsem. Nie wierzyłam, że 
to się dzieje naprawdę: cudowna ak- 
torka, gwiazda mojego ukochanego 
filmu „Spragnieni miłości”, mówi mi 
takie słowa. Nasz zawód naprawdę 


bywa wspaniały! 


ŁM.: Zwłaszcza gdy robi się to, co na- 
prawdę cieszy. Twoja biografia jest 
jednak symptomatyczna. Nie ma mo- 


wywiad 


LUDZIE MYŚLĄ, 
ŻE NOSZĘ 
PISZCZAŁKĘ. 
AJA TYLKO 
GWIŻDŻĘ SOBIE 
NA PALCACH! 


wy o żadnym przypadkowym zrządzeniu losu. Już jako dziewczynka 
trafiłaś do legendarnego ogniska teatralnego Haliny i Jana Machulskich. 
M6.: Miałam 13 lat, bardzo miło wspominam tamten czas. Państwo Ma- 
chulscy dawali nam poczucie bezpieczeństwa, autentycznie wierzyli 
w nieograniczone możliwości podopiecznych. Pamiętam próby, roz- 
mowy o teatrze albo godziny spędzone w Azalii, kawiarence niedaleko 
ogniska Ochota. Pan Jan był czarujący, kochał młodzież, a kiedy udawa- 
łam przed nim, że nie nadaję się na aktorkę, kiwał głową i mruczał pod 
nosem: „gotująca się szklanka wody” (śmiech). 


ŁM.: A rodzice nie mieli nic przeciwko tym pomysłom? Są artystami? 

A6.: O powinowactwie artystycznych genów zapewniał mnie dziadek 
Henryk. W sumie miał rację. Zwłaszcza w towarzyskich okolicznościach 
śpiewał najpiękniej i najgłośniej, potrafił też recytować z pamięci „Pana 
Tadeusza”. „Koncert Jankiela” w jego wykonaniu do dziś pozostaje dla 
mnie najbardziej mistrzowską interpretacją tekstu. 

Natomiast rodzice nie byli artystami, tata jest dziennikarzem, mama 
nauczyła mnie natomiast, wśród wielu innych, również jednej bardzo 
przydatnej czynności „artystycznej”. Otóż potrafię gwizdać na palcach 
(śmiech). 


ŁM.: Co to znaczy? 
A6:: To, co słyszysz. Gwiżdżę na palcach. 


ŁM.: To chyba bardzo trudne. 
A6.: Zaraz ci zaprezentuję (Agnieszka demonstruje, a mnie pękają bębenki). 


ŁM.: Ale głośno! 

A6.: Bardzo przydatnaumiejętność. Kiedy chodzę z naszym psem Dyziem 
na spacery, bez problemu mogę go przywołać. Ludzie myślą, że noszę 
piszczałkę. A jatylko gwiżdżę sobie na palcach. 


-rogmawiał Łuka 
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NAGRODA L'OREAL PARIS 
DLA NAJBARDZIEJ 
STYLOWEJ AKTORKI 


Na tegorocznym 
festiwalu w Gdyni 
Agnieszka Grochowska 
otrzymała nagrodę w kategorii 
Najlepsza główna rola żeńska. 
Aktorka została doceniona również 
poza Konkursem Głównym. 
Otrzymała m.in. nagrodę 
dla Najbardziej Stylowej Aktorki 
2012 roku od marki L'Oreal 
Paris — Kreatora Makijażu 


4 Bryzur 37 Gdynia 
Film Festival 


Czy bohaterka najnowszej disneyowskiej 


animacji „Merida waleczna” (w naszych 


kinach od 17 sierpnia) jest pierwszą 


w historii tej wytwórni prawagiwą 


/eministką? Jeśli tak, to mamy do czynienia 
z prawdziwą rewolucją. Jej zasięg I skutki 
mogą być istotne nawet w skali globu 
i w skali cywilizacji. Na razie w tej 
Jej części, która chodzi do KINA... 


Merida ma szopę rudych włosów i naturę buntowniczki. Nie boi się mówić tego, co myśli i nie za- 
mierza pokornie godzić się na rolę, którą wyznaczył jej świat mężczyzn - nie pozwala traktować się 


jak towar. „To pierwsza animowana 
chuje się, nie kieruje romantycznymi 


tem feministycznym. 


Twórca serialu „The Walking Dead” Ro 


ednak niektóre amerykańskie femini: 
by dostać główną rolę?” ironizowała 


radykalnym - jak na mainstreamową (a więc obliczoną na masowego wi 


twórni Disneya. 
Formalnie to produkcja Pixara. Re 


Dotychczas wytwórnia skupiała się na męskiej publiczności ina męskich 
kającej syna czy samochodu wyścigowego, który trafia na prowincję, zawsze bohaterami byli faceci. Płeć przeciwna musiała zadowo- 


lić się rolami drugoplanowymi. 


siężniczka w historii amerykańskiego kina, która nie zako- 
obudkami i nie szuka przystojnego faceta”, napisał amery- 


ański magazyn „Forbes”. Nazwał też „Meridę waleczną” ważnym mainstreamowym dokumen- 


bert Kirkman też zachwyca się filmem: „Cieszę się, że dożyłem 


czasów, kiedy ulubionym disneyowskim filmem mojej córki będzie „Merida waleczna”, a nie kolejna 
wariacja na temat: księżniczka, której życiowym celem jest zamążpójście”. 


stki kręcą nosem. „Czy dziewczyna musi być księżniczką, że- 
aclyn Friedman (autorka blogu Yes Means Yes) na łamach 


„Guardiana”. Amanda Marcotte żartowała z reklamy filmu sugerującej, iż „główna bohaterka sa- 
motnie obali monarchię, system patriarchalny i mit, że buty na płaskim obcasie nie są ładne”. Ale 
nawet krytycznie nastawione feministki przyznają, że „Merida waleczna” jest filmem zaskakująco 


za) produkcję familijną, a przede wszystkim jak na filmz wy- 


klamowanma zresztą jako pierwsza animacja tego studia, której centralną postacią jest dziewczyna. 


bohaterach. Bez względu nato, czy była to historia rybki szu- 


Tym razem jednak cała uwaga koncentruje się na dziewczynie. „Merida waleczna” jest adresowana do ulubionego targetu wytwórni 
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NARESZCIE! 


FIL 


analiza 


Merida walczy o autonomię swojego ciała I o prawo do szczęścia. 


Disneya - dziewczynek i młodszych nastolatek. Nie bez powodu 
niektórzy nazywają ten film najbardziej disneyowską produkcją Pi- 
xara. A ponieważ od 2006 roku Pixar jest częścią wytwómi Disneya, 
„Merida waleczna” słusznie postrzegana jest także jako jej wyrób. 
Stąd zaskoczenie i zachwyt z powodu radykalizmu filmu nakręco- 
nego pod auspicjami wytwómi, która z rewolucyjnym nastawie- 
niem raczej się nie kojarzy. 


Bunt księżniczki 
Nie chodzi zresztą tylko o główną bohaterkę, która jest inteligent- 
na, niezależna, odważna, ale także uparta, a czasami wychodzi 
z niej egoistka (dotychczas animowane bohaterki Disneya tej ce- 
chy nie przejawiały). Sama ładuje się w tarapaty, ale też sama po- 
trafi się z nich uratować. Męskie wsparcie nie jest jej potrzebne. 
Na dodatek nie szuka swojego „księcia z bajki”, a to już drastyczne 
odejście od dotychczasowych zasad, które obowiązywały w di- 
sneyowskich filmach dla dziewczynek. 
Film jest odbierany także jako satyra na społeczeństwo patriarchal- 
ne. Merida żyje w średniowiecznej Szkocji, w świecie, w którym do- 
minującą rolę odgrywają mężczyźni. Panowie i władcy, którzy prę- 
żą muskuły, wypinają torsy i przechwalają się swoim męstwem, 
okazują się, bez wyjątku, idiotami, tchórzami i bufonami. Nic 
dziwnego, że Merida - która przewyższa ich inteligencją, sprytem 
i odwagą — nie chce słyszeć o małżeństwie. Żadna zdrowa na umy- 


śle dziewczyna by nie chciała. Tym bardziej że małżeństwo Meridy 
ma być związkiem zaaranżowanym z politycznych powodów. 

Nietrudno zgadnąć, że patriarchalny świat Meridy niechętnym 
okiem patrzy na bunt młodej kobiety. Amerykańska dziennikarka 
i feministka Hanna Rosin (autorka książki „The End of Men”) widzi 
w „Meridzie walecznej” komentarz pod adresem współczesnej 
Ameryki. Uważa, że dla części widzów ten film może być równie 
trudny do przełknięcia, co kobieta prezydent. „Zachowujemy na- 
rzucony przez kulturę ambiwalentny stosunek do kobiet mających 
faktyczną władzę. Kobiety mają prawo być kompetentne, perfek- 
cyjne, współczujące, ale nie mogą dominować”, napisała w inter- 
netowym portalu magazynu „Slate”. 


Piękności w opałach 
Disneyowskie księżniczki przeszły w ciągu kilkudziesięciu lat po- 
ważną ewolucję, a jej kolejne etapy były odbiciem zmian kulturo- 
wych, obyczajowych i mentalnych dokonujących się przede 
wszystkim w amerykańskim społeczeństwie. Pierwsze księżniczki 
były więc klasycznymi przykładami „piękności w opałach”. Niepo- 
prawnie romantyczne, naiwne, szlachetne, piękne, ale bez charak- 
teru, w gruncie rzeczy bezbarwne. Czekały na pocałunek księcia, 
a happy endem był dla nich ślub. Przygody, ryzyko, walka, cała 
zabawa pozostawały domeną mężczyzn. Księżniczki zajmowały się 
co najwyżej pracami domowymi. 


48 | riLu | sierpień 2012 


(_ RECENZJA FILMU „MERIDA WALECZNA” 


A więc jednak jest feministką... 


Ich przeciwieństwem były czarne charaktery - kobiety fatalne, złe 
do szpiku kości, czarownice i wredne wróżki, hetery z piekła ro- 
dem. Starsze od szlachetnych księżniczek postrzegały w nich fi- 
zyczne zagrożenie. Całą inteligencję, wiedzę i spryt kierowały więc 
tak, by tego zagrożenia się pozbyć. 
Ani jedne, ani drugie disneyowskie bohaterki nie podobały się fe- 
ministkom, które widziały w nich klasyczne przykłady seksizmu 
i niechęci do kobiet. Czarne charaktery miały ich zdaniem uosabiać 
lęk męskiego świata przed kobiecą niezależnością i inteligencją, je- 
go niechęć przed zrównaniem kobiet w prawach. Z kolei księżnicz- 
ki były traktowane jako karykaturalne odbicie patriarchalnego ide- 
ału kobiety - cichej, uległej, której jedyną ambicją jest znalezienie 
męża, a jedynym życiowym celem bycie wzorową panią domu. 

Feministki były jednak w mniejszości. Ameryka po II wojnie świa- 
towej przechodziła kolejne przemiany społeczne. Mężczyźni wróci- 
li z frontu. Kobiety, które podczas ich nieobecności zaczęły praco- 
wać i cieszyć się niezależnością (także finansową), musiały wrócić 
do domów i ponownie przeistoczyć się w gospodynie domowe. Do- 
piero w latach 60. ubiegłego wieku wraz z tzw. drugą falą femini- 
zmu pojawiły się hasła seksualnego wyzwolenia kobiet, zrównania 


w nich zresztą te same zasady, co w filmach o księżniczkach. To 
samce cieszyły się urokami życia i smakiem przygody. 


Girl Power 


Księżniczki powróciły pod koniec lat 80. wraz z trzecią falą femini- 
zmu i tzw. Girl Power. Kobiecie przyznano prawo do bycia ambit- 
ną, asertywną. Dostała możliwość wyboru i przestała być zależna 
od mężczyzny. Niektórzy uważali Girl Power za wymysł czysto re- 
klamowy. Gładki slogan, który miał nakręcać konsumpcję wśród 
młodych kobiet i nastolatek. Ale dla wielu stał się pochodną trze- 
ciej fali feminizmu. Idee Girl Power znalazły swoje odbicie w di- 
sneyowskich animacjach. Wytwórnia dostosowała się do nowych 
zasad gry i nowych potrzeb potencjalnej publiczności. 

Disneyowskie bohaterki zyskały osobowość. Zaczęły być niezależ- 
ne - w swoich opiniach i działaniach. Doczekały się wreszcie pra 
wa wyboru także, jeśli chodzi o mężczyzn. Miały zainteresowania 
inne niż prace domowe. Czytały książki, były ciekawe świata. Inie 
czekały już biernie na swojego wybranka. Jednak wciąż głównym, 
awłaściwie jedynym celem ich działań była miłość. Ponieważ trze- 
cia fala wiązała się z kwestiami rasowymi ietnicznymi, walką z po- 


DDP/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


FOTO: © 2012 DISNEY/PIKAR. ALL RIGHTS RESERVED, 


ich w prawach na rynku pracy, przy: 
Disneya postanowiła tę falę dyplomatycznie przecze- 


Wytwórnia 


znania im prawa do aborcji. 


kać. Filmy o księżniczkach zniknęły z produkcji, zostały zastąpio- 
ne przez chłopięce przygody i animacje o zwierzętach. Panowały 


działami ekonomicznymi i religijnymi, 


wytwómia skończyła z do- 


minacją białych księżnicze! 


. Dołączyły do nich przedstawicielki 


innych ras i kultur, m.in. Arabka, Chinka i Afroamerykanka. 


Męski świat także doczeka 


się zróżnicowania. Już nie dzielił się 
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MYWZZZZ 


- tak, jak w pierwszych produkcjach o księżniczkach — na poczciwych 
starszych panów i młodych amantów. Pojawiły się w nim także takie 
karykaturalne typy jak Gaston z „Pięknej i Bestii”, którego feministki 
określiły mianem „męskiej szowinistycznej świni”, a który wygłaszał 
stosowne do tej charakterystyki poglądy („Kobiety nie powinny czy- 
tać, bo zaczynają myśleć”). 


Disneyowskie księżniczki 
przeszły w ciągu kilkudziekięciu lat 
poważną ewolucję, a jej Molejne etapy 
były odbiciem zmian odłjczajowych 


dokonujących się Kaipaniczi górą 
w amerykańskim Jednak zmiany często okazywały się powierzchowne. Co z tego, że 
społeczeństwie Dżasmina uczestniczy w przygodach Aladyna, skoro jedyna władza, 


jaką posiada, to władza seksualna. Mulan jest zbyt krucha i kobieca, 
by podołać wojskowemu rygorowi. Belle godzi się de facto na areszt 
domowy. Syrena Ariel nosi przez cały film bikini z muszelek, a co 
gorsza oddaje swój głos (!) za szansę bycia z ukochanym mężczy- 
zną. Na dodatek „Mała syrenka” niosła niebezpieczny przekaz - fi- 
zyczna transformacja jest najlepszym sposobem na zdobycie serca 
mężczyzny. 


„ALADYN” (2992) 
(Aladdin) („The Lion King) 


Reż.: Ron Clements, John Musker Reż.: Roger Allers, Rob Minkoff 
Bohaterka: Dżasmina Bohaterka: Nala 


„KSIĘŻNICZKA I ŻABA” 
(2009) 
(The Princess and The Erog') = 
Reż.: Ron Clements, John Musker | a 
Bohaterka: Tiana 
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Dopiero ostatnie lata przyniosły prawdziwą rewolucję w dis- 
neyowskim obrazie młodej kobiety. Kolejne bohaterki stawały 
się równoprawnymi partnerkami mężczyzn. Dorównywały im 
sprytem, odwagą, walecznością. Już nie czekały biernie na ratu- 
nek, ale same rwały się do walki. Coraz częściej przewyższały męż- 
czyzn inteligencją i pomysłowością. Zakładały, jak Tiana z „Księż- 
niczki i żaby”, własny biznes. Ratowały, jak Roszpunka z „Zapląta- 
nych”, faceta. Coraz bardziej wysuwały się na pierwszy plan, spy- 
chając w cień płeć przeciwną. 

Podobnym tropem zaczęły podążać także inne disneyowskie pro- 
dukcje, m.in. seriale telewizyjne: „Czarodzieje z Warwick”, „Powo- 
dzenia, Charlie!”, Słoneczna Sonny”. Niepodzielnie rzadzą w nich 
dziewczyny. Męska część populacji, uosabiana w tych serialach 
przez braci, kolegów i sympatie, łagodnie mówiąc, inteligencją nie 
grzeszy, a żyje od wpadki do wpadki. 

Merida jest ukoronowaniem tej ewolucji. Walczy o swoją wolność. 
Jak napisała Jaclyn Friedman, Merida walczy o autonomię swojego 


„MAŁA SYRENKA” (2989) 


tle Mermaid" 


Reż.: Ron Clements, John Musker 
Bohaterka: Ariel 


z m 


— 


Ciała i o prawo do szczęścia. A więc jednak jest feministką. Czy spodo- 
ba się publiczności? Można być pewnym, że Pixari Disney nie działali 
po omacku. Dobrze wyczuli potrzeby rynku. Dziewczynki zawsze chcą 
być księżniczkami (nawet jeżeli p. wyrastają na feministki). Ale 
dzisiaj modelem obowiązującym jest księżniczka wojowniczka. A Me- 
rida właśnie taka jest. 

Powinna więc spodobać się dziewczynkom na całym świecie. Spodo- 
ba się zapewne także ich matkom, bo choć ma buntowniczą naturę, 
uczy się sztuki kompromisów. Nie wygląda jak anorektyczka i nie epa- 
tuje seksapilem. Z poparciem feministek czy bez, „Merida waleczna” 
powinna odnieść sukces. 


„ŚPIĄCA KRÓLEWNA” (2959) 


ing Beauty 


Reż.: Clyde Geronimi 
Bohaterka: Aurora 


» 


„PIĘKNA I BESTIA” (4992) 


aucy amd che 


ary Trousdale, Kirk Wise 
Bohaterka: Belle 


„POCAHONTAS” (2995) 
ike Gabriel, Eric Goldberg 
Bohaterka: Pocahontas 


„TARZAN” (2999) 


Reż.: Chris Buck, Kevin Lima 
Bohaterka: Jane 


„MULAN” (2996) 
Reż.: Tony Bancroft, | 
Barry Cook 
Bohaterka: 4 


i jw A ALF 2005 : s 
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„PIORUN? (2008) 
(Bole) 
Reż.: Byron Howard > "w Reż.: Andrew Stanton. 
Chris Williams. 7 Bohaterka: EVE 


Bohaterka: Penny 


4 


OPAT 4 


„przed premierą | 


KIEDYŚ WAMPIRY NAPRAWDĘ 

STRASZYŁY. ALE ODKĄD KINO, 

ZEBY ODŚWIEŻYĆ KONWENCJĘ, 
ZACZĘŁO Z WAMPIRÓW SIĘ 
ŚMIAĆ LUB — CO GORSZA 
— IRONIZOWAĆ NA ICH TEMAT, 
ŚMIERĆ ODWIECZNYM 

KRWIOPIJCOM ZAJRZAŁA 
"W OCZY. JESZCZE SIĘ BRONIĄ, 
E ICH KONIEC JEST BLISKI. 


Ś2 | ru | sieppień 2012 


dą 


LECZ KINO 745 
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FILM 


Mit 
wampiryczny 
sprzedaje się dobrze 
do czasu, gdy nie zostanie 
zbytnio ośmieszony. A że 
dziś o wampirach prawie 
nikt nie mówi serio, ich 
koniec wydaje się 
bliski 


(_ RECENZJA FILMU „ABRAHAM LINCOLN: ŁOWCA WAMPIRÓW ” —-S.86 _ E3EIEJFIF7F7 ) 


W jednym z odcinków amerykańskiego 
serialu „Episodes” dyrektor stacji telewi- 
zyjnej krzyczy do podwładnych: „Gdzie 
są moje wampiry?! Chcę pomysłów!”, 
a przerażeni pracownicy rzucają propo- 
zycjami serialowych premier: są tu mu- 
mie i skrzaty, smoki, gobliny, zmienno- 
kształtni, jaszczuroludzie i ogry, trolle, 
czarnoksiężnicy, wróżki, mutanci i cy- 
borgi, sukkuby, harpie, syreny wresz- 
cie... Cyganie. Wszyscy szukają pomysłu na nowy serial fantasy, 
dzięki któremu podupadająca stacja załapała się na falę wampirycz- 
nej popularności, z której korzysta cała konkurencja. 


Wampir u dentysty 


Dziś wampiry są bowiem wszędzie: w młodzieżowych serialach 
i nafestiwalach dla kinomanów-intelektualistów, w prestiżowych 
kablówkach, filmach akcji i przaśnych komediach. Wydawać by się 
więc mogło, że trzymają się mocno. Nic podobnego. Gdyby wam- 
piry istniały naprawdę, trzeba by je dopisać do listy gatunków za- 
grożonych. Nie bardzo wiadomo, gdzie się podziały zębate potwo- 
ry, które przed laty zapewniały nam seanse pełne grozy. 
Dziś wampir wyrwał się z okowów horroru, częściej 
śmieszy, niż straszy; porusza i inspiruje, zamiast po pro- 
stu wysysać krew i siać grozę. Natrząsając się z poczci- 
wego zębacza, kino popularne odziera go z tajemnicy 
i filmowego majestatu. Bez tego zaś skazany jest na 
śmierć. 
„Abraham Lincoln: Łowca wampirów" Timura Bekmam- 
betowa to kolejny dowód na to, że kino nie traktuje 
wampira poważnie. Nie dość, że spece od młodzieżowej 
rozrywki spiłowali mu kły i przerobili w werterycznego 
mięczaka, to jeszcze w swym komediowym horrorze Ro- 
sjanin pokazuje, że pobratymcy Drakuli nie sątak potężni, 
jak się wydaje, a mały toporekwe wprawnych dłoniach 
czynić może spustoszenie w szeregach krwiopijców. 
Bekmambetow nie po raz pierwszy zaprasza nas na spo- 
tkanie z wampirami. O ile jednak w „Straży nocnej” 
i „Straży dziennej” oferował nam filmową grozę (kiczo- 
watą, lecz jednak), tym razem stawia na komedię. Ada- 
ptacja komiksu Setha Grahame-Smitha, scenarzysty 
„Mrocznych cieni” Burtona, balansuje na granicy grote- 
ski i mrocznego fantasy. Jest trochę śmiesznie i ciut 
strasznie. Choć raczej śmiesznie. Bo czyż nie jest zabawne, że 16. 
rezydent Stanów Zjednoczonych na naszych oczach przechodzi 
trening godny serii „Karate Kid”, a pod Gettysburgiem bliski jest 
oddania się, gdyż po drugiej stronie walczą hordy nieumarłych 
odpornych na proch i bagnety? 
Autor „Straży nocnej” cynicznie bawi się wampiryczna modą. Jego 
film z jednej strony wykorzystuje koniunkturę na opowieści o nie- 
umarłych, z drugiej - ośmiesza ją. Rosjanin nie jest zresztą jedyny. 
Wśród hollywoodzkich twórców zwiększa się liczba tych, którzy 
orzystają z podobnej strategii. Natłok komedii o zębatych umar- 
Jakach pokazuje, że moda na nich zbliża się ku końcowi. Bo wam- 
iryczny mit sprzedaje się dobrze do czasu, kiedy nie zostanie 
zbytnio ośmieszony. A że dziś o wampirach prawie nikt nie mówi 
serio, ich koniec wydaje się bliski 


Żabójczy śmiech 
Mroczni krwiopijcy miewali już w historii kina swoje momenty 
triumfu. Przeżywali też spektakularne upadki. Gdy w 1922 roku 
Wilhelm Friedrich Murnau, pionier niemieckiego ekspresjonizmu 
filmowego nakręcił pierwszą adaptację powieści Brama Stokera 
o Drakuli, wampiry wtargnęły do świata X Muzy. Po „Nosferatu 
- symfonii grozy”, która do dziś pozostaje jednym z wampirycz- 


"na granicy grotós h 
i mrocznego fantasy 


nych arcydzieł, przyszedł czas na „Wampira" w reżyserii duńskiego 
mistrza Carla Theodora Dreyera oraz „Draculę” Todda Browninga 
i Karla Freunda z klasyczną kreacją Beli Lugosiego. Przez kolejne 
dwie dekady w wampirycznych filmach widziano bądź to przepo- 
wiednię faszyzmu, bądź odzwierciedlenie wojennych lęków. 
Do czasu. Po II wojnie światowej opowieści o zębatych złoczyń- 
cach stopniowo stawały się coraz bardziej ironiczne i samoświa- 
dome. Wystarczy rzut oka na kultowe horrory brytyjskiej wytwór- 
ni Hammer, by zobaczyć, że miejsce grozy zajmowała groteska, 
gotycki entourage sprawiał wrażenie karykatury, a kolejne opo- 
wieści o hrabim z Transylwanii były śmieszne i... niegrzeczne. 
Miały w sobie ironiczny dystans, świadomie epatowały kiczem 
i erotyzmem. 
O tym, jakrozkładane były akcenty w hammerowskich horrorach, 
dobrze świadczy plakat „Powrotu Draculi" Freddiego Francisa, 
na którym biust Veroniki Carlson przyciąga wzrok równie mocno, 
co dwa różowe plastry przyklejone na jej pogryzionej przez wam- 
pira szyi, a poniżej oryginalnego tytułu „Dracula powstaje z gro- 
bu” stoi ironiczny dopisek: „Najwyraźniej!”. 

Filmowe szyderstwa na temat wampirów nie skończyły się dla 
nich dobrze. Niszczyły bowiem reputację filmowych potworów, 
które z bohaterów mocnych horrorów stały się popu- 
arnym pośmiewiskiem. W latach 60. i 70. wampiry 
bywały głównie bohaterami mniej lub bardziej dow- 
cipnych opowiastek, jednocześnie tracąc swój ma- 
gnetyzm i okrucieństwo, tragizm i potęgę. Przez mo- 
ment śmieszni, szybko stali się nudni dla masowej 
publiki. 
Bo choć elementy komedii potrafią ożywić niejeden 
filmowy gatunek, łatwo rozsadzają jego ramy. Tak 
przed 50 laty ironia przyczyniła się do wygaszenia 
wampirycznej mody, takteżw drugiej połowie lat go. 
stała się początkiem końca kina akcji - popularne 
w latach 80. ina początku kolejnej dekady wykreowa: 
o całe zastępy ekranowych superbohaterów. A że 
ażdy wyglądał tak samo, w podobny sposób poko- 
nywał swych przeciwników i wymierzał sprawiedli- 
wość, wkrótce zamiast soczystych filmów akcji poja: 
wiły się komediowe serie o twardzielach z chłopięcą 
duszą lub policj antach-półgłówkach. 

: «kolejne części „Gliniarza z Beverly Hills”, „Zabójczej 
broni”, „48 godzin” i podobnych filmów, wprowa- 
dzały świeżość w nadęte testosteronem kino akcji, 
ale jednocześnie przybliżały je do końca. Kiedy bowiem kino akcji 
zaczęło parodiować samo siebie, przestało cieszyć się uznaniem 
wcześniej zdobytej publiczności. 
Współczesne kino wampiryczne idzie tą samą drogą. Moda 
na opowieści o pobratymcach Drakuli, która wybuchła wraz z pre- 
mierami „Zmierzchu” oraz serialu „Czysta krew”, powoli wygasa. 
Głównie przez brak zaufania do klasycznego kina grozy, które 
w Hollywood nie cieszy się zbyt dużą popularnością. Filmy 
o wampirach, które na przestrzeni ostatnich lat pojawiały się w ki- 
nach i na płytach DVD, rzadko miały nas straszyć. Częściej bawiły 
i zmuszały do myślenia. 

W „Strigoi” brytyjska reżyserka Faye Jackson składała hołd kinu Ku- 
sturicy, a opowieść o krwiopijcach z rumuńskiej prowincji była jed- 
nym wielkim dowcipem. Śmieszna bywała wampiryczna cheer- 
leaderka z „Zabójczego ciała" Karyn Kusamy, bawiły przygody chło- 
paków z „Lesbian Vampire Killers...” Phila Claydona i Barnabas Col- 
lins, czyli wampir grany przez Johnny'ego Deppaw „Mrocznych cie- | 
niach” Tima Burtona. Jeśli dodamy do tego plastikowe wampity ze 
„Zmierzchów”, czy też przystojnych krwiopijców z sefiali „Dzienniki 
wampirów” i „Czysta krew”, otrzymamy portret potwora bezz. 
go, który zapomniał już, jak się straszy, a umie jedynierozd 
1iśmieszyć. 
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1 „NOSFERATU — SYMFONIA GROZY” (1922) 

Od niego wszystko się zaczęło. To Nosferatu był pierwszym z wielkich filmo- 
wych krwiopijców. O niemym arcydziele Murnaua krążyły legendy — głównie 
za sprawą Maxa Schrecka, aktora wcielającego się w postać Nosferatu, o któ- 
rym mówiono, że był prawdziwym wampirem. 


2 „DRACULA? (1931) 

„| am Dracula!" — te słowa przeszły do historii horroru. Gdyby nie koszmarny 
angielski Beli Lugosiego, kinowe postaci hrabiego z Transylwanii nie byłyby 
takie same. Węgierski aktor, który na filmowym planie uczył się języka, nadał 
swej postaci osobliwego uroku i stworzył niezapomnianą rolę. 


3 „POWRÓT DRACULI” (1968) 

Wygnany przez egzorcystę Drakula wraca po zemstę. W niezłym stylu. W in- 
terpretacji Christophera Lee czerwonookie monstrum miało w sobie tyle samo 
dostojeństwa i grozy, co erotycznego magnetyzmu. „Opieranie mu się jest 
bezcelowe” — informował lektor w filmowym zwiastunie. 


4 „CZYSTA KREW” (2008-2012) 

Serial HBO wprowadził wampiry na Fpekecy szczyt. Adaptacja powieści 
Charlaine Harris to coś więcej niż tylko zaproszenie do mrocznego świata sek- 
sownych wampirów, zmiennokształtnych, wróżek i wilkołaków. Seria Allana 
Balla to także opowieść o oswajaniu inności i społecznych lękach. 


5 „ZABÓJCZE CIAŁO” (2009) 

Nastoletnia wampirzyca z amerykańskiego liceum to jeden z najpiękniejszych 
umarlaków w historii kina. Grana przez Megan Fox uwodzi swych kolegów ze 
szkolnej ławy, by żywić się ich krwią. Bywa błyskotliwa, wredna i dowcipna. 


6 „LESBIAN VAMPIRE KILLERS, CZYLI NOC KRWAW| 
ŻĄDZY” (2009) 

Brytyjscy młodzieńcy targani przez hormonalne burze kontra hordy niebez- 
piecznych wampirycznych lesbijek. Tak brzmi przepis na absurdalną komedię 
grozy, gdzie niewybredny humor, fetyszystyczne motywy i zabawa filmowymi 
konwencjami składają się na przyjemnie głupawą opowiastkę o dwóch takich, 
co się nie kłaniali ponętnym krwiopijczyniom. 


7 „MROCZNE CIENIE” (2012) 

W latach 60. serial Dana Curtisa był produkcją kultową. Bohaterowie wampi- 
rycznej serii trafiali na kolekcjonerskie karty, w sklepach sprzedawano przed- 
stawiające ich figurki. I choć filmowa wersja „Mrocznych cieni” nie okazała się 
aż takim sukcesem, Tim Burton i Johnny Depp znów bawią. Siebie i widzów. 


8 „PAMIĘTNIKI WAMPIRÓW” (2009-2012) 

Serial o przystojnych wampirach z małego miasteczka sprawił, że napisane 
przed dwudziestoma laty książki L. J. Smith znowu trafiły na szczyty list best- 
sellerów. Opowieść o braciach krwiopijcach zakochanych w tej samej dziew- 
czynie uwiodła miliony nastolatek na całym świecie. 


9 „POZWÓL MI WEJŚĆ” (2008) 

On ma 12 lat i jest zastraszany przez szkolnych osiłków. Ona właśnie się wpro- 
wadziła, jest w podobnym wieku i wychodzi na dwór jedynie wieczorem. Nie- 
śmiałego dzieciaka i młodą wampirzycę połączy piękne, niewinne uczucie. 
Mieszanka melodramatu i horroru stworzona przez Tomasa Alfredsona to 
bezsprzecznie najlepszy wampiryczny film ostatniego 20-lecia. 


10 „PRAGNIENIE? (2009) 

Sang-hyun — ksiądz, który został wampirem. W wyniku nieudanego eks- 
perymentu naukowego szlachetny duchowny przemienia się w krwiopijcę, 

a do głosu dochodzą tłumione przez niego namiętności. U Chan-wooka sub- 
telna filozofia miesza się z dosadnym erotyzmem, a wampiryczny thriller spo- 
tyka z miłosnym dramatem. 


-11 „DAYBREAKERS — ŚWIT” (2009) 
izie jako zwierzęta hodowane po to, by dostarczać pożywienie panującej 
pirów? U braci Spierig to możliwe. Oto opowieść o świecie, w któ- 
ir idealista próbuje wywalczyć lepsze jutro dla Homo sapiens, 
uch oporu dziarsko chwyta za kusze, by walczyć z tyranią nieumarłych. 


12 „WŚCIEKŁOŚĆ” (1977) 


>—_ David Cronenberg w swym ulubionym miejscu: na granicy kiczu i grozy. Histo- 


ria Rose, która po motocyklowym wypadku i tajemniczej operacji zaczyna od- 
czuwać zew krwi, to jeden z najdziwniejszych filmów w dorobku Kanadyjczyka. 


NDERWORLD” (2003) 
ułtura kontra natura. Wampiry i wilkołaki nie czują do siebie mięty. Przeciw- 
jie, od wieków walczą o dominację na ziemskim padole łez. Kres ich krwawym 
waśniom może położyć urodziwa Selena, potomkini potężnych wampirów. 


FOTO: © 2012 WARNER BROS. ENTERTAINMENT INC., DDP, CINETEXT/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


„Mroczna marionetka 
Od czasu do czasu bywa też postacią-symbolem. Jeszcze wŻIfEWIE* 
ku wampir uchodził za jedną z najciekawszych figur litgrażiiygp gą 
pularnej. Uosabiał to, co mroczne i nieczyste, był postacią pdładgk”| 
salną: jednocześnie martwy i żywy. W nim odzwierciedlaf$ się 
ludzkie lęki i marzenia o nieśmiertelności, niezwykłej sile isekgag 
alnej energii. 
Także dzisiejsze kino kocha refleksyjnego wampira, a niektfgfży re- 
żyserzy potrafią uczynić z niego nośnik metaforycznych znączeń. 
„Pozwól mi wejść” Tomasa Alfredsona, najwybitniejszy wan$pik 
ryczny film dwóch ostatnich dekad, był opowieścią o zderzęjykt ra- 
cjonalności ze zwierzęcym instynktem, piękną miłosną higkorią, 
a zarazem krwistym filmem grozy. Przecenigfft „Pragażenie", 
Chan-wook Parka historię księdza krwiopijcy zmieniało w.głgtycz* 
ny thriller o niespełnieniu i namiętności, a „Daybreakez$E Świt” 
Michaela i Petera Spierigów dzieje walki dwóch wampirzygłifakcji 
przedstawiał tak, by było jasne, że prawdziwym tematem filmu 
jest... finansowy kryzys. 
Własny sposób patrzenia na postaci nieumarłych ma także Allan 
Ball, twórca serialowego przeboju „Czysta krew". Produkowa- 
na przez HBO seria portretuje społeczność wampirów zamieszku- 
jących małe amerykańskie miasteczko, by ugaynić z nich symbol 
Inności - odrzucanej i kuszącej, oswojonej/A żarazem budzącej 
przerażenie. I choć pierwszy sezon tej produkcji obiecywał nam in- 
telektualną ucztę ubraną w kuszące, efektowne łaszki, z czasem 
tylko one zostały twórcom „Czystej krwi”, a z sezonu na sezon se- 
ria podąża w stronę montażu atrakcyjnych dziwactw. 
Wampiryczni bohaterowie zatracili gdzieś gen zabójców, atym sa- 
mym mroczną aurę, która zawsze im towarzyszyła. W dzisiejszym 
kinie próżno szukać demonicznego hrabiego Drakuli i jego strasz- 
nych pociotków. Od wielu lat na dużym ekranie nie oglądaliśmy fil- 
mu, który budziłby niepokój porównywalny z tym wywoływanym 
przez „Wściekłość” Davida Cronenberga lub „Martina" George'a 
A. Romero, jeden z najlepszych wampirycznych horrorów w histo- 
rii, O ile bowiem tamci twórcy potrafili kreślić wnikliwe portrety 
groźnych krwiopijców, dzisiejsi reżyserzy traktują ich jako dostaw- 
ców rozrywki spod znaku komedii i kina akcji (serie „Underworld”, 
„Van Helsing" czy „Blade”) lub też widzą w nich marionetki, dzięki 
którym opowiadać można historie o wiele donioślejsze. 
Rozgłos towarzyszący premierze „Abrahama Lincolna: Łowcy 
wampirów” pokazuje. ubliczność lubi wampiryczne obrazy, 
których twórcy puszczają do nas oko, ironicznie dystansując się 
od filmowych konwencji. Można się więc spodziewać, że zamiast 
krwistych horrorów w najbliższych latach czekają nas raczej od- 
grzewane komediowe kotlety, kolejne wersje filmów bardziej non- 
sensownych niż ich tytuły: „Jezusa Chrystusa - Łowcy Wampirów” 
Lee Demarbre, „Wampirów z kosmosu” Glena Coburna, „Planety 
wampirów” Mario Bravy czy też erotycznych opowiastek utrzyma: 
nych w duchu Jesusa Franco, autora niesławnych „Wampirycz- 
nych lesbijek” z 1971 roku. 
Moda nawampiry, któratrwa od czterech lat, nie dała namanijed- 
nego horroru godnego zapamiętania. Obnażyła natomiast me- 
chanizmy działające współczesną popkulturą, w której kultura 
wysoka przenika się z łatwą rozrywką, koniunkturaliści raz poja- 
wiają się na prestiżowych festiwalach (Chan-wook Park nagrodzo- 
ny w Cannes za „Pragnienie”), a inni zapełniają multipleksy mło- 
dą widownią, windując wyniki box office' ów. Dzięki wampirycz- 
nej modzie książki z serii „Czysta krew” Charlaine Harris 
i „Pamiętniki wampirów” L.J. Smith trafiły na listy bestsellerów, 
ale też dzięki niej drugiego wydania doczekał się wybitny esej 
„Wampir. Biografia symboliczna” Marii Janion, a jego cały nakład 
dawno już zostałwyprzedany. 
Bo choć filmowe wampiry z dekady na dekadę robią się coraz słab- 
sze, wciąż mają w sobie coś, co fascynuje publiczność. Ito nie tylko 
masową widownię, ale też tych, którzy lubią zaglądać głębiej 
pod powierzchnię popkulturowych mitów. 
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Siedem ze swoich ostat- 
nich ośmiu filmów Woody 
Allen nakręcił w Europie. 
Zestawienie tym bardziej 
zaskakujące, że wcześniej Allen niechętnie ruszał się z Nowego 
Jorku. Rzadko opuszczał ukochane miasto i wracał do niego naj- 
szybciej jak się dało. „Jestem dzieckiem nowojorskich ulic. Lubię 
zasypiać w swoim własnym łóżku, uwielbiam nowojorskie 
wschody i zachody słońca”, mówił. Tymczasem, poczynając 
od 2004 roku, Allen jest stałym bywalcem na Starym Kontynen- 
cie, czyniąc europejskie metropolie scenerią swoich kolejnych 
filmów. 
Europejską przygodę zaczął od „Wszystko gra” (2005), komedii 
rozgrywającej się w Londynie. Potem odwiedził Barcelonę i Paryż. 
A swój najnowszy film „Zakochani w Rzymie” - jak sam tytuł pod- 
powiada - nakręcił we włoskiej stolicy. W tym okresie tylko raz 
zdecydował się na zdjęcia w Nowym Jorku. W nowojorskiej scene- 
rii powstała komedia „Co nas kręci, co nas podnieca” (2009). 
Co stoi za tą fascynacją Europą? Odpowiedź jest prosta i prozaicz- 
na - pieniądze. Allen nie ukrywa, że to właśnie one stały się głów- 
nym (jeżeli nie jedynym) powodem, dla którego postanowił kręcić 
filmy w Europie. Stany Zjednoczone zrobiły się dla niego za dro- 
gie. Przeciętny koszt jego filmu to 15 milionów dolarów. 
„Ponieważ Nowy Jork jest takim wspaniałym miastem, zaczął 
rzyciągać wysokobudżetowe produkcje, co podniosło koszty 
kręcenia filmów. Kiedy dyspo- 
nujesz budżetem w wysoko- 
ści 40 czy 80, czy wręcz 120 mi- 
ionów dolarów, nie jest to dla 
ciebie problemem. Ale kiedy 
tak, jak ja, masię tylko 15 mi- 
ionów budżetu, to jest poważ- 
ny problem”, mówił magazy- 
nowi „Interview”. 
Coraz trudniej było też znaleźć 
chętnych do sfinansowania 
kolejnych projektów Allena. 
W USA jego filmy cieszą się 
umiarkowanym zainteresowa- 
niem wśród publiczności. Zara- 
iają przede wszystkim w Euro- 
ie, gdzie nazwisko reżysera to 
marka. Na dodatek amerykań- 
scy producenci chcieliby mieć 
wpływ na scenariusz i obsadę. 
A na to Allen godzić się nie 
chciał. „Kiedy inwestujesz 


TYTUŁ 


„Wszystko gra” (2005) __—_— 
„Scoop — Gorący temat” (2006) 4 mln dol. 39 mln dol. _ 


(RECENZJA FILMU „ZAKOCHANI W RZYMIE” - S. 77 E3E3E3E3! ) 


WCHODZĄCY DO KIN 24 SIERPNIA „ZAKOCHANI W RZYMIE” 
KOŃCZY SERIĘ EUROPEJSKICH FILMÓW WOODY'EGO ALLENA. 
POWSTAŁY DLATEGO, ŻE CZTERY EUROPEJSKIE KRAJE WYŁOŻYŁY 
NIEZŁĄ KASĘ. ALE OPŁACIŁO SIĘ: KRAJOM, MIASTOM, 
REŻYSEROWI... NO I WIDZOM. TERAZ ALLEN MA OFERTY 

Z BRAZYLII I IZRAELA, ALE KRĘCI W SAN FRANCISCO 


- od red.), mówi o stylu pracy swojego brata Letty Aronson, która 
jest także współproducentką jego filmów. 


Londyński sen 


W 2004 roku Allen bezskutecznie próbował znaleźć w USA chęt- 
nych do sfinansowania jego czarnej komedii „Wszystko gra”. 
Ci, do których się zwracał, chcieli najpierw przeczytać cały scena- 
riusz, a Allen nie zamierzał go nikomu pokazywać. Nawet swoim 
aktorom zazwyczaj daje tylko fragmenty ze scenami z ich udzia- 
łem. Projektem - w ciemno - zainteresowali się natomiast Angli- 
cy, m.in. BBC Films (sekcja BBC zamująca się produkcją filmów). 
Chcieli dać pieniądze na produkcję, ale stawiali warunek - film 
musi być nakręcony na terenie Wielkiej Brytanii z udziałem bry- 
tyjskiej ekipy i brytyjskich aktorów. 
Allen długo się nie zastanawiał. Przerobił scenariusz, przenosząc 
akcję z Nowego Jorku, Hamptons i Palm Beach do Londynu i jego 
okolic. Do głównych ról zaangażował angielskich i irlandzkich ak- 
torów z Jonathanem Rhysem-Meyersem na czele. Jedyną amery- 
kańską gwiazdą w obsadzie była Scarlett Johansson. Jej udział nie 
był zresztą zaplanowany. Zastąpiła Angielkę Kate Winslet, która 
w ostatniej chwili zrezygnowała z występu u Allena (czego pewnie 
do dzisiaj żałuje, bo Allen już więcej żadnej roli jej nie zapropono- 
wał, azJohansson nakręcił jeszcze dwa filmy). 

Allenowi kręcenie filmu w Londynie bardzo się spodobało. Żarto- 
wał, że standardy pracy są takie same jak w Nowym Jorku, ale po- 
goda lepsza („W przeciwień- 
stwie do większości ludzi nie 
przepadam za słońcem, po- 
chmurne niebo bardziej mi 
odpowiada”). 

Kolejny scenariusz, „Scoop 
- Gorący temat” (2006), pisał 
już z myślą o angielskiej me- 
tropolii BBC Films było 
współproducentem także te- 
go filmu. Do produkcji włą- 
Czyła się prywatna firma Wild 
Bunch z Paryża (która wypro- 
dukowała potem także „Co 
nas kręci, co nas podnieca”) 
oraz UK Film Council (Rada 
Filmowa Wielkiej Brytanii). 
Rada została powołana przez 
rząd laburzystów w celu pro- 
dukcji i promocji brytyjskie- 
go przemysłu filmowego. 

Na swoją działalność rada do- 
stawała fundusze od Natio- 


BUDŻET WPŁYWY 


15 mln dol. _ 88 mln dol. _ 


w film Woody'ego Allena, nie 
dostajesz scenariusza do prze- 
czytania, nie masz wpływu 
na obsadę, nie oglądasz tzw. 
dailies (zdjęcia z danego dnia 


Sen Kasandry” (2007) 15 mln dol. __22,5 mln dol. 
Nicky Cristina Barcelona" (2008 16 mln dol. __96 mln dol. 
Poznasz przystojnego bruneta” (2 15 mln dol. __34 mln dol. 


nal Lottery i dotacje od rządu. 
W ubiegłym roku została roz- 
wiązana (co wywołało kon- 
trowersje w brytyjskim śro- 


sierpień 2012 | rium | 59 


at" 
„Scoop - Gorący tem: 


dowisku filmowym, pod protestem podpisali się między innymi 
aktorzy Bill Nighy i James McAvoy), a większość jej zadań przejął 
British Film Institute. 

Allen i jego angielscy partnerzy nie ujawniali finansowych szcze- 
gółów, ale wiadomo, że przy „Gorącym temacie” mocno obniżył 
swój stały budżet i nakręcił film za cztery miliony dolarów. Kolej- 
ne angielskie produkcje nie były już tak tanie. „Sen Kasandry” 
(2007) i „Poznasz przystojnego bruneta” (2010) kosztowały po 
15 milionów dolarów. 


Amerykanin w Barcelonie... 


Z Londynu Allen przeniósł się do Hiszpanii, żeby nakręcić komedię 
„Vicky Gristina Barcelona” (2008). Itym razem za decyzją stały pie- 
niądze. Dostał propozycję od hiszpańskiej firmy multimedialnej 
MediaPro, która zajmuje się także produkcją filmów. Była gotowa 
pokryć połowę budżetu nowego filmu Allena, oile jego akcja bę- 
dzie rozgrywać się w Hiszpanii. Finansowe wsparcie obiecali także 
burmistrz Barcelony i regionalne władze Katalonii. Ostatecznie 
Barcelona dała Allenowi milion euro, a Katalonia pół miliona. Po- 


Co stoi za fascynacją 
Allena Europą? Odpo- 
wiedź jest prosta: pienią- 
dze. Allen nie ukrywa, że 
to właśnie one staly się 
głównym powodem, 

dla którego postanowił 
kręcić filmy w Europie. 
Stany żjednoczone zrobiły 
się dla niego ga drogie 


zwalały im nato hiszpańskie przepisy dopuszczające dofinansowa- 
nie ze środków publicznych filmów, których koproducentem są 
hiszpańskie firmy. 

Nie wszystkim w Hiszpanii jednak to się spodobało. „Allen musi 
uważać nas za głupków”, napisała katalońska gazeta „El Periodico”. 
Opozycyjna partia Partido Popular grzmiała, że nie ma środków 
na finansowanie hiszpańskich produkcji, tymczasem dla amery- 
kańskiego reżysera się znalazły. Zwolennicy pomysłu podkreślali 
jednak, że większość ekipy stanowili Hiszpanie, a dwie główne role 
zagrały hiszpańskie gwiazdy - Penćlope Cruz i Javier Bardem. 
Allen nazywa „Vicky Cristina Barcelona” swoim pierwszym 
„prawdziwie zagranicznym filmem”. Mówi, że Londyn zbyt przy- 
omina mu Nowy Jork: „Tu także wszyscy mówią po angielsku, 
anuje wielkomiejska atmosfera, Londyn jest pełen zgiełku, za- 
tłoczony. Wygląda dla mnie jak kopia Nowego Jorku. Natomiast 
Barcelona ma śródziemnomorski wygląd i klimat. Po raz pierw- 
szy poczułem, że naprawdę jestem „za granicą”. 

Film „Vicky Cristina Barcelona” zarobił blisko 100 milionów do- 
arów. Nic dziwnego, że Hiszpanie zaproponowali Allenowi na- 
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„Micky Cristina Barcelona” 


kręcenie u nich następnego. Odmówił, bo nie miał pomysłu 
na scenari Ale MediaPro i hiszpańska telewizja publiczna 
Television de Catalunya weszły w produkcję jego kolejnych fil- 
mów, m.in. „O północy w Paryżu” (2011). 


w Pary. 
Kręcąc ten film (za 17 milionów dolarów), Allen skorzystał takż 
z francuskiego systemu zwrotu podatków dla międzynar 
wych produkcji, tzw. TRIP. System ten daje możliwość zwrotu na- 
wet 20 procent budżetu filmów, które w całości lub częściowo są 


kręcone na terenie Francji. Obserwując europejską wędrówkę Al- 

lena, Terry Gilliam (kiedyś jeden z grupy Monty Pythona) żarto- 
k wał, że Allen grabi Europę. „Zaczął w Anglii, oskubał Hiszpanię, 
3 teraz grasuje w Paryżu”, cytował jego słowa „New York Times”. 
FI Na Paryżu Allen nie czył. Następnym celem stał się Rzym. 
8 Do Rzymu Allena ściągnęła firma Medusa Film, która dotychczas 
5 zajmowała się dystrybucją j jego filmów na terenie Włoch. Kręcąc 
6 „Zakochanych w Rzymie”, Allen skorzystał z włoskiego systemu 
5 ulg podatkowych gwarantujących międzynarodowym produk- 


Zakochani w Rzymie 


cjom zwrot 25 procent budżetu. Ponieważ „Zakochani w Rzymie” 
byli kręceni na terenie regionu Lazio (Rzym i jego okolice), Allen 
mógł także prosić o dofinansowanie z regionalnego funduszu 
przeznaczonego na wsparcie filmowej produkcji. 

W kolejce ustawiają się ejne miasta, m.in. Kopenhaga. Ale 
nie tylko Europa chce pracować z Allenem. Z propozycją filmowej 
koprodukcji wystąpiła Brazylia. A ostatnio jedna z izraelskich ga- 
zet zaproponowała swoim czytelnikom zrzutkę na film Allena. 
Dotychczas zebrała 23 tysiące dolarów. Pomysł gazety podchwy- 
ciły władze Tel Awiwu. Uważają, że film Allena byłby znakomitą 
promocją dla miasta. Gdyby Allen zgodził się na kręcenie filmu 
w Izraelu, mógłby liczyć na pół miliona dolarów dotacji z izrael- 
skiego funduszu filmowego. 

Niewykluczone, że Allen przyjmie którąś z tych pozaeuropejskich 
propozycji. Tym bardziej że Unia Europejska planuje szereg ko- 
rekt w dotychc sowym systemie subwencji. Jedną z propono- 
wanych zmian jest zmiejszenie dotacj 

dukcji nieeuropejskich. Na razie Allen wraca do Stanów Zjedno- 
czonych. Swój następny film nakręci w San Francisco. 
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osobę. Członkowie grupy wcielaj 


„Alpy” to bardzo niekomfortowy i 


logicznie. To charakterystyczne 


szającego i niepokojącego. 


rzez rodziców. Co prawda, młodzić 


rzekraczający granice intymności, 


, reż. Athina Tsangari 


W Grecji, być może z po- 
wodu kryzysu finanso- 
wego, ale chyba nie tyl- 
ko dlatego, ludzie ofe- 
rują najdziwaczniejsze 
usługi. Reżyser Giorgos 
Lanthimos znalazł np. 
przed drzwiami ulotkę 
reklamową, której autor 
poza robieniem i dostar- 
czeniem do domu zaku- 


ów, oferował także inne usługi: przyjdę do ciebie do domu do- 
trzymać ci towarzystwa, zagrać z tobą w gry planszowe, pody- 
skutować o poważnych tematach. Zadzwoń! 

To była jedna z inspiracji dla filmu „Alpy”. Film pokazuje grupę 
ludzi, którzy oferują usługi podobne do tych zulotki: jeśli zmarł 
Cciwłaśnie ktoś bliski - mąż, żona, nastoletnie dziecko - może- 
my na kilka godzin w tygodniu przyjść i „zastąpić” ci ukochaną 
Ją się w zmarłych i w tej roli 
składają wizyty domowe: przebierają się w stroje zmarłych, sie- 
dzą, rozmawiają, używając podobnych jak zmarli fraz, zwrotów, 
powiedzeń, odtwarzają pewne rodzinne rytuały. 

niepokojący film, drażniący, 
brutalny fizycznie i psycho- 
la Lanthimosa, który wcze- 
śniej zasłynął na świecie jako reżyser filmu „Kieł”, równie poru- 


Przypomnijmy, że w „Kle” - nominowanym do Oscara - Lanthi- 
mos pokazał rodzeństwo nastolatków odciętych od świata 
eż nie jest trzymana w piwni- 


cy, ale w komfortowych warunkach (ogród, basen, wielki dom), 
ale wynik tego dziwacznego eksperymentu jest podobny: mło- 


„Alpy”, reż. Giorgos Lanthife 


BEZ KASY, BEZ DYPLOMÓW DOBRYCH SZKÓŁ FILMOWYCH, 
KINIE NOWĄ, NIEPOKOJĄCĄ JAKOŚĆ. JUŻ OD 2 SIERPNIA 
JUŻ, NOMINOWANEGO DO OSCARA „KŁA”, A JESZCZE 
NAGRADZANA W SAN SEBASTIAN KAFKOWSKA CZARNA 


BARDZO UDANE 


dzi są dzicy, poharatani emocjonalnie, niespokojni i nieszczęśliwi. Film 
zawiera wiele scen brutalnej przemocy, odhumanizowanego seksu iwy- 
wołujących dyskomfort dialogów i i interakcji między członkami rodziny. 
Lanthimos już przy okazji „Kła” uciekał od konkretnych interpretacji. Mó- 
wił: „Chcę robić filmy otwarte. Nie chcę narzucać swojej wizji: to jest tak 
itak masz myśleć. Chcę, aby ludzie mieli swoje własne opinie”. 
Oczywiście, „Kieł” interpretowany był na dziesiątki sposobów: jedni wi- 
dzieli w nim wariację na temat Josefa Fritzla, austriackiego psychopaty, 
który przez lata więził w piwnicy i gwałcił swoją córkę. Inni - widzieli 
w więzionych dzieciach alegorię przeszłości Grecji, która przez lata była 
brutalną dyktaturą wojskową. Jeszcze inni chcą widzieć w „Kle” obraz 
współczesnej Grecji, gdzie pokolenie rodziców omamiło swoje dzieci, 
które teraz budzą się z komfortowego snu w dramatycznej rzeczywisto- 
ści kryzysu. 
Lanthimos ucieka od po itycznych interpretacji swoich filmów: „W »Kle« 
bardziej interesowało mnie pytanie, jak dalece można wpłynąć na umysł 
młodej osoby, jak można nią pokierować od młodego wieku. Nie robiłem 
filmu o dyktaturze wojskowej w Grecji, choć rozumiem, żetak go można 
interpretować. Rzeczywiście w szerszej interpretacji to może być też film 
o kontrolowaniu języka i informacji, o tym, jak można zaburzyć ludzkie 
widzenie świata, O tym, jakwładza wpływa na społeczeństwo”. 
Lanthimos uchyla się od odpowiedzi, czy i do jakiego stopnia „Kła” i „Al- 
py” można traktować jako opis współczesnej Grecji. Jego filmy są z jednej 
strony brutalne, z drugiej - absurdalne czy wręcz groteskowe, z trzeciej 
zaś wydają się przedstawiać głęboką prawdę psychologiczną o bezwol- 
nych, zagubionych ludziach. 
To połączenie realizmu z fantasmagorią czy groteską wydaje się cechą no- 
wego kina greckiego, jeśliw ogóle można mówićo nowej fali kina greckie- 
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RECENZJA FILMU „ALPY” - S. 84 


RECENZJA FILMU „I SPRAWIEDLIWOŚĆ NIE DLA WSZYSTKICH" - S. 83 


BEZ UZNANIA WE WŁASNYM KRAJU, STWARZAJĄ W ŚWIATOWYM 
W KINACH „ALPY” GIORGOSA LANTHIMOSA, TWÓRCY SŁYNNEGO 
W KINACH — „I SPRAWIEDLIWOŚĆ NIE DLA WSZYSTKICH”, 
KOMEDIA FILIPPOSA TSITOSA 


UDAWANIE GREKA 


go (poza Lanthimosem jest to np. młoda reżyserka filmu „At- Lanthimos zaczynał jak wszyscy porządni greccy młodzieńcy, jako stu- 
tenberg" Athina Tsangari; kolejny grecki film, jaki zobaczymy dent marketingu. Rzucił jednak studia i poszedł do szkoły filmowej: 
w sierpniu w kinach to „I sprawiedliwość nie dla wszystkich”, nie- „Nie ma jednak w Grecji porządnej szkoły filmowej z prawdziwego 
pokojąca czarna komedia Filipposa Tsitosa, w której świat real- zdarzenia. Jest szkoła prywatna, ale tam tak naprawdę niczego nie 
ny przeplata się z kafkowskim). uczą. Jedyną jej zaletą jest fakt, że można tam spotkać innych ludzi ko- 
Lanthimos twierdzi, że nie ma czegoś takiego jak nowa fala fil- chających film. To są przyjaźnie i kontakty na lata”. 
mu greckiego: „Są po prostu młodzi, dotąd niedostrzegani reży- Dzięki takim znajomościom producentką filmów Lanthimosa jest 
serzy, których łączy brak pieniędzy na filmy. Nie ma wspólnej Athina Tsangari (reżyserka filmu „Attenberg”). Ona sama była na sty- 
filozofii. I dobrze”. pendium w USA (Nowy Jork, Teksas) i przywiezioną stamtąd wiedzę 
Reżyser wyjaśnia, że Greckie Centrum Filmowe (odpowied- stara się teraz wykorzystać w Grecji. Reżyserka mówi, że chce robić fil- 
nich naszego PISF-u) było instytucją skorumpowaną, dającą my w Grecji: „To, cojednoczy Grecję, to skupienie uwagi na rodzinie. To 
pieniądze konkretnym reżyserom, nigdy jednak nie młodym. nasza obsesja. Nasza gospodarka i nasza polityka sąw tak opłakanym 
Nie było też żadnej zachęty (np. podatkowej), by filmy wspie- stanie, bo są prowadzone jak rodzina. Liczy się, kogo znasz, a nie co 
5 rali inwestorzy prywatni. „»Alpyc - tłumaczy Lanthimos - na- umiesz. Trzeba więc naprawić ten kraj, również za pomocą filmu. Nie 
8 kręciłem za 90 tysięcy euro. Nie miałem więcej. Dopiero, gdy chcę powiedzieć, że będę robiła dosłowne filmy polityczne o rozru- 
Ę film zaczął dostawać nagrody na festiwalach, np. za scenariusz chach i strajkach, bo to za łatwe. Ale Grecja okazuje się nieznanym kra- 
źw Wenecji, mogłem zapłacić ekipie i aktorom. Mieliśmy, co jem, nawet dla jej obywateli itrzeba ją odkryć na nowo w filmie”. 
Ej prawda, dotację z Greckiego Centrum Filmowego, ale dotacja Lanthimos jest z kolei zniechęcony brakiem perspektyw w Grecji: 
= aprawdziwe pieniądze to nie to samo. Przy okazji »Kła« na pie- „Myślałem, że po sukcesie »Kła« będzie mi łatwiej, ale wcale taknie 
8 niądze z dotacji czekałem dwa lata po zrobieniu filmu. Za »Al- jest. Nie sądzę, żeby ludzie chcieli poświęcać się dla sztuki na za- 
si py« mogę ich w ogóle nie dostać, bo przecież mamy kryzys, wsze. Ja chcę spróbować zrobić film poza Grecją. Być może w Wiel- 
Fi więcjest jeszcze gorzej”. kiej Brytanii”. 
E I dodaje, że nigdy tak naprawdę nie wie, jak będzie kręcił, bo Lanthimos mówi, że sądził, iż będzie robił małe greckie filmy dla 
5 nanicgonie stać. „Nie mamy nawypłatę dla aktorów, nie stać garstki osób. Tymczasem ma już na koncie nominację do Oscara i za- 
g nas na rekwizyty, nawet na oświetlenie, mamy jedną kamerę interesowanie świata. Nie zmienia to jego podejścia do swojej sztuki: 
5 cyfrową. »Alpy« nagrałem jako ciemny, ponury film, żeby poka- „Prawda jest taka, że gdyby nie nagroda w Cannes, to nawet w Grecji 
6 zać, jak się w Grecji kręci filmy - za darmo, jedną kamerą, bez ludzie nie poszliby na mój film. A przecież, mimo że absurdalne, moje 
5 świateł. Ten film niczego nie ukrywa”. filmy są bliskie greckiej rzeczywistości”. 
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ULUBIONYCH 
FILMÓW 
MŁODYCH 

— O NICH SAMYCH 


a. 


THE MYTH OF THE AMERICAN THUMBSUCKER vos) 
SLEEPOVER cay Reżyseria: Mike Mills 


W rolach głównych: Lou Taylor Pucci, Tilda Swinton 


Reżyseria: David Robert Mitchell Soundtrack: Elliott Smith 
W rolach głó ch: Claire Sl Marlon Mort Rę Po ę 
ARN OZZIE MLODZI 6 óóa Nieśmiały 17-latek 7 przedmieść Oregonu Justin Cobb (Lou Taylor 

a" ARE a dne A Pucci) zmaga się z uzależnieniem od ssania kciuka. Żeby się go po- 
Melancholijna i subtelna opowieść o wchodzeniu w dorosłość i poże- zbyć, eksperymentuje z hipnozą, seksem i narkotykami. Wspierają 
gnaniu dzieciństwa. Bohaterowie, z których każdy ma za sobą jakieś go nauczyciel Mr. Geary (Vince Vaughn) i ortodonta (Keanu Reeves), 
poważne niepowodzenie, postanawiają urządzić imprezę w ostatni bo neurotyczni rodzice, którzy każą mu do siebie mówić po imieniu, 
weekend lata. Debiut reżyserski Mitchella nagrodzony na amerykań- Są zbyt zajęci sobą. 
skim festiwalu SXSW w Austin. Dostępny na DVD pod tytułem „Rodzinka”. 
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FOTO: DDP/MEDIUM, MAT. PRASOWE 


-ANIIA ZUCHORA 


Raczej nie mieliście okazji ich zobaczyć. Przynajmniej większości. Nic w tym dziwnego. 
Tym typem niezależnego kina polscy dytrybutorzy kinowi są, niestety, rzadko zainteresowani. 
A tymczasem ma ono wiernych widzów. Młodzi przeglądają się w nim i odnajdują własne 
doświadczenia. Głównie to, jak trudno w dzisiejszych czasach dorastać. | to bez względu 
na wiek — bohater „Being Flynn" ma lat 28, a główną postacią filmu „Paper Man” jest 
mężczyzna w wieku średnim, mimo to kompletnie niedojrzały. 


'E 


THE GO-GETTER coo 


Reżyseria: Martin Hynes 
W rolach GORA Zooey Deschanel, Lou Taylor Pucci 
Soundtrack: Animal Gollective, The Black Keys, Elliott Smith, 
M. Wara 


Przewrotny film drogi, którego premiera odbyła się na festiwalu filmo- 
wym Sundance. Po nagł ierci matki 19-letni Mercer kradnie samo- 
chód i wyrusza na poszukiwanie przyrodniego brata. Okazuje się, że 
w samochodzie został telefon właścicielki samochodu, Kate. Dzięki 
telefonicznym rozmowom nawiążą niezwykłą relację. 


5 


CHARLIE BARTLET"T oo 


Reżyseria: Jon Poll 
W rolach głównych: Anton Yelchin, Robert Downey Jr. Hope Davis 
Soundtrack: The Eels, Gontroller, Controller, Spiral Beach, 
The Subways 


Charlie Bartlett ma jedno marzenie: stać się popularnym. W tym celu 
zakłada w męskiej ubikacji swojej nowej szkoły gabinet terapeutyczny, 
w którym wysłuchuje problemów swoich kolegów i koleżanek oraz 
rozdaje im leki, które wcześniej dostawał. Jak kończy się rebeliancka 
komedia o nastolatkach? Sprawdźcie, warto. 


Dostępny w Polsce na DVD. 


LYMELIEFE (oos) 


Reżyseria: Derick Martini 
W rolach głównych: Rory Culkin, Alec Baldwin, 
Kieran Culkin, Emma Roberts 
Soundtrack: The Drifters, Boston, The Moonglows, Frank Sinatra, 
Bob Dylan 


Debiut Dereka Martini (nagroda FIPRESCI na festiwalu w Toronto) to 
inicjacyjna opowieść o nastolatku, jego rodzinie, młodzieńczej miło- 
ściierotycznych odkryciach. Reżyserowi udało się zrobić melancholij- 
ny film subtelny i pełen prostej życiowej prawdy. 
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PAPER MAN zw) 


Reżyseria: Kieran Mulroney, Michele Mulroney 
W rolach głównych: Kieran Gulkin, Jejj Daniels Emma Stone 
Soundzrach: Mojave 3, Cycle of Pain, The Incredible Gasuals 


Niespełniony pisarz Richard (Jeff Daniels) przeżywa kryzys wieku 
średniego, jego żona choruje, a małżeństwo wisi na włosku. Bohater 
postanawia spędzić zimę na przylądku Cape Cod, gdzie ma nadzieję 
napisać książkę... Towarzyszy mu wyimaginowany przyjaciel - irytu- 
jący superbohater, Kapitan Doskonałość (Ryan Reynolds). Pewnego 
dnia Richard poznaje intrygującą nastolatkę Abby (Emma Stone). 
W Polsce dostępny na DVD pod tytułem „Papierowy bohater”. 


Takie filmy sprawiają też wiele przyjemności tym, którzy lubią kameralne, obyczajowe, ale i nieco 
zakręcone kino. I tym, którzy chcą się dowiedzieć czegoś o nastrojach współczesnej młodzieży. 


Oczywiście, nie jest to wiedza zbyt radosna. Bohaterowie zazwyczaj zmagają się z samotnością, 
wyobcowaniem, własną odmiennością, brakiem zrozumienia, nieobecnością (fizyczną lub psychiczną) 


IGBY GOES DOWN e»: 


Reżyseria: Burr Steers 
W rolach głównych: Kieran Gulkin, Susan Sarandon, Claire Danes 
Soundtrack: Travis, The Dandy Warkols Coldplay, Pete Forn 


Życie 17-letniego Igby'ego Slocumba nie jest łatwe: ma ojca schizo- 
frenika, matkę chorą na raka i starszego brata faszystę. Uwiedziony 
przez starszą kobietę, rozczarowany własną rodziną i przyjaciółmi 
postanawia wyrwać się w poszukiwaniu lepszego życia. Bliskie 
pokrewieństwo z „Buszującym w zbożu”. 


NICEZWCTEWTDYLNITCHECZECECHA 
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YOUTH IN REVOLT gooy 


Reżyseria: Miguel Arteta 
W rolach głównych: Michael Cera, Portia Doubleday, 
£ach Galifianakis, Rooney Mara 
Soundtrack: Devendra Banharę Fleshpot, Brigitte Bardot, Fruit Bats 


Nick ma 16 lat i mieszka w starej przyczepie z rodzicami (bliskimi 
rozwodu). Kiedy poznaje Sheeni, wie, że to z nią chciałby stracić dzie- 
wictwo. Ale dziewczyna mieszka daleko, ma chłopaka oraz bardzo re- 
ligijnych rodziców. Nick nie wie, jak sobie poradzić z tym wszystkim, 
dopóki nie pojawia się jego demoniczne alter ego. 


Dostępny na DVD pod tytułem „Grzeczny i grzeszny”. 


GIGAN TI (2008) 


Reżyseria: Matt Aselton 
W rolach głównych: Paul Dano, Zooey Deschanel, 
Zach Galifianakis, John Goodman 
Sourudtrack: Animal Gollection, Masta Kila 


Nieco surrealistyczna opowieść o 28-letnim sprzedawcy luksuso- 
wych materaców na Mahattanie, którego celem życiowym jest za- 
adoptowanie dziecka z Chin, io bogatej, ale znudzonej wszystkim 
córce jednego z jego klientów. Jest wszystko: nihilizm, autodestruk- 
cja, nieudolne love story, absurdalny humor i mnóstwo uroku. 


e_3 GŁ NK , " Aż 
500 DAYS OF SUMMER c»vy 
Reżyseria: Marc Webb 
W rolach głównych: Żooey Deschanel, Joseph Gordon-Levitt 
Soundtrack: m.in. Regina Spector, The Smiths, The Clash, 
Belle and Sebastian, Spoon 
Komedia antyromantyczna, której fundamentalnym założeniem jest 
brak happy endu. Interesujący jest pomysł nielinearnego pi 
nia rozwijającego się romansu. Do tego on jest romanty 
- nie wierzy w miłość. 


Pokazywany w Polsce w kina: 


dostępny na DVD pod tytułem „500 dni miłości”. 


-ANIA ZUCHORA 
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NICK AND NORAH'S 
INFINITE PLAYLIST gooy 


Reżyseria: Peter Sollett 
W rolach głównych: Michael Cera, Kat Dennings, Aaron Yoo 
Soundtrack: The National, Vampire Weekend, Devendra Banhart, 
The Dead 605, We Are Scientists, Band of Horses 


Dzięki przypadkowemu spotkaniu podczas pewnej bezsennej nocy, 
dwójka nastolatków - Nicki Norah - ruszają w podróż po Nowym 
Jorku w poszukiwaniu tajemniczego koncertu swojego ulubionego 
zespołu. 
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ŁODZ SI nę 
Janda, Wajda, Polański, Dylewska, Kutz, Gajox$... 


Następnym możesz być ty... Kozgpoczynamij w „Bilmie” cykl tekstów o takich 

kierunkach uczelnianych, po których można pracować przy filmach jako aktorka, 
operatorka, reżyserka... Na początek: młody aktor Leszek żukowski o aktorstwie 
na słynnej łódzkiej Filmówce 


Na czym polega magiałódzkiej Filmówki? Przez 
całe studia na wydziale aktorskim tej szkoły za- 
dawałem sobie to pytanie. Odpowiedzi zawsze 
było kilka. Na przykład za każdym razem, kiedy 
| 2 na szkolnych schodach mijałem Ewę Braun, 


która w szkole 


wykłada, nie mogłem uwierzyć, 


że właśnie „dzień dobry” odpowiedziała mi 
zdobywczyni Oscara za scenografię do „Listy 
Schindlera” Stevena Spielberga. Kiedy przy 
szkolnej fontannie uczyłem się wiersza Asnyka na zajęcia z poezji 
albo fragmentu z „Idioty” Dostojewskiego na zajęcia z prozy, za- 


stanawiałem się, czy ta 


samo wyglądała, gdy Roman Polański 


w 1957 roku kręcił tutaj swoją słynną etuidę szkolną „Rozbijemy 


zabawę”. 


„Mleko się zsiada 


Łódzka Filmówka ma swoją legendę, która co roku przyciąga na eg- 
zaminy wstępne setki chętnych do studiowania reżyserii, aktor- 
stwa, sztuki operatorskiej czy produkcji. Na wydział aktorski każde- 
go roku zdaje ponad 500 osób. Miejsc jest z reguły 22. O egzaminach 


wstępnych na wydział aktorski o 


lat krążą niestworzone historie. 


Najsłynniejsza to ta, że trzeba przed komisją zagrać mleko. Kiedy je- 


den ze zdających usiadł na podłod 


ze, a komisja spytała go: „Co pan 


robi?”, miał odpowiedzieć: „Mleko się zsiadło”. Sympatyczna aneg- 
dota, alezegzaminamiwstępnymi ma niewiele wspólnego. Oczywi- 


ście, mogło się zdarzyć, że ktoś dla 
nia, ale wydaje się to mało prawdoj 


żartu dostał taką etiudę do zagra- 
odobne. 


Prawda o egzaminie na aktorstwo jest dużo bardziej banalna. 
Składa się z trzech etapów, na których komisja sprawdza predys- 
pozycje kandydata do uprawiania zawodu aktora. Nie sprawdza 
się, czy ktoś umie grać, bo tego mają nauczyć studia. Nie sprawdza 
się też, jak wielu kandydatów mylnie sądzi, tzw. talentu aktorskie- 
go, bo tego się po prostu sprawadzić nie da. 


Na pierwszym etapie trzeba mieć przygotowanych kilka tekstów, 
które będzie się mówiło przed komisją. Trzeba znać przynajmniej 
jeden wiersz współczesny, jeden klasyczny, fragment prozy 
współczesnej i monolog ze sztuki teatralnej. Należy też przygoto- 
wać piosenkę a cappella. Najlepiej jakąś prostą melodię ludową ty- 
pu „Czerwone jabłuszko”. 
Na tym etapie jest z reguły największy „odsiew”. Okazuje się, że 
przygotowanie dwóch, trzech tekstów na pamięć nie jest takie 
proste. Wychowanym na programach „Mam talent” czy „The 
Voice of Poland” wydaje się, że egzamin wstępny na aktorstwo to 
taki casting, który umożliwia drogę do wielkiej kariery. A tu oka- 
zuje się, że trzeba być najzwyczajniej w świecie przygotowanym 
do egzaminu. 
Drugi etap to egzamin ruchowy i z interpretacji tekstu, a trzeci 
- teoria. Pierwszy rok na wydziale aktorskim jest często rokiem se- 
lekcyjnym: z mojego roku po pierwszych dwóch semestrach odpa- 
dło sześć osób. Studia aktorskie w Filmówce różnią się tym od 
szkół: warszawskiej, krakowskiej i wrocławskiej, że dają studen- 
tom wiele możliwości pracy z kamerą i grania w szkolnych etiu- 
dach kolegów z wydziałów reżyserii i operatorskiego. Dzięki temu 
jo szkole nie trzeba już przyzwyczajać się do grania przed kamerą 
na planach filmowych czy castingach. 


Aktorskie słuchanie 


Najciekawsze zajęcia, na jakie trafiłem w łódzkiej Filmówce, były 
rowadzone przez Jana Jakuba Kolskiego. Odbywały się na wy- 
dziale reżyserii, ale zawsze potrzebni byli aktorzy do krótkich 
etiud. Kolski zwracał przyszłym reżyserom uwagę, że na planie fil- 
mowym podczas pracy z aktorem liczą się najdrobniesze szczegó- 
ły. Na przykład siła głosu, z jaką reżyser mówi słowo „akcja”. Nale- 
ży ją dostować do rodzaju sceny, do emocji, jakie są w niej zawarte. 
eżeli scena jest intymna, taka, w której dwójka aktorów ma sobie 
coś ważnego do powiedzenia, należy powiedzieć słowo „akcja” po 
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UWEGENDĘ; KTÓRA cjonalnych, wymagaj 
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PRZYCIĄGA 
NAEGZAMINY 


WSTĘPNE SETKI Ę 
CHĘTNYCH DO 
STUDIOWANIA 


na 
już 
Te 


Ko 
innymi, jak bardzo ważne 


ichu, by od razu wpro- 


wadzić odpowiedni na- 


trój. Przy scenach emo- 

ą- 
ych od aktorów dużego 
ładu energii można 
„akcję” wykrzyknąć. 
z pozoru oczywiste 
prawy stawały się dla 
tudentów reżyserii cał- 
owitym objawieniem. 
ski mówił też między 


zowaliśmy „Trzy siostry” Czechowa. Profesor zatrzymywał się przy 
każdym przecinku. Uczył nas, że wszystko w tekście jest ważne. Opis 
miejsca, w którym dzieje się sztuka, zajmujący w „Trzech siostrach” 


stronę, my analizowa 


iśmy przez kilka siedmiogodzinnych zajęć. Za- 


stanawialiśmy się na przykład, jakwygląda dom, w którym dzieje się 
akcja „Trzech sióstr”. I nie chodziło o wyobrażenia, ale konkretne infor- 


macje, które trzeba był 


o wyłuskać z tekstu (np. jedna z bohaterek mó- 


wi, że słychać, jak doktor uderza w podłogę. Z tego faktu wysnuliśmy 


wniosek, że dom jest piętrowy). Profesor ana 


izował też znaczenie sa- 


mowara w „Trzech siostrach” i w kulturze rosyjskiej. 


Potem dopiero przychodził 


stać mówi to, co mówi, 
Jak się zachowuje, kie 


czas na analizę aktorską. Dlaczego dana po- 
„jaka jest jej relacja z innymi bohaterami sztuki. 
ly nadal jest na scenie, ale akurat milczy. 


REŻYSERII, 
AKTORSTWA, SZTUKI 
OPERATORSKIEJ 
CZY PRODUKCJI 


jest, żeby reżyser na pla- 
nie oglądając scenę na 
monitorze, nie stał pleca- 
mi do aktorów: bo po za- 
ończeniu sceny, po sło- 
wie „stop” albo „cięcie”, 
pierwszą rzeczą, którą ro- 
bią aktorzy, jest intuicyj- 
ne szukanie wzroku reżysera. W jego spojrzenu, zanim jeszcze co- 
kolwiek powie, od razu wyczuwają albo akceptację dla tego, co za- 
grali, albo jej brak. Reżyser jest pierwszym widzem dla aktora 
i bardzo ważne jest, by miał z nim kontakt nie tylko poprzez moni- 
tor, asystenta i walkie talkie. 
Kolski tłumaczył również, na czym polega tzw. „spirala Zatorskie- 
go”. Witold Zatorski, wykładowca na wydziale reżyserii, stworzył 
teorię, że 80% aktorstwa to słuchanie. Pozostałe 20% rozkłada się na 
reakcję, pojawienie się myśli i odpowiedź na słowa partnera. Nie 
wiem, czy Meryl Streep znała „spiralę Zatorskiego”, alew programie 
o Actor's Studio zapytana, co według niej jest najważniejsze w ak- 
torstwie, natychmiast odpowiedziała „słuchanie”... 


Ale upat, ale upał... 


Egzamin polegał na tym, że trzykrotnie zagraliśmy tekst tak, jakbyśmy 
byli na próbie czytanej. Nie zostały ustawione żadne sytuacje, ruch sce- 
niczny, a jednak intensywność grania wynikła z dokładnej analizy tek- 
stu była tak silna, że mieliśmy wrażenie, jakbyśmy grali regularny 
spektakl. Profesor dokonał też pewnego eksperymentu. Otóż rolę Iriny 
powierzył... naszemu koledze z roku. Zadanie polegało na tym, by nie 
udawał kobiety, a odegrał tylko emocje towarzyszące Irinie. 


Spektakl dyplomowy 


Studia na wydziale aktorskim to jednak nie tylko fascynujące zajęcia 
dotyczące klasyki światowego dramatu. To także, a może przed wszyst- 
kim, zajęcia typowo techniczne, takie jak: zajęcia z dykcji, impostacji 
głosu, rytmiki, gdzie często pracuje się indywidualnie. Jeśli chodzi za- 
jęcia teoretyczne to w programie studiów jest m.in. historia teatru, hi- 
storia sztuki, historia literatury, a także... oglądanie klasyki światowe- 
go kina. 

Studia aktorskie w sensie ścisłym trwają tak naprawdę trzy lata. Czwar- 
ty rok jest poświęcony tylko na zrobienie spektaklu dyplomowego i na- 
pisanie pracy magisterskiej. 

Ja zagrałem w dwóch przedstawieniach dyplomowych: „Z życia mario- 
netek” na podstawie filmu Ingmara Bergmana w reżyserii Jana Macie- 
jowskiego i w „Weselu” w reżyserii opiekuna mojego roku Aleksandra 
Bednarza. Praca nad dyplomami wygląda jak w profesjonalnym te- 
atrze, próby są dwa razy dziennie po cztery godziny, a po premierze 
spektakl wchodzi do repertuaru łódzkiego Teatru Studyjnego, który 
spełnia rolę szkolnej sceny. 

Praca magisterska jest formalnością. Wielu studentów nie pisze jej na 
czwartym roku tylko kilka lat po zakończeniu studiów. Najważniejszy 
jest spektakl dyplomowy. 


Boska Piotrkowska 


Czy studia na wydziale aktorskim mogą nauczyć aktorstwa? Odpo- 
wiedź nie jest jednoznaczna. Jeśli ktoś jeszcze przed szkołą wykazywał 
zdolności aktorskie, miał osobowość i charyzmę, szkoła pomoże mu to 
rozwinąć. Choć i bez charyzmy i osobowości, ale przy dużej pracowito- 
ści i umiejętności uczenia się techniki gry szkoła da narzędzia do upra- 
wiania zawodu. Później itak okazuje się, że nie mażadnej zasady, która 
tłumaczy, dlaczego jeden aktor ma mnóstwo propozycji i gra bardzo 
dużo, a drugi nie gra wcale. Łódzka Filmówka na takie pytania odpo- 
wiedzi nie udziela. 
Dla studenta Filmówki Łódź to przede wszystkim ulica Targowa, przy 
której mieści się siedziba szkoły, i ulica Piotrkowska: centrum życia to- 
warzyskiego. Tutaj omawia się scenariusze etiud studenckich i filmów 
dyplomowych. Tutaj w knajpach robi się próby czytane. Tu imprezują 
ze sobą studenci wszystkich wydziałów i zawsze kogoś ze Szkoły moż- 
na tu spotkać. 
Przy Piotrkowskiej znajduje się akademik Filmówki, w którym Roman 
Polański i Jerzy Skolimowski napisali scenariusz „Noża w wodzie”. Przy 
Piotrkowskiej jest także Grand Hotel, przed którym znajduje się łódzka 
Aleja Sław. Swoje gwiazdy na trotuarze mają tam m.in. Wajda, Holoubek, 
Niemczyk... Wielu studentów Filmówki marzy, że w przyszłości znajdą tu 
także swoją gwiazdę. 


Ciekawe zajęcia, łączone dla studentów wydziałów aktorskiego, 
reżyserskiego i operatorskiego, prowadził też Grzegorz Królikie- 
wicz. Połączeni w małe grupy, jak zespoły filmowe, musieliśmy 
w ciągu semestru przygotować i nakręcić etiudę na podstawie wy- 
branego przez siebie a zaakceptowanego przez wykładowcę scena- 
riusza. Z reguły Królikiewicz wymagał, by były to adaptacje tek- 
stów literackich lub sztuk teatralnych, rzadziej - na podstawie 
własnego scenariusza. 
Na moim roku wszycy kręciliśmy etuidy na podstawie opowiadania 
Ernesta Hemingwaya „Wzgórza jak białe słonie”. Zadanie polegało 
na nakręceniu sceny w jednym ujęciu w tzw. mastershocie. Dzięki 
temu aktor uczył się, jak grać emocję w jednym długim ujęciu, reży- 
ser - jak taką scenę wyreżyserować, a operator - jak ją nakręcić. 
Nad scenami pracowaliśmy przez cały semestr sami. Profesorowi 
przedstawialiśmy kolejne etapy pracy i często było tak, że pro- 
blem, nad którym męczyliśmy się kilka tygodni, Królikiewicz roz- 
wiązywał jedną celną uwagą. Mogło to dotyczyć sposobu interpre- 
tacji tekstu, relacji między bohaterami lub jakiejś kwestii tech- 
nicznej związanej z odpowiednim ustawiem kadru. 

Operatorzy uczyli się na tych zajęciach, żew filmie nie zawsze liczą 
się pięknie oświetlone, dopracowane kadry. Równie ważne jest 
umiejętne sfilmowanie emocji na twarzach aktorów, nawet kosz- 
tem dobrego światła czy kompozycji. Potem na egzaminie ogląda- 
liśmy nasze etiudy w szkolnym kinie, ale do końca wytrzymywał 
tylko profesor z asystentem. My po piątym filmie, w którym kolej- 
ny kolega po raz kolejny zaczynał scenę od słów „Ale upał”, wy- 
chodziliśmy z sali. 


Samowar w Rosji 


Na trzecim roku mieliśmy zajęcia z Waldemarem Zawodzińskim, 
reżyserem i dyrektorem teatru im. Stefana Jaracza w Łodzi. Anali- 


FOTO: K. JARCZEWSKI/FORUM, MAT. PRASOWE 
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„STARA ZNAJOMOŚĆ” 
(1943), reż. Vincent Sherman 


Plotka: Miriam Hopkins 
© i Bette Davis toczyły wojnę 


MITY 


FILMOWE 


Ekscytują, zaciekawiają, oburzają. 
Ale czy wszystkie są prawdziwe? 
Specjalnie dla Was 
weryfikujemy najsłynniejsze 
mity świata filmowego 


Bette Davis chciała, żeby jej partnerką w tym filmie — historii rywalizacji dwóch pisarek — była 
Norma Shearer, ale aktorka nie była zainteresowana. Rolę dostała więc Miriam Hopkins. 
Rzecz w tym, że panie od dawna nie pałały do siebie sympatią. Hopkins miała do Davis żal, 
że to właśnie ona dostała główną rolę w „Jezebel” (1938) Williama Wylera. Hopkins także 

o nią zabiegała. Uważała, że ma do niej większe prawa, bo w 1933 roku grała w scenicznej 
wersji „Jezebel”. Hopkins nie mogła też przeboleć, że Davis dostała za „Jezebel” Oscara. 
Sama mogła się pochwalić tylko jedną nominacją (za rolę w „Becky Sharp”). Na dodatek 
Davis miała w 1939 roku romans z mężem Hopkins, reżyserem Anatolem 
Litvakiem. Davis nie przepadała za Hopkins, uważając, że aktorka ma roz- 
buchane ego i wygórowane ambicje. Nazywała ją „Hoppy”, doskonale 
wiedząc, że Hopkins tego nie lubi. Nic więc dziwnego, że atmosfera 

na planie „Starej znajomości” była napięta. Hopkins robiła wszystko, by 
wytrącić Davis z równowagi. Podczas zdjęć brała duże rekwizyty, by za- 
słonić partnerkę. Hałasowała podczas jej dłuższych monologów. Kiedy 
Davis próbowała omawiać z nią scenariusz, udawała problemy ze słu- 
chem. Zaopatrzyła się nawet w aparat słuchowy - tyle, że zepsuty. Davis 
nieraz traciła cierpliwość. Cała ekipa nie mogła się więc doczekać kręcenia 
sceny dramatycznej konfrontacji bohaterek — w jej trakcie Davis miała bru- 
talnie potrząsnąć Hopkins i pchnąć ją na krzesło. Wszyscy spodziewali się, 
że Hopkins nie pozostanie dłużna. W dniu, w którym kręcono tę scenę, 

na planie było wyjątkowo tłoczno. Jednak ku powszechnemu rozczarowa- 
niu nie doszło do bójki między gwiazdami. Kiedy bowiem Davis zaczęła 
potrząsać Hopkins, ta zwisła bezwładnie niczym szmaciana lalka. Reżyser 
Sherman zarządził powtórzenie sceny, prosząc Hopkins, by spróbowała 
przeciwstawić się Davis. Obawiał się, że w przeciwnym razie scena wy- 
padnie komicznie. Ale Hopkins przy każdym kolejnym dublu zachowywała 
się tak samo. Davis wreszcie nie wytrzymała i przerwała zdjęcia. Sherman 
potrzebował sporo czasu i cierpliwości, by namówić Davis na powrót 

na plan, a Hopkins, by przestała udawać lalkę. Wreszcie scenę dało się 
nakręcić tak, jak przewidywał to scenariusz. Davis nie ukrywała potem, 

że brutalne potraktowanie Hopkins dało jej sporo satysfakcji. 


Plotka: Clint Eastwood jest 
nieślubnym synem Stana Laurela 


Między tą dwójką jest rzeczywiście pewne podobieństwo, ale Clint Eastwood 
nie jest synem słynnego Flipa. Skąd więc wzięła się ta plotka? Nie ma stu- 
procentowej pewności. Według jednych taką informację 
podała pewna włoska gazeta (jakoś nikt nie pamięta jej 
tytułu...), kiedy Eastwood przyjechał do Włoch, by wy- 
stąpić w „Za garść dolarów” Sergia Leone. Według in- 
nych źródłem plotki jest angielski magazyn młodzieżowy 
(też o niesprecyzowanym tytule). Rzekomo, kiedy zamie- 
Ścił zdjęcie Eastwooda, jeden z czytelników napisał 

do redakcji, że aktor jest uderzająco podobny do Stana 
Laurela. Magazyn zamieścił więc zdjęcie obu aktorów 

z podpisem: „Kto wie, może Clint jest synem Stana?”. 
Żart zaczął żyć własnym życiem. Choć nie wiadomo, kto 
jest rzeczywiście autorem tej plotki o bliskim pokrewień- 
stwie Eastwooda i Laurela, jest ona na tyle sensacyjna, 
że funkcjonuje do dziś. Sam Eastwood uważa, że plotka 
zrodziła się z powodu jego fryzury (ostro sterczące wło- 
sy), którą miał w młodości — podobnej do tej, którą miał 
Laurel jako Flip. 
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FOTO: DDP/MEDIUM, EVERETT COLL/EAST NEWS 


Plotka: Buster Keaton 
moczył swoje kapelusze 

w wodzie 
© | DA) 


Kiedy Buster Keaton zaczynał filmową karierę, niemal każdy komik nosił 
kapelusz. Chcąc się wyróżnić, Keaton postanowił, że jego nakrycie głowy 
będzie inne niż u konkurencji. Stworzył więc własną odmianę popularne- 
go wówczas kapelusza typu „pork pie”. W klasycznym stetsonie obcinał 
część główki, a następnie moczył kapelusz w wodzie z dodatkiem cukru. 
Po latach zdradził nawet swój przepis — trzy czubate łyżeczki cukru 

na kubek ciepłej wody. Trzeba namoczyć główkę i rondo, a następnie 
nałożyć kapelusz na coś twardego i poczekać aż wyschnie. Początkowo 
Keaton sam zajmował się modelowaniem kapelusza, potem wyręczała 
go w tym żona (od stetsonów wolała kapelusze typu fedora). Komik 


wspominał, że w ciągu swojej filmowej kariery zużył setki kapeluszy. 
Wielbiciele Keatona masowo zabierali mu je na pamiątkę. Nierzadko 
zdzierali mu kapelusz prosto z głowy na planie filmowym. Keaton uwa- 
żał, że miał szczęście, jeżeli kończyło się na sześciu kapeluszach na film 
i żartował, że ten nawyk fanów kosztował go fortunę. 


filmy 


po 
rekonstrukcji 


KINOPOLSKA 


BOHATEROWIE FILMOWI TO LUDZIE Z PROBLEMAMI. MAJĄ SKOMPLIKOWANE ŻYCIORYSY, NIE RADZĄ SOBIE, PROSZĄ O POMOC. 
DLATEGO RADZIMY IM: PSYCHOLOG SIĘGA DO DNA BOHATERSKIEJ DUSZY, A KULTUROZNAWCA ANALIZUJE SPOŁECZNY 
KONTEKST WYDARZEŃ. BONUS DLA WIDZA - NOWE SPOJRZENIE I ODPOWIEDŹ NA PYTANIE: O CO W TYM FILMIE CHODZI? 


MROCZNY WOJOWNIK 


ROZWIĄZYWANIEM PROBLEMÓW BOHATERÓW FILMOWYCH ZAJMUJĄ SIĘ: 


Katarzyna Wasilewska (psycholog narracyjny) i Jacek Wasilewski (kultu! 


Drogi Blondynie, przede wszystkim cieszymy się, że przeżyłeś, co 

w filmie typu „Valhalla...” jest dość niespotykane. Twoim proble- 
mem jest to, że mylisz jeszcze metaforę z rzeczywistością. Kiedy coś 
ci się śni, myślisz, że odbywasz podróż naprawdę, ato tylko podróż 
wewnętrzna, w której chodzi o wiedzę. Czyli mental fiction. 

Po pierwsze, masz związek z Jedno- 
okim wojownikiem. Jako jedyny nie 
chcesz go ani wykorzystać, ani zabić. 
Dlatego zaczyna cię chronić. Ponie- 
waż jesteś analfabetą, ewentualnie 
liznąłeś nieco runów, nie przeczyta- 
łeś początkowych słów filmu: „Na 
początku był tylko człowiek i natura. 
Przybyli ludzie z krzyżami iwygnali 
innowierców. Na skraj świata”. 
Jest więc oczywiste, że żyjeszw kraju 
podbitym, gdzieś na końcu świata. 
Na tym srogim skrawku nastąpił już 
zmierzch bogów - słońce i księżyc 
zostały pożarte przez wilki. Krajem 
rządzą ci, którzy zjadają swojego bo- 
gaipiją jego krew. Wtym świecie ist- 
nieje Jednooki, którego przeznacze- 
niem jest zemsta. 

Natura jest boska: dlatego Jednooki 
ma - itu wchodzimy na twoje lekcje 
nordyckiej religii - po tatusiu pewne 
cechy Odyna. Jeśli uważałeś, pamię- 
tasz, że jeden z synów Odyna, Widar, 
miał go pomścić. Ten przebiegły wo- 
jownikzwany był Milczącym i miał dar przewidywania. Jak widać, 
po tacie miał też rodzinny brak oka. Być może słyszałeś go tylko 
dlatego, że też należysz do rodzinki. Ale o tym za chwilę. Wspo- 
mniani przez ciebie „inni” chcieli tylko na nim zarobić, albo - jak 
chrześcijanie - wykorzystać do wyrżnięcia pogan podczas krucjaty. 
Ten lud boży jest mocno zagubiony, płynie na swoją krucjatę we 
mgle, ale żaden plusk wody nie potwierdza, że ta podróż jest real- 
na. Chrześcijanie chcą kogoś obwinić za mgłę, chcą wyrzucić ciebie 
(niczym marynarze Jonasza, ale to inna historia). Ta mgła powodu- 
je, że niewiedzą, dokąd naprawdę zdążają. Jeden z nich, zagubiony 


Blondyn wikiną, „Valkalla. Mroczny wojownik” 


nawca) |) 


Jestem chłopakiem, który wędrował z Jednookim wojownikiem. Nie rozumiem, dlaczego 
inni go nie słyszą, a ja wiem, co on chce powiedzieć. Nie rozumiem, dlaczego to ja w jego 
imieniu mówię do innych. I dlaczego ci inni giną i nie ma w końcu nikogo z dorosłych, 
by mi pomóc zbudować łódź, którą mam ponoć wrócić do domu. 


całkowicie, mówiw końcu, że nie ma żadnego Boga. Po chwili 


sam nie istnieje. 


Chłopcze, żyjesz w kraju okupowanym przez krzyżowców. Dla- 
tego to, co dla ciebie jest Walhallą, przez nich jest widziane jako 


piekło, asam Jednookija 


ko diabeł z piekła. Jednooki mógłby 
poprowadzić i 
zbyt chciwi iźli, żeby zginąć w walce 
- giną od zdrady przyjaciela, ze zmę- 
czenia, z tchórzostwa, z żądzy władzy 
iwwyniku wzajemnych oskarżeń, 
Dlatego coś, co mogłoby być Ziemią 
Świętą, staje się dla nich piekłem. Kie- 
dy docieracie w kilka osób na szczyt 


o rozmowy z bóstwem), to ty, drogi 
nordycki chłopcze, przekazujesz wia 
domośćod znającego przyszłość Jed- 
nookiego, kto zginie, kto zostanie. 
Wobliczu śmierci twardych wikingów 
robi rachunek sumienia - żeby odzy- 


Kto chce się narodzić na nowo, musi 
umrzeć. Nawet twój przyjaciel Jedno- 
oki zanurza się w rzece. To klasyczny 
motyw ponownych narodzin, odno- 
wienia. Iwtedy widzi swoją śmierć. 
Żeby odnowić świat, trzeba ponieść 
ofiarę. Dlatego ty jesteś jego nowym 
światem. Dlatego ty go słyszysz. Dla- 
tego wszyscy inni giną, a Jednooki 


- kiedy dochodzi do kresu ziemi, czyli na brzeg morza, ponosi 


dla ciebie ofiarę, dając się 
ty stworzysz nowy świat. 
Zresztą może pamiętasz, 


zabić indiańskimi maczugami, bo to 


że Odyn ginie, a świat niknie pod fala- 


mi oceanu. Jeden z jego synów - Wadir - go pomści. Inny syn 


Odyna - jasnowłosy chłoj 


piec Baldur - stworzy spokojny, nowy 


świat. Bez przemocy. Jakbyś się nie zorientował, na końcu filmu 
stoisz na samym brzegu tego nowego świata. Oryginalny tytuł 


filmu - „Valhalla Rising” 


- oddaje właśnie ten moment, ale ty 


tego, Baldurze, jeszcze nie wiesz. 


ich do Walhalli, ale oni są 


skać swój honor, muszą ponieść ofiarę. 


RYS: MAŁGORZATA MALINOWSKA 
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FOTOGRAFICZNY PROGRAM 


AREN na: 3 ARA) koażiznakikwnacih -nazwy 


do Intera 1e| telewizji Bankler.tv na jedyny taki cykl w polskich medlach 


= otograficzny program bez nazwy. Na żywo, raz w miesiącu, w czwartek o 20.00. 


Bankier 6) 


WYNURZENIA SPOD FOTELA 


JESTEM KONTENT Z KONTENTU 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Angielska terminologia z coraz większą bezmyślnością wkracza w różne sfery naszego życia. 
W dziennikarstwie filmowym niemal całkowicie zastąpiła rodzime nazwy 


Niedawno wyczytałem na jednym z por- 
tali, że pewien amerykański reżyser zro- 


bił indie rom-com. Co, przepraszam, zro- 
bił? Indie rom-com? Znaczy się, stworzył 


stronę internetową dla indyjskich Cyga- 
nów? Po gorączkowych telefonach do 
przyjaciela, przeczesaniu całej sieci 


i przeprowadzeniu sondy ulicznej wśród 


przechodniów zażywających spaceru 
pod moim blokiem, ustaliłem wreszcie, że chodzi o „niezależną 
komedię romantyczną”. Uff! A wydawało mi się, że rozumiem 
język polski 
Angielska terminologia z coraz większą 
bezmyślnością wkracza w różne sfery na- 
szego życia. W dziennikarstwie filmowym 
niemal całkowicie zastąpiła rodzime na- 
zwy. Nie ma już nowej wersji, jest wyłącz- 
nie remake. Nie ma zwiastunów, są traile- 
ry. Dystrybutorzy nie dają materiałów pra 
sowych, lecz press kity. Ustalają nie 
harmonogram, a line-up premier, a recen- 
zentom zamiast przeglądówek wysyłają 
screenery. Główny nurt zastąpiony został 
przez mainstream, który w celach marke- 
tingowych update'uje newsy o kolejnych 
blockbusterach, ale tak, by nie spojlero- 
wać plotu. 
Nawet pisownia tych makaronizmów to 
straszny mess. Raz menadżerowie korpo- 
racyjnych teamów zachowują formę ory- 
ginalną, innym razem upgrejdują ją do 
polskich znaków przed sforłardowaniem 
mejla ze spamem. Swoją drogą, należało- 
by pomyśleć o zastąpieniu archaicznego 
„makaronizmu” czymś bardziej kontem- 


costlezić 


kon. tem 


porarnym - tamto słówko powstało bowiem w dawnych czasach, 


gdy przyjmowaliśmy wyrazy z łaciny, francuskiego i włoskiego, 


teraz natomiast mamy wyłącznie kalki z angielsko-amerykańskie- 


go.W Internecie proponują w zastępstwie „makaronizmu” 
- „hamburgeryzm”. 
Tak, ja wiem, że „polski trudna język”. Że ciężki, toporny, nieru- 
chawy. Że z reguły bezradny wobec nowych zjawisk i przedmio- 
tów. Opornie idzie w nim nawet tworzenie żeńskich odpowiedni- 
ków tradycyjnych zawodów. Angielski jest ekonomiczny iela- 
styczny, łatwo daje sobą manipulować, dobrze znosi skróty 

i neologizmy. Zwięźle potrafi nazwać to, co nazwania wymaga. 
Oni mówią „sequel”, my musimy użyć co najmniej dwóch słów 

- „ciąg dalszy”. A jakw ogóle zgrabnie przetłumaczyć na nasze 
„prequel” oznaczający „kontynuację danej produkcji, przedsta- 
wiającą wydarzenia poprzedzające dotychczasową część pierw- 
szą”? Ciąg uprzedni? Wcześniak? Gra wstępna? Że nie wspomnę 

o czymś takim jak „spin-off” (uwaga! znowu idzie mrożąca krew 


74 | rum | sierpień 2012 


w żyłach definicja: „kontynuacja losu jednego z bohaterów 
danego filmu, który najczęściej nie był główną postacią danej 
produkcji, a który otrzymuje swoją własną historię opowie- 
dzianą w szerszej perspektywie”). Skok w bok? Boczniak? 
Zboczek? Lub teaser (coś jakby trailer, ale nie do końca). 
Zachęcacz? Kusiciel? Wabiczek? 
W heroicznym dziele wymyślania ojczystych ekwiwalentów 
(ekwiwalent - jakże staropolskie słowo!) wykorzystałbym roz- 
maite skojarzenia brzmieniowe i znaczeniowe. Np. wspomnia- 
ne już „blockbustery” to dla mnie „buldożery”. Masywne, 
agresywne, hojnie wyposażone prą z hollywoodzkich fabryk 
w Świat izrównują lokalną twórczość filmową z ziemią. Nie 
mam też wątpliwości co do słówka 
„teboot”, określającego „kolejną 
część danego cyklu, która ignoruje 
wszystkie jego poprzednie odsłony, 
zeruje chronologię i przedstawia bo- 
haterów na nowo, często ze zmienio- 
nymi cechami charakteru czy wyglą- 
du”. Skoro ignoruje, zeruje i przed- 
stawia na nowo to nie „reboot”, jeno 
„jebud!”. 

Może i trzeba czasami sięgnąć po an- 
gielski zwrot czy termin, bo inaczej 
się nie da, nie zmienia to jednak fak- 
tu, że snobowanie się na „profesjo- 
nalny żargon” jest świadectwem pol- 
skich kompleksów, ai często zwykłej 
ignorancji. Kontakt z niektórymi kal- 
kami językowymi zaiste wywołuje 

u mnie dreszcze... rozkoszy. Gdy jesz- 
cze tyrałem w korporacji, dostawa- 
łem mejle z kadr informujące o przy- 
jęciu nowego pracownika, który „bę- 
dzie raportował do Iksa” (już 
tłumaczę - Iks będzie jego bezpośrednim przełożonym). Za 
ażdym razem odnosiłem wrażenie, że ktoś tu zrobił literów- 
ę, gdyż - zważywszy na stosunki panujące w korporacjach 

- zamiast „raportować” powinno być „aportować”. 

Z przyjemnością śledzę także karierę słówka „dedykować”. 
Kiedyś dedykowało się komuś książkę albo film. Obecnie de- 
dykuje się KOGOŚ do określonych zadań, a nawet - jak właśnie 
znalazłem w Internecie - robota „do szybkiej paletyzacji ca- 
łych warstw produktu”. Słówko to pochodzi od łacińskiego 
„dedicatio”, czyli „poświęcenie”, nie dziwię się więc, że takje 
sobie nasz kapitalizm upodobał. 
Aleitak największą radochę sprawia mi kontent. Żadnatam 
treść, żadna zawartość, żadne meritum. Dzisiaj wszystko musi 
mieć kontent. Przeważnie jest on taki, jak ów hamburgeryzm, 
którym go ochrzczono. Sparciały, pretensjonalny i mdły. Naj- 
ważniejsze jednak, by piarowcy i superwajzorzy byli z konten- 


tu kontenci. 


FOTO: IWONA EL-TANBOULI-JABŁOŃSKA RYS.: JADWIGA OKRASSA 


KINO / wszystki 


Recenzję filmu „Siostra t 
siostry” czytaj na s. 85 


5 


SIERPIEŃ . 


Film Lynn <ą 
Skelton „Siostra twojej N» 
siostry” powstał w duchu 
murmdlecore, amerykańskiego 
nurtu g początku KAT Wieku, 
w którym najistotniejszym 
środkiem wyrazu jest słowo. 
Oparte na dialogach niezależne 
produkcje, w których iskrzy 
e” emocji, szybko zawojowały 


rógnej maści festiwale 
Nz Sunaance ra czele 


KCY/ 


1 Wakacyjnej posuchy ciąg 
e dalszy... W sierpniu będzie” 
my mieć tylko jedną polską pre- 
mierę, parę razy przekładaną 


„Yumę" - krytyków filmowych 
średnio zachwyca, nawet Jakub 
Gierszał ponoć „rozmienia się 

na drobne". 

Parę tytułów mogę jednak 
z czystym sumieniem po- 
lecić: „Margaret" (czy naprawdę 
przypadek kieruje naszym ży- 
ciem?), „Zakochanych w Rzymie" 
Woody'ego Allena, „Alpy” - kolej- 
ny udany film Giorgosa Lanthimo- 
sa, „Żniwa” (subtelnie - choć 

po niemiecku! - o inicjacji homo- 


seksualnej), a także „Siostrę two- 
jej siostry” (amerykańskie kino 
niezależne w reżyserii Lynn Shel- 
ton). Zwracam też Waszą uwagę 
na lipcową premierę (20.07): 
„l sprawiedliwość nie dla wszyst- 
kich" - czyli „jesienna deprecha" 
po grecku. Koniecznie! 
2 I jeszcze frekwencyjna ry- 
© walizacja pomiędzy „Ma- 
dagaskarem 3" a „Meridą walecz- 
ną”. Zblazowane zwierzaki kontra 
mała feministka. Zobaczymy... 


BOX OFFICE (filmy na świecie) ) 


box office 


e 


inach 


-.072012 


1. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I ŁOWCA 109 5 
2. FACECI W CZERNI 3 0,78 6 
3. JAK URODZIĆ I NIE ZWARIOWAĆ 0,57 2 
4. GORYL ŚNIEŻEK W BARCELONIE 0,44 6 
5. CZARNOBYL. REAKTOR... 0,35 2 
6. NAD ŻYCIE 0,35 8 
7. SZEPTY 0,32 3 
8. DYKTATOR 0,31 7 
9. MROCZNE CIENIE 0,23 7 
10. AVENGERS 0,18 8 


box office 


ocoe 


inach 


box office tygodnie 

41.072012 We 
1. AVENGERS 261,1 9 
2. MADAGASKAR 3 180,1 4 
3. MERIDA WALECZNA 131,8 2 
4. PROMETEUSZ n8,3 4 
5. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA IŁOWCA 89,5 5 
6. FACECI W CZERNI 3 58,6 6 
7. TED 54,4 1 
8. MAGIC MIKE 39,1 1 
9. ROCK OF AGES 35,1 3 
10. SPADAJ, TATO 34,4 3 


tgędnie 


inach 


1. PROMETEUSZ 26,4 1. MADAGASKAR 3 21,6 4 
2. FACECI W CZERNI 3 19,1 2. EPOKA LODOWCOWA... 12,8 1 
3. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA I ŁOWCA ra 3. KRÓLEWNA ŚNIEŻKA IŁOWCA 16 3 
4. EPOKA LODOWCOWA... 4,8 4. PROMETEUSZ 9,2 5 
5. JESZCZE DŁUŻSZE ZARĘCZYNY 41 5. FACECI W CZERNI 3 6,5 6 
6. ROCK OF AGES 41 6. DYKTATOR 4,7 2 
7. THE PACT 3,9 7. DE ROUILLE ET D'OS 4,5 7) 
8. AVENGERS 3,7 10 8. UN BONHEUR NARRINE... 3,4 1 
9. ABRAHAM LINCOLN... 3,2 2 9. ADIEU BERTHE... 2,9 2 

10. JAK URODZIĆ I NIE ZWARIOWAĆ 31 5 10.21JUMP STREET 2,5 4 

PRZEMEK NICIAK 


rugi miesiąc letniego sezonu przyniósł 
na świecie kolejne wakacyjne przeboje. 
W maju ogromną popularnością cie- 
szyła się ekranizacja komiksu „Aven- 
gers; w czerwcu do głosu doszły animowane filmy. 
W Stanach „Madagaskar 3* zarobił ponad.200 milio- 
nów dolarów, czego nie udało się osiągnąć poprzednim 
częściom cyklu. Nie wystarczyło to jednak do pokona- 
nia faworyta pośród animacji, produkcji Pixara „Me- 
rida waleczna” Natomiast „Epoka lodowcowa 4” 
rozpoczęła swoją wędrówkę od rynku ZEWNiętrznego 
; oczywiście, podbija serca nie tylko młodych wiazów. 
Tymczasem w naszym kraju W CZETWCL... NAStACZAS 


Oceny filmów 
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ARCYDZIEŁO ŚWIETNY DOBRY 
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Buro. Brak ciekawych premier, brak zainteresowania fil- 
mem. Kina zamienity się w „ziemię bez ludzi”. Frekwencja 
w miesiącu sięgnęła rekordowo niskiego poziomu (na 
przestrzeni ostatnich 20 lat). 10 najpopularniejszych 
tytułów czerwca zarobiło zaledwie 4,62 miliona dolarów. 
Dla porównania w kwietniu i maju czołowa dziesiątka 
zebrała ponad 10 milionów dolarów. Tradycyjnie naj- 
większą widownię w roku odnotowano w styczniu (Gli- 
sko 25 milionów dolarów wpływów). Dodajmy jeszcze, 
że niespodziewanie największym przebojem drugiego 
kwartału 2012 roku stał się francuski komediodramat 
„Nietykalni”— utarg: 3,3 miliona dolarów (700 tysięcy 
sprzedanych biletów). Q 
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AGNIESZKA NIEMOJEWSKA 


„Dziedzictwo Bournea” 

— kolejna odsłona... Nowa 
wersja „Pamięci absolutnej”... 
Kiedy to się skończy?! Tylko 


dla wytrwałych ;-) 
tytuł ocena H 
Margaret 4 
Madagaskar 3 3 
Wrong 3 
Hasta la vista! 2 


Mistrz tańca powraca -— rec. | 
| wnumerze lipcowym: 4 
[UE Yuma 3 
[UE] Spadaj, tato 1 
[UE] Dziedzictwo Bourne'a 
UA) Mężczyźni w natarciu 
UA) Merida waleczna 4 
UAE] Jestem z tobą 2 
[| Niezniszczalni 2 
[LH] Portret o zmierzchu 
[UE] Zakochaniw Rzymie _ 4 
[UUH] Akacje 3 

Alpy 4 

Żniwa 4 
Wszyscy w naszej 
rodzinie 4 


Abraham Lincoln: 
Łowca wampirów 3 


Siostra twojej siostry __ 5 


Pamięć absolutna 


W pół drogi 


Jeszcze dłuższe 
zaręczyny 4 


Niesamowity 
Spider-Man 4 


| Epoka lodowcowa 4: 
Wędrówka kontynentów 4 


Faceci od kuchni 4 
Przyjaciel do końca 
świata 3 
Magic Mike 4 
Bez wstydu 2 
| sprawiedliwość nie 

dla wszystkich 5 


ZAKOCHANI W RZYMIE. 


Kolejny europejski film 
Woody ego Allena Cza rat) 


owy film Allena stanowi kompilację czterech niezależnych hi- 
storiiwpisanych w pocztówkowe plenery Wiecznego Miasta. 
Chociaż na pierwszy rzut oka wydaje się, że montażowo wymie- 
zane epizody nie są ze sobą powiązane, to jednakłączą je prze- 
wijające się przez wszystkie części ra ważania na tematy związa: 
nez miłością, sławą, sztuką, przemijaniem, nieoczekiwanymi 
sukcesami irównie zaskakującymi porażkami. ntelektualne zapędy reżysera 
tym razem stają w szeregu na równi z komediowymi. Ichoć końcowy efekt 
jestnierówny, a niektóre gagi wydają się znajome, to jednak unikalny świat 
wyobraźni Allena nie przestaje fascynować. A dodatkowym walorem jestob- 
razowe wyeksponowanie Rzymu w maksymalnie zachęcający sposób. 
Najbardziej intrygująca opowieść związana jest z postacią amerykańskiego 
architekta (Alec Baldwin), który po latach nieobecności powraca do stolicy 
Włochiwychodzi na spacer po uliczkach Zatybrza. Podczas wędrówki po mło- 
dzieńczych rewirach przypadkowo spotyka studentaarchitektury (Jesse Eisen- 
berg), atenwprowadza gow świat swoich intymnych perypetii. Poznajemy 
więcispokojną dziewczynę studenta (Greta Gerwię) i jej najbliższą przyjaciół- 
kę (Ellen Page), zmysłową, aspirującą aktorkę, która bynajmniej nie ukrywasi- 
ły swojego seksapilu. Dość szybko dochodzido dwuznacznych sytuacji towa- 
rzyskich, podczas których student wykazuje coraz większe zainteresowanie 
manipulującą nim aktorką, architekt zaś - niewidoczny dla innych postaci 
- stara się stanowczo hamować jego zapędy. O cow tym wszystkim chodzi? 
Czy jestto wspomnienie dojrzałego dziś mężczyzny, czy też sumienie młode- 
go bohatera albo może nawet Allenowskie alter ego? W końcowym rozra- 
chunku uważny widz raczej nie powinien mieć większych problemów zinter- 
pretacją tego epizodu, a dochodzenie do sedna sprawy stanowi przyjemność 
Samą w sobie. Dodatkowym smaczkiem tej historii są świetnie napisane dia- 
logi wyszydzające pseudointelektualizm intrygantki. 


BEZ WSTYDU 
KK ME oD 20.07 


Pełnometrażowy debiut Filipa Mar 
ością nie spełnia pr kładan 
ydu” nie m 


—PIOTR CZERKAWSKI 


(TO ROME WITH 
LOVE) KOMEDIA. 
USA/WŁOCHY/ 
HISZPANIA 2012. 
Scenariusz i reżyseria: 
Woody Allen. 

Zdjęcia: Darius Khondji. 
Obsada: Woody Allen, 
Roberto Benigni, 
Penćlope Cruz, Alec 
Baldwin, Jesse 
Eisenberg, Ellen Page, 
Judy Davis, Greta 


Czas: 112' 


Sam Allen wciela się aktorsko w postać emerytowanego reżysera operowego. 
Jegoprzyjazddo Rzymu związany jestz odwiedzinami córki, która znalazła so- 
bie włoskiego narzeczonego. Ojciec młodzieńca nominalnie jest tylko skrom- 
nym właścicielem zakładu pogrzebowego, ale posiada ukryty talent: wspania- 
ły tenor. Niestety, czystość głosu jest idealna tylko wtedy, gdy śpiewakwyko- 
nuje arie pod prysznicem. Oczywiście, hurraoptymistyczny Jankes takimi 
drobiazgami bynajmniej się nie przejmuje. Wielki sukces krytyczny ikomer- 
cyjny mabyć więctylko kwestią czasu. Całość historii nosi znamiona pojedyn- 
czego, rozbudowanego żartu. Allen tworzy humoreskę na bazie absurdu sytu- 
acyjnego, ale jednocześnie wykorzystuje jądo obnażenia, w sensie dosłow- 
nym, miałkości współczesnej sztuki. Najbardziej cięte teksty przypisuje, rzecz 
jasna, wykreowanej przez siebie postaci. 

Pozostałe dwie nowele filmowe zostały nagrane po włosku z udziałem rodzi- 
mych aktorów i Penćlope Cruz. Hiszpańska gwiazda nie po raz pierwszy poja 
wiasię u Allena, tym razem jako prostytutka z wyższych sfer. Jej obecność wpi- 
sana jest w opowieść o młodym małżeństwie z prowincji, które marzy oprze- 
niesieniu się do Rzymu. Ich krótki pobyt w stolicy okazuje się jednym wielkim 
ciągiem pomyłek. Roztargniona żona gubi się w labiryncie wąskich uliczek, 
aniedoświadczony życiowo mąż spędza większość dnia w towarzystwie po- 
nętnej callgirl. Fantazje i marzenia obojga zderzają się z niespodziewaną rze- 
czywistością, a Allen skwapliwie wykorzystuje lokalny wymiarttej historii 

do stworzenia satyry na temat życia uprzywilejowanych włoskich sfer. 

Drugi całkowicie włoski epizod dotyczy kultu celebrytów. Roberto Benigni gra 
postaćzwykłego zjadacza chleba, który z dnia nadzień, bez żadnego konkret- 
nego powodu, staje się pupilem mediów. Tę historię można pos 
równo jako groteskę związanąz powszechną fascynacją trywialnymi aspekta- 
mi życia znanych osób, jaki pośredni atak na Silvia Berlusconiego i jego me- 
dialnei imperium. 

Różnorodność zawartych w filmie opowieści pozwala Allenowi na połączenie 
kilku diametralnie różniących się od siebie form komediowych. Oprócz inteli- 
gentnego humoru werbalnego, do którego przyzwyczaił nas od lat, reżyser ko- 
rzysta z elementów absurdu, satyry społecznej, a nawet farsy islapsticku. Q) 


lepiej e 
ćżespłaci go już 


DRAMAT OBYCZAJOWY. POLSKA 201]. Reżys: 
rzegorz Łoszewski. Zdjęcia: Szyrnon Lenkowski. Muzyka: 
Paweł Mykietyn. Obsada: Mateusz Kościukiewicz, Agnieszka Grochowska, 
Anna Próchniak, Maciej Marczewski. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 84” 


Scenariu: 
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MARGARET i 


FIEJKCZECHH Czy naszym życiem 
rządzi przypadek? 


] ramat obyczajowy Kennetha Lonergana należy pod wieloma względa- 


mido wyjątkowych produkcji. Ilw dobrym, iw złym sensie tego okre- 

ślenia. Na pewno nieczęsto zdarza się, żeby amerykański film z gwiaz- 
dorską obsadą miał swoją premierę dopiero sześć lat po zakończeniu zdjęć. 
Aleirównie rzadko możnao jakimś tytule szczerze napisać, że jest książko- 
wym przykładem zarówno siły, jak isłabości kina autorskiego. Postrzegany 
jako całość „Margaret” stanowi przydługie i dramaturgicznie nierówne stu- 
dium życia sfrustrowanej nowojorskiej nastolatki. Jest to jednak film zdu- 
szą, pełen intelektualnych dyskusji, prowokacyjnych tez i wnikliwych ob- 
serwacjina temat realiów współczesnego świata. Główna bohaterka grana 
przez Annę Paquin wcale nie nazywa się Margaret, tylko Lisa. Imię stano- 
wiące tytuł filmu pojawia się jedynie jako odnośnik w wierszu, który jest 
przedmiotem analizy podczas zajęć lekcyjnych w ekskluzywnym liceum 
Lisy. Dziewczyna mieszka wraz z młodszym bratem i matką, aktorką z off- 
-Broadwayu, w jednym zwielu podobnych do siebie wieżowców na Man- 
hattanie. Ojciec po rozwodzie wyjechał do Kalifomii. Ot, przykład zwykłego, 
nie do końca idealnego, alew pełni dostatniego życia amerykańskiej klasy 
średniej. Przynajmniej do momentu, kiedy tragiczny splot wydarzeń gwał- 
townie przyspiesza tempo dojrzewania bohaterki. 
Lisa pragnie kupić sobie kowbojski kapelusz. Dziwnym trafem akurat taki 
sam mana głowie kierowca miejskiego autobusu. Lisa, biegnąc ulicą, od- 
wraca jego uwagę. Nastepuje moment nieuwagi; autobus uderza w kobietę 
przechodzącą przez ulicę nazielonym świetle. W chwilę później kobieta 
umiera na rękach Lisy. Cała sekwencja rozgrywa się w ciągu pierwszych kil- 
kunastu minut filmu. Reszta ekranowej historii związana jest z próbą radze- 
nia sobie przez Lisę z emocjonalnym, moralnym i prawnym pokłosiem 
sytuacji, której dziewczyna była mimowolnym sprawcą. 
Otwarte rozważania na temat moralności i gordyjski splot wyzwań, jakie 
przynosi codzienne życie, przywodzą na myśl filmy Kieślowskiego. Podob- 
ny jest zresztą już sam punkt wyjścia: nieprzewidywalne zrządzenie losu, 
które zmusza bohaterkę filmu do przewartościowania swoich priorytetów. 
O ile jednak Kieślowski roztropnie wyznaczał sobie granice fabularnych 
komplikacji i filozoficznych poszukiwań, o tyle autor „Margaret” rozwija ak- 
cję jednocześnie w kilku kierunkach i zwyczajnie gubi się w natłoku postaci 
iwątków, które wraz z upływem czasu coraz bardziej się od siebie oddalają. 
Inawet bardzo wyrazista, metaforyczna puenta nie stanowi dlań wystarcza- 
jącej rekompensaty. Q 


DRAMAT OBYCZAJOWY. USA 201]. Scenariusz i reżyseria: Kenneth Lonergan. Zdjęcia: 
Ryszard Lenczewski. Muzyka: Nico Muhly. Obsada: Anna Paquin, Matt Damon, Mark 
Ruffalo, Matthew Broderick, Jean Reno. Dystrybucja: Imperial CinePix. Czas: 150' 
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Zdjęcia do filmu odbywały się w 2005 roku. Premierę przekładano wielokrotnie 
zracji problemów natury prawnej, artystycznej i finansowej. Po kilku latach 
przemontowywania reżyserowi udało się skrócić film do 149 minut i49 sekund. 


MADAGASKAR 3 


EJEJEJ CT ESEJKCZECHH ZyÓŻY powrotu do 
nowojorskiego £00 


rzecia część „Madagaskaru” zaczyna się w miejscu, w którym skończyła 

się druga. Czwórka głównych bohaterów próbuje ułożyć sobie życie 

naafrykańskiej sawannie, pingwiny w towarzystwie szympansów wyru- 
szają napodbój Monte Carlo. Afrykańska idylla szybko się jednak kończy: 
Alex, Marty, Melman.i Gloria zatęsknią za Central Parkiem iz00. Resztę filmu 
wypełniają ich próby powrotu do Nowego Jorku. 
Teoretycznie nie sposób nudzić się na „Madagaskarze”. Pościgi, ucieczki, wy- 
buchy, cyrkowe popisy w stylu słynnego Cirque du Soleil, a nawet zuchwała 
kradzież papieskiego sygnetu. Bohaterowie wędrują przez Europę, ascenarzy- 
ści (m.in. Noah Baumbach, stały współpracownik Wesa Andersona) bawią się 
stereotypami na temat Starego Kontynentu - francuski czas pracy, włoska 
fanfaronada. W filmie pojawia się tygrys Witalij, który je tylko „borszcz”, asta- 
ny melancholii przeplatawybuchami gniewu (wiadomo, słowiańska - nie- 
obliczalna! - dusza). Nie mogło obejść się bez cytowania i parafrazowania zna 
nych filmów. To już przecież stały element nie tylko amerykańskich animacji. 
Nie wszystkie cytaty są jednakudanei nie wszystkie wydają się właściwe dla 
filmu, który - przynajmniej w założeniu - jest familijnym. Wnętrze kolejowe- 
gowagonu, którewygląda jak piwnica tortur z „Hostelu”?! 
Doryzykownych pomysłów można zaliczyć także romansowy wątek króla Ju- 
lianainiedźwiedzicy w różowej spódniczce. Posłużył on do mnożenia kome- 
diowych pomysłów opierających się nazderzeniu różnych osobowości - py- 
szałkowatego, ale romantycznego Juliana oraz prymitywnej w swoich odru- 
chach i potrzebach niedźwiedzicy imieniem Sonia. 
Wreszcie czamy charakter, czyli kapitan Chantel DuBois, która wygląda jak 
skrzyżowanie Marleny Dietrich i Glenn Close, porusza się jak pająk, ma obse- 
sję na punkcie malowania swoich ust i nienawidzi zwierząt. DuBois ścigana- 
szych bohaterów z osobistych pobudek swój gabinet „ozdabia” łbamizwie- 
rząt, które zabiła. Do kompletu brakuje jejłba lwa. 
Mimo piętrzenia zwrotów akcji iwsparcia starych bohaterów nowymi, trzeci 
„Madagaskar” jest zdecydowanie najsłabszą częścią cyklu. Męcząco hałaśliwą 
(bohaterowie nie rozmawiają, tylko wrzeszczą - przynajmniej w anglojęzycz- 
nej wersji), przerysowaną, achwilami zwyczajnie nudną. Na dodatek budzącą 
- przynajmniej we mnie - opór wobec swojego przesłania. 
Już pomysł ze zwierzętami tęskniącymi zaz00 był dwuznaczny. Zresztą sami 
twórcy „Madagaskaru” wyraźnie mieli z nim problem. „Nie pamiętam tego 
muru między nami. Czy zawsze tu był?”, pyta Gloria Melmana, kiedy wreszcie 
docierają do zoo. Gorzej, że został zastąpiony jeszcze bardziej dwuznacznym 
— zwierzęta marzą O występach w cyrku. Wpajanie dzieciom przekonania, że 
cyrkowe życie jest dla zwierząt świetną zabawą, asam cyrk najbardziej dla 
nich przyjaznym miejscem, to już przesada. Odbieram za to „Madagaskarowi” 
jedną gwiazdkę. Q 


(MADAGASCAR 3: EUROPE'S MOST WANTED) ANIMACJA. USA 2012. Reżyseria: 
Eric Darnell, Tom McGrath, Conrad Vemon. Scenariusz: Eric Darnell, Noah Baumbach. Mu- 
zyka: Hans Zimmer. Scenografia: Kendal Cronkhite. Polski dubbing: Małgorzata Kożu- 
chowska, Piotr Adamczyk, Artur Żmijewski, Jarosław Boberek. Dystrybucja: UP. Czas: 93' 
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CINEMA 
CITY 


NAGRODO, 
POKAŻ SIE! 


Poczuj magię kina. Kup bilet i sprawdź, * s 
co przyniesie zaczarowana koperta. 


WWW.CINEMA-CIT iR » 
Sprzedaż biletów objętych loterią 1 sierpnia 2012 r. lub do wyczerpania nakładu magicznych kopert. Regulamin 


dostępny na stronie wwwii 1360. Ę- je (w.cinema-city.pl, w kinach Cinema City i IMAX w Polsce oraz w siedzibie Organizatora przy 
Na Do! la 3 samochody Lancia Ypsilon oraz ponad 200 tysięcy innych, niezwykłych nagród. 
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UBISOFT 


WRONG M L rm, 


Kino absurdalnego 


niepokoju 
e ©śli ktoś jeszcze pamięta zabawną kukiełkę z populamego teledysku fir- 
mowanego pseudonimem artystycznym Mr. Oizo, ten będzie wiedział, 

w jaki sposób Dupieux stał się personą w kulturze popularnej. Jako twórca, 
niejako kukiełka. Minęło niemało lat, przebój nieco się zestarzał, a jego autor 
rozpoczął karierę w dziedzinie pełnometrażowych filmów fabularnych. Oma- 
wiany tytuł jest kolejnym krokiem natej drodze. Z siłą tornada porwał pu- 
bliczność festiwalu w Sundance na początku 2012 roku, zawładnął też sercami 
krytyków. Takprzynajmniej opisują nam tę sytuację materiały promocyjne, 
wykorzystując liczne cytaty zwypowiedzi luminarzy tej branży. Reżyser został 
w nich porównany m.in. do Tima Burtonai Baza Luhrmanna. Dlatego siedzę 
teraz przy komputerze, zzażenowaniem drapiąc się po łysiejącej głowie i zada- 
ję sobie pytanie, czego jaw tym ogłoszonym arcydziełem filmie nie dostrze- 
głem? Owszem, toambitna, zaskakująca, zrealizowana ze szczyptą kabareto- 
wego dystansu, wyrafinowana komedia w tonacji absurdalno-groteskowej, 

w dodatku z wyraźnymi odniesieniami do poetyki realizmu magicznego. 
Groteska jednak nie jest nurtem estetycznym ani oryginalnym, anitym bar- 
dziej pozbawionym celowości. Służy bezkompromisowemu rc ę 
z bezsensem świata zastanego. Jeśli taka była intencja reżysera, tę doceniam, 
nie potrafię natomiast docenić realizacji. Z chaosu epizodów, dialogów i obra- 
zów w filmie Dupieux wyłania się jedynie kpina o niesprecyzowanym przed- 
miocie, a nie poruszający i zabawny zarazem zarzut wobec współczesi 
Opowieśćo przeciętnym urzędniku, któremu zaginął pies, i którego starania 
oodzyskanie czworonożnegoprzyjacielawiodą przez kolejne parodie kon- 
wencji filmowych, pozanudnawą momentami i często pretensjonalną paro- 
dię nie wykracza. A too wiele za mało, by film stał się ponadczasowy. Chyba 
że takdrastycznie zmieniły się kryteria. 


KOMEDIA/DRAMAT. USA 2012. Scenariusz i reżyseria: Quentin Dupieux. Scenografia: 
Zach Bangma. Obsada: Jack Plotnick, William Fichtner, Alexis Dziena. Dystrybucja: Gutek 
Film. Czas: 94" 


—PIOTR PLUCIŃSKI 
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NAWSYJ 


YUMA 


Gierszał królem 


jumaków Gim Kmr) 


ąsłowa, które wyszły zużycia i dziś należą do zapomnianego slangu. 

Takim słowem jest „juma”, czyli kradzieże dokonywane przez Polaków 

w niemieckich sklepach po upadku PRL. Co ważne dla kinomanów, źró- 
dłosłów odnosi się do tytułu „3:10 do Yumy”, słynnego westernu zawłaszczo- 
nego przez jumaków jako element złodziejskiej mitologii. Film Piotra Mularu- 
kaz lubościąodnosi się do kinofilskiej genealogii, ale najważniejsze, że łączy 
jumę zresentymentem mieszkańców przygranicznych miejscowości, dla któ- 
1ych była ona sposobem nawyrównanie rachunków i strat poniesionych 
przez Polaków w czasie Ilwojny światowej. Główny bohater, Zyga, rozpoczy- 
na złodziejski proceder trochę z braku pieniędzy, trochę z nudów. Kojarzy się 
z Robin Hoodemi lubimy go nawet wtedy, gdy z drobnego złodziejaszka 
przeistacza się w przywódcę gangu, co jak wiadomo, nie może wróżyć nicze 
go dobrego. Pomińmy jednak dalszy opis fabuły, gdyż samo dzieło nie nale- 
ży do najlepszych. 
Przede wszystkim zabrakło kleju w scenariuszu. Mularuk korzysta z konwen- 
cji romansu, sensacji i westernu, ale jego stylizacje są często nietrafione, zadu- 
żow nich miszmaszu, aza mało konsekwencji, żeby widz mógłsię naserio 
jąć losami bohaterów. Podczas projekcji jes s na kontemplację warsz- 
tatu aktorskiego Jakuba Gierszała, ale trudno nie odnieść wrażenia, żerozmie- 
nia tu swój talent na drobne. Szkoda, ponieważ punktwyjściowy był obiecują 
. Twórcy „Yumy”, mającdo dyspozycji takzdolnych aktorów i operatora, 
ieli szansę nalaury na najlepszych festiwalach, ale ze względu na rozlaz 
scenariuszi niespójną reżyserię, będą musieli zadowolić się drugą ligą. Mógł 
być polski sukces w Sundance, będzie bigos. Q 


DRAMAT/SENSACJA. POLSKA/CZECHY 2012. Reżyseria: Piotr Mularuk. Scena- 
riusz: Piotr Mularuk, Wojciech Gajewicz. Zdjęcia: Tomasz Dobrowolski. Scenogra- 
fia: Barbara Komosińska. Obsada: Jakub Gierszał, Katarzyna Figura, Tomasz Kot, 
Krzysztof Skonieczny, Jakub Kamieński, Karolina Chapko, Helena Sujecka. 
Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 105 


potrafiący dorosnąć bohaterowie. Z tą różnicą, że tym razem ca- 
łość podkręcono aż do kategorii wiekowej R, cow praktyce 
Oznacza dodatkowe atrakcje w stylu smakowania plwocin 
ze spermą. Ichoć na drugi ie dziej, 
sem cieka e rzeczy — Sandler gra upadłego celebrytę z lat 80. 
anaekranie towarz y mu m.in. zapomniany raper milla I 
i samego sii tuacja ta nie e wżaden sposób 
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ff 3-4takie 


(THAT'S MY BOY) KOMEDIA. USA 2012. Reżyseria: Sean Anders, John 
Moris. Scenariusz: David Caspe. Zdjęcia: Brandon Trost. Muzyka: Ru- 
pert Gregson-Wiliams. Obsada: Adam Sandler, Andy Samberg, Leighton 
Meester, Vanilla Ice, Susan Sarandon. Dystrybucja: UIP. Czas: TI4" 


HASTA LA VISTA! 


Inicjacja seksualna nie- 
pełnosprawnych chłopców Ge Wc Fumi) 


agraniczni krytycy żyją w altematywnym świecie, w którym film 

Enthovena jest jakąś bolesną drzazgą pod skórą pożeraczy popcornu. 

Nazywają go „American Pie” na wózkach, chwalą przekorę reżysera 
i jego społecznikowskie zacięcie. W rzeczywistości „Hasta la vista!” spra- 
wia wrażenie efektu kalkula: e bardziej cynicznej niż wszystkie 
części „szarlotkowego” cyklu razem wzięte. 
Rzecz dotyczy inicjacji seksualnej pozostającej w sferze marzeń trzech nie- 
pełnosprawnych chłopaków - niemal niewidomego Jozefa, sparaliżowa- 
nego Philipa i pozbawionego władzy w nogach Larsa. Zdając sobie sprawę 
ze swojego położenia, bohaterowie pakują walizki i ruszają w podróż 
z Belgii do Ziemi Obiecanej, czyli hiszpańskiego burdelu El Cielo - jedyne- 
go miejsca, w którym mogą liczyć na fachową obsługę. Po drodze nie za- 
braknie, oczywiś perypetii”, których matrycą są „dostosowane do 
niepełnosprawnych” żarty sytuacyjne oraz niewybredne gagi wyłowione 
z kina głównego nurtu 
Pal licho filmowy humor. To, co trudno naprawdę reżyserowi wybaczyć, 
to jego asekuranctwo i strategia półśrodków. Jako wgląd w kulturę, wy- 
rzucającą wszelką odmienność poza nawias, utwór wydaje się zbyt uła- 
dzony, jako słodko-gorzka komedia inicjacyjna- zbyt dęty. Sprawdza się 
wyłącznie jako ilustracja reklamowej maksymy, że „niemożliwe” to tylko 
stan umysłu. Chociaż i tu można mieć wątpliwości. Bohaterowie, którzy 
wydają pieniądze swoich nowobogackich rodziców na kolorowe drinki 
iekskluzywne prostytutki, nie muszą przenosić gór siłą woli. Wystarczy 
im kaprys. Q 


KOMEDIA. BELGIA 201]. Reżyseria: Geoffrey Enthoven. Scenariusz: Pierre De Clercq. 
Zdjęcia: Gerd Schelfhout. Muzyka: Meuris 6: Papermouth. Obsat 
Isabelle de Hertogh, Gilles De Schrijver, Tuur De Weert, Kateljne Verbeke. Dystrybucja: 
Aurora Films. Czas: TI5' 
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MAGIC MIKE 


CEA Magiczny Chan 
CZAR) 


e: cie na Channinga Tatuma „drewno”, to uwa 


ido tej pory mówil 

żajcie - po seansie „Magic Mike'a” możecie zacząć mówić „Geppetto”. 

Chociaż film oparty jest na prawdziwych wydarzeniach z przeszłości 
qktora (na ekranie wciela się w niego Alex Pettyfer), to Tatumowi bliżej 
do tytułowej postaci, którą odgrywa. Jego Mike to człowiek orkiestra. 
Maw ręku kilka fachów:: cieśli, marketingowca, biznesmena i striptizera. 
Soderbergh nie traci czasu na pokazywanie jego zręczności w tych pierw- 
szych. Wiadomo przecież, po co przyszliśmy do kina - żeby oglądając roz- 
bierającego się Tatuma, rozebrać także granego przezeń bohatera - tyle 
że na części pierwsze. Mike na scenie jest „prawdziwym mężczyzną”. Ma 
sylwetkę pomniejszonego Hulka, która ocieka testosteronem, a kiedy 
wykonuje ruchy frykcyjne, płeć piękna po prostu szaleje. Archetyp zmie- 
żczyzny w chłopca. Z jego ust lecą bana- 
ły, którymi nieporadnie próbuje zdobyć dziewczęce serce, a głowę wypeł- 
niają marzenia o pracy w ubraniu. Niestety, na rozpoczęcie tej nikt nie 
chce udzielić mu kredytu. 
Soderberghowi udało się nakreślić nienachalnie przejmujący obraz czło- 
wieka w dobie kryzysu. Kiedy bank po raz kolejny odmawia pożyczki, 
trzeba znaleźć własny sposób na zdobycie pieniędzy. Mike w filmiei Ta- 
tum w rzeczywistości są przykładami ku pokrzepieniu porzekadła: żadna 
praca nie hańbi, o ile prowadzi do godnego życia. Dziś, kiedy Tatum jest 
gwiazdorem, chętnie dzieli się ze światem striptizowym doświadcz 
niem. Oglądając je w filmie Soderbergha, ma się jednak wrażenie, że nie 
pokazuje nam się wszystkiego (i nie mam tu na myśli zawartości gatek 
chippendalesów). Bo czy na Florydzie naprawdę zawsze świeci słońce? 
A jeśli tak, to gdzie podziały się cienie i półcienie, Steven? Q 


nia się w 


KOMEDIA/DRAMAT. USA 2012. Reżyseria: Steven Soderbergh. Scenariusz: Reid Caro- 
lin. Zdjęcia: Steven Soderbergh. Scenografia: Howard Cummings. Obsada: Chunning 
Tatum, Alex Pettyfer, Matthew McConaughey. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: TIO' 
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(BRAVE) ANIMACJA. USA 2012. Scenariusz i reżyseria: Mark Andrews, Bren- 
da Chapman, Steve Purcell. Polski dubbi 
Andrzej Grabowski, Krzysztof Kiersznowski. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 100" 


Dominika Kluźniak, Dorota Segda, 
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JESTEM Z TOBĄ 


EIEJOOEOEKEKAA //27%/a, jakiej nie 
znamy 


niana historię Jezusa Chrystusa. Zamiast skupiać się na jego męczeń- 

stwiei boskim posłannictwie, przygląda się jego matce. Patrzy nanią 
inaczej niż większość literackich i filmowych twórców: nie widzi w niej bo- 
wiem „służebnicy Pańskiej”, ale młodą dziewczynę i matkę. Natym kończy się 
jednakinnowacyjność filmu Chiesy, który w ponadstuminutowej fabule 
rysuje banalny portret jednejz najważniejszych kobiet w historii ludzkości. 
Kiedy kino bierze się za biblijne biografie, jednego możemy być pewni: czeka 
nas seans pełen nudy albo tani skandal. Opowieści o świętych rzadko okazują 
się artystycznie interesujące. Zdarzają się wprawdzie takie filmy jak „Ewange- 
liawgśw. Mateusza” Piera Paola Pasoliniego czy „Ostatnie kuszenie Chrystu- 
sa” Scorsese, ale „Jestem z Tobą” z pewnością nie powiększy tegozacnego gro- 
na. Okazuje się bowiem prostą opowiastką o kobiecie, której przydarzyło się 
być matką Jezusa; nudną biografią, która nie wnosi wiele do naszego myślenia 
oMaryiz Galilei. Poznajemy ją jako nastoletnią dziewczynę. Ma może 13 lat 
ilekko pucułowatą twarz o szczerych oczach. W niczym nie przypomina do- 
stojnej damy zreligijnych obrazków. Ciemnoskóra nastolatkawłaśnie zostaje 
zaślubiona przyszłemu mężowi, starszemu od niej Józefowi o aparycji arab- 
skiego watażki. Wkrótce zamieszka wraz z nim i jego bliskimi, stanie się cz 
ścią plemiennej społeczności, a wreszcie - matką Jezusa. Chiesa, znany iuzna- 
ny dokumentalista, opowiada historię Maryi tak, jakby ze swą ekipą przeniósł 
się w czasie i z etnograficzną ciekawością obserwował zachowania ludów Gali- 
lei. W jego filmie roi się od dokumentalnego konkretu, a kamera Gherardo 
Gossiegouważnie przygląda się rutynie: mieleniu ziaren, ugniataniu ciasta, 
dojeniu owiecipracom w polu. To one składają się na codziennośćbohate- 
rów. Ważną jej częścią jest także przemoc. Na ekranie Chiesa mnoży jej obrazy: 
jest rytualne zabijanie zwierząt i chłosta, widzimy dziecko spoliczkowane 
przez rozzłoszczonego ojca i rytuał obrzezania. Wszystko po to, by pokazać 
reakcje Maryi, niepotrafiącej się pogodzić z agresją, krwią i bólem innych, by 
ukazać dobrą kobietę, która nauczyła Jezusa miłosierdzia i empatii. Bo u Chie- 
sy towłaśnie Maryja jest pierwszym nauczycielem chrześcijańskiego Mesja- 
sza. W jej filmowym portrecie najciekawszy jestjednakinny wątek- odebrania 
dziecka przez patriarchalną religię. Mały Jezus szybkowciągnięty zostaje w wir 
religijnego wychowania. Zabrany do świata mężczyzn, jedynych wykonaw- 
ców obrzędów i depozytariuszy prawd objawionych, oddala się od swej mat- 
ki. I jeśli jestcoś poruszającego w filmie włoskiego twórcy, to właśnie ten krót- 
kimoment żalu, jaki rysuje się natwarzy matki pozwalającej odejśćsynowi, 
by mógłrozwijać swą duchowość i intelekt. Mikroskopijna, niepozomapieta, 
która porusza do głębi. Szkoda, żew filmie Chiesy ten kluczowy wątekrozto- 
piony został w gąszczu nieistotnych scen, w ugrzecznionej opowieści o dziew- 
czynie, która została pierwszą pośród świętych. Q 


O powiadająco Maryi z Nazaretu, Guido Chiesa odwraca optykę patrze- 


EJTEIEJEEENA K70 drogi 
po argentyńsku 


uben prowadzi ciężarówkę z transportem drewna - z Paragwaju 

do Argentyny. Jest ostrożny, nie spuszcza oczu z drogi, kontroluje 

sytuację we wstecznym lusterku. Mijają długie minuty, samochód je- 
dzie, Ruben milczy, reżyser się przygląda. Jest to ktoś, z kim pewnie bez- 
piecznie dojedziecie do celu, ale wykorzystajcie tę chwilę dobrze i jeśli 
czujecie się w towarzystwie bohatera nieswojo, wysiadajcie póki czas. Nie 
będzie dramatycznego zwrotu akcji - Ruben dowiezie drzewo na miejsce. 
Przedtem zabierze na pokład młodą kobietę i jej maleńką córeczkę, które 
zgodził się przetransportować do Buenos Aires. Okaże się, że podróż zbli- 
ża do siebie ludzi, nawet niedostępnych, choć droga do tego długa i wy- 
pełniona milczeniem. 
Kino z Ameryki Południowej jest zafascynowane ideą czasu rzeczywiste- 
go irealizmem takzasadniczym, że aż przechodzącym w surrealizm. Fil- 
my zwykle wyciskają z rzeczywistości esencję, pokazując to, co najciekaw- 
sze i wycinając całe „pomiędzy”. Kiedy więc widz zostaje z bohaterami 
na dobre i na złe - nawet wtedy, gdy drapią się po nosie, ziewają, jadą 
z miejsca na miejsce - coś wytrąca go z rytmu. Pablo Giorgelli nie jest tak 
radykalny jak, dajmy na to, Lisandro Alonso, i nie ma zapędów ekspery- 
mentatorskich. Stara się pokazać, jak wielkimi emocjami może pulsować 
pozornie prosta sytuacja i stara się wycisnąć z niej większy dramat. Udaje 
się tylko częściowo. Dziewczyna jest lekko zakłopotana, a męż 
trzebuje pół godziny (seansu!), by rozpędzić się na tyle, żeby zapytać ją 
o imię. Wydaje się, że pasażerowie go irytują, zakłócają rytuały. Alenim 
także kieruje nieśmiałość. 
„Akacje” opowiadają o dorosłych ludziach, którzy bez marudzenia poko- 
nują na każdym kroku poważne przeciwności losu, ale stają się bezradni, 
gdy przychodzi do bezinteresownego kontaktu z drugim człowiekiem. 
Wolą zapozować na gbura, niż zaryzykować otwartość. Wstydzą się, kry- 
gują, blokują i zacietrzewiają, jak dzieci. Ito właśnie dziecko, pozbawione 
tych wszystkich ograniczeń, hamulców i konwenansów, stanie się w fil- 
mie Giorgellego pomostem umożliwiającym kontakt. To jedna ze słabo- 
ści filmu - trochę za dużo reżyser próbuje „załatwić dzieckiem”. To jego 
słodka, niezmanierowana twarzyczka ma widza rozczulać, uwiarygodniać 
zmiany zachodzące w dorosłych bohaterach, „pchać” ich relację do przo- 
du. tow pewnym stopniu działa - „Akacje” ogląda się nieźle, bo nie jest 
to zły film. Ale biorącpod uwagę wysokie wymagania, jakie stawiawidzo- 
wi - nieco ubogi. Na „duży” seans trochę za mało się tu jednak dzieje 
- inie chodzi wcale o jakieś sensacyjne zdarzenia, ale jakiś materiał - bo ja 
wiem - właśnie emocjonalny, dramaturgiczny? 
Chyba jednak lepiej przysłużyłby się tej opowieści krótki metraż, bo peł- 
nego nie matu z czego uszyć. Q 


(IO SONO CON TE) DRAMAT/BIOGRAFICZNY. WŁOCHY 2010. Reżys: 
: Guido Chiesa, Nicoletta Micheli, Filippo Kalomenicis. Zdjęci 
Icola Tescari. Scenografia: Marta Maffucci. Obsada: Nadia Khlifi, Mustapha 
Benstiti, Fadila Belkebla, Djernel Barek, Carlo Cecchi. Dystrybucja: Vvarto. Czas: 103' 


(LAS ACACIAS) OBYCZAJOWY. HISZPANIA/ARGENTYNA 2011. Reżyseria: Pablo 
Giorgelli. Scenariusz: Pablo Giorgelli, Sałvador Roselli. Zdjęcia: Diego Poleri. Sceno- 
grafia: Yamnila Fontan. Obsada: Germśn de Silva, Hebe Duarte, Nayra Calle Mamani. 
Dystrybucja: AP Mafiana. Czas: 85' 
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NIE DLA WSZYSTKICH 


Smutek Fielladij 


aden krytykw rzeczywistości nie potrafi z niezachwianą pewnością orzec, 

dlaczego dobry film jest dobry. Ale krytyk obdarzony instynktem po paru 

minutach projekcjiwie, że ogląda film wybitny. Zajęło mito trochę więcej 
czasu, bo mniej we mnie tego instynktu niż uznamienitych kolegów, ale do 
swojej oceny jestem przekonany. Postaram się wyjaśnić, dlaczego uważam 
film Tsitosa zaznakomity. 


Popierwsze, scenariusz. Bardzo trudno jest skonstruować zajmującą iwiarygod- 


ną historię o naszej codzienności. Na ogół wychodzi z tego albo banał, albo par 
tos. Tutaj zaś otrzymujemy przepiękną, choć bardzo smutną opowi wy- 
kłym m źnie, wyjałowionym życiem policjancie, zbliżającym się już do 
smugi cienia, io przeciętnej kobiecie, wciąż jeszcze atrakcyjnej, której los jednak 
poskąpiłspełnienia, szczęścia i całej reszty. Fabuła błyszczy wyrafinowanymi 
epizodami, arównocześnie nic nie obraża naszego zmysłu logiki, całość brzmi 
prawdziwie, a do tego wzrusza. 

Po drugie, reżyseria. Oto jedna scena: bohater wchodzi do gabinetu swojego 
przełożonego, siada na krześle, chcewyznać coś bardzo ważnego, alenie może 
się zdobyć na wypowiedzenie ani jednego słowa. Nie maakcji, nie ma dialogu. 
Ale jest dramat. Dramat, który reżyser buduje delikatnym gestem, mimiką, bar- 
wąi kompozycją scenografii, zbliżeniem i oddaleniem obiektywu, ekspozycją 
przedmiotów. Fizyczność bohatera siedzącego na krześle jest namacalna, jego 
emocje szarpią nam nerwy. Jest tragicznie i jest śmiesznie, obie maski greckiego 
teatru krzywią się do nas. Wybaczcie, jeśli uderzę w ton pretensjonalny, lecz to 
każdy z nas siedzi na tym krześle i obsesyjnie splata palce. Oczywiście, ogrom- 
naw tym zasługa operatorai wszystkich z ekipy, ale bez wytrawnego reżysera 
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zabrakłoby koordynacji i każdy ślimak zmierzałby własną ścieżką. Takwła- 
śnie robi się porządne kino bez seksu iwybuchów (nie żebym miał coś prze- 
ciwko jednemu czy drugiemu). 

Po trzecie, aktorstwo. W statystycznej polskiej produkcji „co się aktoru chce, 
towidzu obejrzy”. łyknie. Jak wrażliwy, to łykniez rozpaczy po seansie. A tu 
na planie jest, za przeproszeniem, artysta. Kafetzopoulos pracuje ruchem 


oszczędnym, jego twarz bardziej mówi, niż gra. Na deskach teatru byłoby to 
cokolwiek niewyraziste, ale przed kamerą działa wspaniale. Kiedy odwiesza 
odebrany z pralni mundur policjanta, tchnie szacunkiem i zarazem rozczaro- 
waniem profesją. Kiedy pije wódkę, to pije wódkę, anie udanie tworzy iluzję 
spożywania napoju wysokoprocentowego. Kiedy idzie ulicą, jest przechod- 
niem, ale z odrobiną tego szczególnego napięcia, które czyni go postacią. 
Nie wiem, czy Was przekonałem. Aleskoro i tak pada jakza Noego, może 
warto wpaść do kina na dobry grecki film? Q 


(ADIKOS KOSMOS) DRAMAT/KOMEDIA KRYMINALNA. GRECJA/NIEMCY 201]. Reży- 
seria: Filippos Tsitos. Scenariusz: Filippos Tsitos, Dora Masklavanou. Zdjęcia: Polidef- 
kis Kirlidis. Muzyka: Jose van der Schoot. Obsada: Antonis Kafetzopoulos, Theodora 
Tzimou, Christos Stergiodlou, Sofia Seirli. Dystrybucja: Aurora Films. Czas: TB" 
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ALPY 


człowieka do śmierci 


Wiwisekcja stosunku 


ę użwiadomożesukces „Kła” nie był dziełem przypadku. „Alpy”, czwarta fa- 
buła Giorgosa Lanthimosa, jest potwierdzeniem wielkiego talentu grec- 
J kiego reżysera. Tytułowe Alpy oznaczają nazwę osobliwej grupy świadczą 
j osobliwe usługi. Sanitariusz, pielęgniarka oraz tancerkai jej trener, pobie- 
rając opłaty, zastępują rodzinom zmarłych. Cozapomysł?! 
„Kinettę”, „Mojego najlepszego przyjaciela”, „Kła” i „Alpy” zdecydowanie wię- 
cej łączy niż dzieli. Lanthimos kolejny raz przygląda się międzyludzkim rela- 
cjom, wydając nam nie najlep: iadectwo. W „Alpach” chodzi także owi- 
wisekcję skomplikowanego stosunku człowieka do śmierci oraz problem wy- 
obcowania, polegający nastopniowym wytracaniu „ja” na rzecz mimikry, 
przyjmowania cudzych zachowań, postaw, myśli. Brzmi to wszystko bardzo 
poważnie, wręcz patetycznie, a przecież ponadokrucieństwem iradykali- 
zmem Lanthimosa kryje się także żartobliwy ton, absurd. Straszne jest 
śmieszne. Grecki reżyser jest tutaj bliski estetyce Stanleya Kubricka spod zna 
ku „Mechanicznej pomarańczy” czy „Dr. Stranglove'a”. Poczucie humoru 
„Alp” (awcześniej „Kła” i „Kinetty”) to sztylet szyderstwa, ironiczny rapier. 
Żeby humornieprzeszkadzał okrucieństwu, filmowa forma- dokładnie jak 
u Kubricka - musi być nieskazitelna. I jest. Namawiam do oglądania „Alp” 
w skupieniu. Matematyka filmowego równania: żadnej sytuacji zgubionej 
w chaosie myśli, losy bohaterów układają się refrenowo, rekwizyty sąrównie 
ważne jak kostiumy, a scenografia dostosowuje się do aktorskich profili. Po- 
dobnie jakw „Kle”, aktorzy, również amatorzy, wydają się ociosani z jakich- 
kolwiekemocji. Naturalni do tego stopnia, że patrząc na nich, czujemy się nie- 
swojo, jakintruzi przyglądający się cudzejintymności. Operatorwyszedł 
na kawę ichyba nie wrócił, bo dlaczego niektóre ujęcia są krzywe, ainne wyda- 
ją się niedoświetlone? Skąd szerokie plany, niepasujące zbliżenia? Poza tym, 
gdzie jest główny bohater? Reżyser „Alp” zastawia pułapki, z których zręcznie 
się tłumaczy. Oczywiście, można było tę historię zrealizować topomie, linear- 
nie - wyszedłby łzawy banał. Jednak Giorgos Lanthimos zdawał sobie świet- 
nie sprawę, że opowiadając o psychicznych dysfunkcjach oraz histerycznej 
walce o czułość, powinien znaleźć adekwatną formę dla zobrazowania grote- 
skowego szaleństwa. Stąd ekscentryzm, dziwność, surrealizm. 
Liderzy greckiej fali z ostatnich lat: Lanthimos, Filippou czy Tsangari, pokazu- 
ją zeczywistośćwymykającą się logice, pełną absurdalnych odkształceń 
izgrubień. Jednaknie chodzi im jedynie o zabieg stylistyczny. Tezą ekscen- 
trycznego wywodu jest zawsze wyznanie tradycjonalisty tęskniącego za czu- 
łościąi harmonią. Marzenie o Alpach. Q 


ŻNIWA 


1 EKZENA CH/opięca miłość 
pod gruszą 


iemiecka prowincjaw „Żniwach” nieprzypominaidyllicznych bawar- 

skich obrazków z pelargoniami i surfiniami. To kraina płaskich pól, trak- 

torów i Lidla; brandenburska farma, gdzie do zawodu rolnika przyucza 
się nastoletni Marko - w tej roli Lukas Steltner, którego mogliśmy oglądać 
ostatnio w „Combat girls. Krewi honor”. Marko pochodzi z patologicznej ro- 
dziny, w której nie ma oparciai z którą nie może się identyfikować, dlatego wy- 
konywany zawód staje się dla niego najbardziej podstawowym składnikiem 
tożsamości. Jestcichy, nie przyjaźni się z innymi praktykantami ani miejsco- 
wymi. Do momentu, w którym naletnie praktyki przyjedzie Jacob (Kai Micha 
elMiiller) - ładny chłopak z dostatniego niemieckiego domu. Coś zaczynaich 
dosiebie przyciągać, zaprzyjaźniają się. A może poprostusię sobie podobają? 
Benjaminowi Cantu udało się przekonująco ukazać wybuch najcz ych na- 
stoletnich uczuć wraz z towarzyszącymi im pierwszymi erotycznymi wtajem- 
niczeniami i przekroczeniami samotności. Paradokumentalny sposób, w jaki 
nakręcono film, przypomina nieco styl Dogmy, jednak jeśli Duńczycy bardziej 
skupiali się na krytyce społecznej, Cantu bliższa jest afirmacja. Udowadnia, że 
„pierwszy krokw chmurach” niekoniecznie musi skończyć się społecznym zo- 
hydzeniem pięknych uczuć czy rozmienieniem ich na drobne w zgiełku wiel- 
kiego miasta. Inie czuć w tym fałszu. Podczas dokumentacji reżyser sam pra- 
cowałnaroli, gdzie przekonał się, że możliwe jest osadzenie gejowskiego ro- 
mansu w tej scenerii. Film dedykowany jest zresztą pracownikom farmy 
wjanickendorf, dla których, jaktwierdzi Cantu, leżące gdzieś daleko albo bli- 
sko (Berlin) metropolie nic nie znaczą. Liczy się tylko wspólna, ciężka praca. 
Nie tylko w rolnictwie - poznani tam ludzie pomogli mu stworzyć scenariusz 
filmu. Nawetw przetwómi marchwi czuć jednak nastroje „światowego kryzy- 
su” - mówisię tam, że trzeba pogodzić się z faktem, iż bankierzy zawsze zara- 
biać będą więcej niż ludzie pracujący w produkcji. Akceptacja własnego losu 
i pochwała pracowitości sprawia, że film można odczytywać również jako ty- 
powy produkt „ery Angeli Merkel”. Także w sensie obyczajowym. Znana jest 
anegdotao wizycie pani kanclerz w obwieszonym męskimi aktami domu 
Gwidona Westerwelle, gdzie negocjowali koalicję. Kiedy towarzyszący jej Ed- 
mund Stoiber zapytał ją po wyjściu, czy widziała tych wszystkich młodych 
chłopców na ścianie, Merkel miała odpowiedzieć, że nie ma pojęcia, o czym ten 
mówi. Podobnie jest w „Żniwach” - wbrew niepewności samych zakochanych 
ich świeżo odkrywana (homo)seksualność nikogo nieobchodzi. Liczą się po- 
stępyw nauce, rzemiośle, zaangażowaniew pracę. Dlatego nie trzeba nawet 
stąd, jakz „pierdolonego Amar”, uciekać. Przynajmniej póki trwają wakacje. Q) 


(ALPEIS) DRAMAT. GRECJA 201. Reżyseria: Giorgos Lanthimos. Scenariusz: Giorgos 
Lanthimos, Efthyis Filippou. Zdjęcia: Christos Voudouris. Obsada: Ariane Labed, Aggeliki 
Papoulia, Aris Servetalis, Johnny Vekris. Dystrybucja: Against Gravity. Czas: 93" 


(STADT LAND FLUSS) ROMANS. NIEMCY 201]. Scenarii 
Zdjęcia: Alexander Gheorghiu. Muzyka: Keith Kenniff. Obsa 
Miller, Karin Butsch. Dystrybucja: Tongariro Releasing. Czas: 88' 


żyseria: Benjamin Cantu. 
kas Steltner, Kai Michael 


—-— amzm 


Scenariusz „Alp” w znacznym stopniu powstawał na planie filmu. Część dialo- 
gów była efektem improwizacji. Na festiwalu w Wenecji w 2011 roku „Alpy” 
Giorgosa Lanthimosa otrzymały Złotą Osellę za najlepszy scenariusz. 


ammmp—— — 


Benjamin Cantu urodził się w Budapeszcie, ale studiował w szkołach filmowych 
w Poczdamie-Babelsbergu i Berlinie. Początkowo tworzyłfilmy animowane 
idokumentalne. „Żniwa” sąjego pełnometrażowym debiutem fabularnym. 
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WSZYSCY W NASZEJ 
RODZINIE 


Szał jako wygwolenie 


umuńskanowa fala, której apogeum przypadło na 2007 rok, kiedy Złotą 

Palmę zdobył Cristian Mungiu za „4 miesiące, 3 tygodnie i2 dni”, zapro- 

ponowała pewien eksperyment: nowy filmowy realizm. Dzięki kilome- 
trowym dialogom oraz zrównaniu czasu ekranowego z czasem akcji (wiele 
długich scen rejestrujących wydarzenia w większych całościach, bez monta: 
żu), to wszystko, cow konwencjonalnych dramatach brzmiało fałszywie, nar 
brało świeżościi dramaturgicznej mocy. Rumuński nowy realizm wziął pod 
lupę jednostkę i rzucił ją na tło społecznych struktur Rumunii - większych 
imniejszych. W filmie Mungiu historia kobiety, która pomagaprzyjaciółce do- 
konaćaborcjiw Rumunii rządzonej przez Ceausescu, to przerażające studium 
osaczenia jednostki w świecie zdegradowanych relacji międzyludzkich. Sar 
motność bohaterki widać najlepiej w długiej scenie rodzinnej kolacji, gdy ka- 
mera skupia się na jej milczącej sylwetce, awokółpadają pozbawione znacze- 
nia słowa. Naprzykładzie pustego familijnego rytuału Mungiu pokazuje brak 
oparcia w drugim człowieku. Krytycy rumuńskiej nowej fali zwracają uwagę 
nazbytduże podobieństwo zaliczanych do niej filmów, szybko wyczerpują 
cych nowatorską formułę. Nie bezracji, ale „Wszyscy w naszejrodzinie” Radu 
Jude - film jednocześnie podobny do swoich poprzedników i nieco przesuwa- 
jący akcenty - pokazuje, że z rumuńskiej estetyki można jeszcze trochę wyci- 
snąć. Tutaj również na pierwszym planie jest jednostka, ana drugim komórka 
społeczna zwana rodziną, traktowana przez reżysera z dużym sceptycyzmem. 
Tym razem jednak to jednostka osacza w akcie zemsty. Głównym bohaterem 
jest Marius - mężczyzna, który przychodzi do mieszkania byłejżony, aby za 
brać córkę nawyjazd. Matkai partner kobiety nie chcą puścić dziecka, choć 
zaMariusem stoi wyrok sądu rodzinnego. Była żona wraca do mieszkania, roz- 
poczyna się kłótnia, a potem rodzinne piekło, żywcem wyjęte z thrillerów 
opsychopatach terroryzujących „normalne” jednostki. W filmie Judepsycho- 
patą staje się przewrotnie właśnie jednostka „normalna”. Mariuswpada 
w amok, bije partneraeksmałżonki, aw końcu wiąże wszystkich domowni- 
ków - poza byłą teściową i córką. Tłumione pretensje i resentymenty wybu- 
chają w groteskowej i przerażającej zarazem orgii werbalnej i fizycznej przemo- 
cy, którą Jude filmuje, oczywiście, w długich ujęciach, naładowanych po brzegi 
dialogami imonologami. „Wszyscy w naszej rodzinie” ma wyraźny sznyt ga- 
tunkowy - wyjąwszy motywy z thrillerów, to przede wszystkim czarna kome- 
dia, która mówi, żew ludziach tkwi czasem bestia. Jude posuwa się nawet 
okrokdalej: sugeruje, że bestia uwolniona - dziki szał - przynosi zniszczenie, 
aletakże rodzaj wyzwolenia. Q 
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SIOSTRA TWOJEJ 
SIOSTRY 


EFKEEKĄ Kapitalne kino młodych. 
Dla młodych I starszych 


| 
E 


„p oodeklasu,domeknad jeziorem, trójka niedo końca rozgarniętych boha- 

S terów i złowróżbna pogoda. Brzmi jak opis podrzędnego straszakadla 
nastolatków? Spokojnie, „Siostra twojejsiostry” to nie tego rodzaju kino 

gatunkowe, chociaż na fotelu będziemy podskakiwać równie często, jakna do- 
brym honorze, tyleżez zachwytu. Obraz Lynn Shelton wywołuje bowiem tyle 
emocji, że spokojnie jestw stanie obdzielić nimi każdego z widzów zgroma- 
dzonych na kinowej sali. Film powstał w duchu mumblecore, amerykańskie- 
gonurtuz początku XXIwieku, w którym najistotniejszym środkiem wyrazu 
jestsłowo. Oparte na dialogach niezależne produkcje, w których iskrzy od 
emocji, szybko zawojowały różnej maści festiwale Sundance na czele. Nieste- 
ty, ruchowi nigdy nie udało się wyjść poza obszar Stanów Zjednoczonych. Sta- 
ry Kontynent okazał się wyjątkowo opomy na twórczość takich znakomitości 
jak Aaron Katz, bracia Duplass czy nawet ojciecchrzestny nurtu - Andrew Bu- 
jalski. „Siostra twojej siostry”, choć jest owego ruchu smakowitym przedsta 
wicielem, ma raczej nikłe szanse, żeby ten stan rzeczy zmienić. Jednak nieza- 
leżnie od tego, czy jesteście fanami mumblecore, czy też pierwszy raz onim 
słyszycie, wybierzcie się do kina. Ito koniecznie. W ciągu półtorej godziny 
na kinowym ekranie będą walićsię światy, wrzeć emocje, rodzić uczuciai wy- 
buchać namiętności. Wielu krytyków porównuje Lynn Shelton do Williama 
Szekspira. Nie potrzeba bujnej wyobraźni, żeby przytaknąć temu odważnemu 
odniesieniu. U reżyserki, takjak u Barda, śmierć, seks, szaleństwo izemsta 
wchodzą ze sobą w dialog z wprawą posłów na Wiejskiej, ale kilkanaście pozio- 
mów wyżej. Argumenty bohaterów (obawa przed samotnością, niepewność 
uczuć i zamiarów drugiej osoby, lęk przed odrzuceniem) są po stokroć bardziej 
przekonujące niż te, którymi zasypują się przedstawiciele politycznej areny. 
Takwięcpolityka jest jedynym aspektem codziennego życia, którego reżyser- 
kanie dotyka- w odróżnieniu od dramaturga. Nawet wyjęte z jego dramatów 
wiedźmy zyskują tu współczesne odbicie, choćby w postaci (pozornie) nawie- 
dzonej lesbijki. Kobieta zwprawą krawcowej dziurawi prezerwatywy igłą, żeby 
zajść w upragnioną ciążę z potencjalnym kochankiem. Powiało kinem eksplo- 
atacji? Bez obaw - Shelton jest realistką aż do bólu (choć jak naindie rom-kom 
przystało nie boi się przyprawić swojego dzieła odrobiną kiczu i łez). Nie wy- 
obrażacie sobie nawet, jakie konsekwencje wyciąga z tejz pozoru komicznej 
iabsurdalnej sceny. Cóż, siłą młodości jest pomysłowość, odwaga i bezwstyd. 
Lynn Shelton i jej rewelacyjny trójkątaktorski (dopasowani jak stroje Anny 
Wintour Emily Blunt, Mark Duplassi Rosemarie DeWitt) wiedzą, jakz nich 
właściwie korzystać. Oto jeden z najlepszych filmów tego roku. Q 


(TOATA LUMEA DIN FAMILIA NOASTRA) KOMEDIA/DRAMAT. RUMUNIA/HOLANDIA 
2012. Reżyseria: Radu Jude. Scenariusz: Radu Jude, Corina Sabau. Zdjęcia: Andrei Butica. 
Scenografia: Elsje de Bruin. Obsada: Serban Pavlu, Sofia Nicolaescu, Gabriel Spahiu. Dys- 
trybucja: Aurora Films. Czas: 107' 


(YOUR SISTER'S SISTER) KOMEDIODRAMAT. USA 2012. Scenariusz i reżyseria: Lynn 
Shelton. Zdjęcia: Benjarnin Kasulke. Muzyka: Vince Smith. Scenografia: John Lavin. Obsa- 
da: Emily Blunt, Mark Duplass, Rosernarie DeWitt. Dystrubucja: Gutek Film. Czas: 90' 


azump——— — 


Radu Jude podaje w wywiadach jeszcze jeden kontekst gatunkowy filmu: 
„W pewnym sensie nasz film tofilm wojenny: mieszkanie staje się prawdziwym 
polem bitwy, gdzie całe domowe piekło wychodzi na światło dzienne”. 


Chociaż na nakręcenie filmu reżyserka miała zaledwie 12 dni, nie zawahała się 
przedtym, żeby dać pole do popisu swoim rewelacyjnym aktorom, którzy 
na planie w dużej mierze improwizowali. Wzorowo. 
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NIESAMOWITY 
SPIDER-MAN 


Człowiek-Pająk 
odkryty na nowo 


złowiek-Pająkodkryty na nowo - z dyskusyjnym skutkiem. Marc 

Webb po lekturze komiksów ze Spider-Manem dochodzi do zupełnie 

innych wniosków niż parę lat wcześniej Sam Raimi. Wydaje się, że jego 
film to pokłosie ostatnich blockbusterów z superbohaterami, choć naich 
tle jest to obraz nieco wyciszony, mniej rozbuchany. Inaczej jednak być nie 
mogło, wszak mamy do czynienia z bohaterem z ludu, herosem chuderla- 
ków z nosami w książkach, któremu moc nadano przez przypadek; pod ma- 
ską Spider-Mana kryje się zwyczajny chłopak, borykający się z codziennymi 
problemami nastolatka. 
Scenariuszowe korzenie „Niesamowitego Spider-Mana" nie sięgają już 
sycznych komiksów autorstwa Stana Lee, lecz nieco nowszych opowieść 
oCzłowieku-Pająku - odpowiadających wrażliwości obecnych licealistów. 
Dlatego też Andrew Garfield przypomina raczej chłopakaz populamychseria- 


fikowało się pokolenie dzisiejszych trzydziestolatków. Różni się więc psycho- 
logiąpostaci, dlatego konieczne było odświeżenie procesu genezy superbo- 
hatera - tym razem osłabiono element przypadkowości - lecz nie poprzesta- 
no natej jednej zmianie. Można powiedzieć, iż całość istnieje w sporym ode- 
rwaniu od mitu Spider-Mana, którego poezję pielęgnował w swojej trylogii 
Sam Raimi. Webb nie decyduje się jeszcze na prawdziwie rewolucyjne prze- 
róbki w fabularnym rdzeniu opowieści, ale wyraźnie zasugerowana jest moż- 
liwość, że kolejne odcinki serii - bo nie ma wątpliwości, że powstaną - odejdą 
jeszcze dalej od komiksowego kanonu. 

„Niesamowity Spider-Man" swoje rozrywkowe zadanie jednak spełnia, 
choć próżno tutaj szukać znajomego, bezpretensjonalnego uroku historii 
z Człowiekiem-Pająkiem w roli głównej. Q 


(THE AMAZING SPIDER-MAN) AKCJA. USA 20D. Reżyseria: Marc Webb. Scenarii 
James Vanderbilt, Alvin Sargent, Steve Kloves. Zdjęcia: John Schwartzman. Muzyka: James 
Homer. Obsada: Andrew Garfield, Emma Stone, Rhys Ifans. Dystrybucja: UIP, Czas: 136' 


ABRAHAM LINCOIN: 
ŁOWCA WAMPIRÓW 


% kk BBB OD 24.08 


mki filmu histo! 
połączenie fragment 
Abrahama Lincolnaz fantazją na tematwam 
damentalnie absurdalne, tojednaktypowa dla ro: 
ra dynamika efektów komputerowych zapewnia fil- 
j w niektórych scenach znać idowi 
kująco sugeruje, żew 
iu Lincolna był związany 
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EPOKA LODOWCOWA 4: 
WĘDRÓWKA KONTYNENTÓW 


ESEIEJEJ Nowe przygody Sida 
i jego przyjaciół CR Dari 


wa tygrysy, dwa leniwce i mamut? Brzmi jak początek kiepskiego 

dowcipu...” - ironizuje jeden z bohaterów filmu, w którym faktycz- 

nie zaroiło się od nowych postaci. Gdyby czwarta „Epoka lodowco- 
wa” okazała się słabsza od przeciętnej „dwójki” i słabej „trójki”, mogłoby 
to być, zupełnie przypadkowo, idealne podsumowanie spadku jakości 
serii. Tymczasem „Wędrówka kontynentów” powstała (jak ten czas leci) 
dekadę po pierwowzorze, a okazuje się deptać mu po piętach. Steve Mar- 
tino („Horton słyszy Ktosia”) wraz z drugim reżyserem „Epoki lodowco- 
ry dinozaurów” Mike'em Thurmeierem tchnęli w zmęczoną kon- 
więcej, le- 


wej 
wencję nowe życie. Zgodnie z zasadą sequeli wszystkiego je: 
piej, szybciej i, co najważniejsze, zabawniej. Akcja od pierwszych minut 
pędzi na złamanie karku, nie pozwalając widzom złapać oddechu i zosta- 
wiając tylko krótkie chwile na odpoczynek od radosnego rechotania. Sid 
oraz nowe postaci epizodyczne (armia chomików zabija śmiechem, 

a czarne charaktery szpadą) wspinają się na wyżyny absurdalnego humo- 
ru. Nie wiem, na ile jest to zasługą polskiego dubbingu, a naile oryginal- 
nej listy dialogowej, ale świetnych tekstów jest tu prawdziwe zatrzęsie- 
nie. Nawet wiecznie goniący za żołędziem Scrat, który w ostatnich latach 
powoli przestawał śmieszyć, wraca do najwyższej formy, fundując prze- 
ponom widzów solidny trening. 

Film Martino i Thurmeiera to nie tylko buddy moviewysokiej próby, ale 
iprzednie kino familijne, przygodowe, pirackie i... katastroficzne. Roland 
Emmerich mógłby od twórców „Wędrówki kontynentów” pobierać lekcje 
kręcenia spektakularnych kataklizmów. Q 


(ICE AGE: CONTINENTAL DRIFT) ANIMACJA/KOMEDIA/PRZYGODOWY. 
USA 2012. Reżyseria: Steve Martino, Mike Thurmeier. Scenariusz: Michael Berg, 
Jason Fuchs. Zdjęcia: Renato Falcao. Muzyka: John Powell. Polski dubbing: 
Cezary Pazura, Wojciech Malajkat, Piotr Fronczewski, Joanna Jeżewska. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. Czas: 94" 


istot: wiele lat wcześ 
j mat horroru spraw 


/ę pod Gettysburgiem. Trudno oprzeć się 
rażeniu, że w tej całej zabawie chodzi głównie o niewiele zna- 
efekci ż 


(ABRAHAM LINCOLN: VAMPIRE HUNTER) HORROR/FANTASY. 
USA 2012. Reżyseria: Timur Bekmambetow. Scenariusz: Seth Graharme- 
-Smith. Zdjęcia: Caleb Deschanel. Muzyka: Henry Jackman. Obsada: 


Benjamin Walker, Dominic Cooper Anthony Mackie. Dystrybucja: Imperial 
CinePix. Czas: 105' 


FACECI OD KUCHNI == 


CEA /ear Remo — kucharz 
zawodowiec 


tym, że Jean Reno to zawodowiec, wiemy doskonale co najmniej 
(0) od czasu kultowego filmu Luca Bessona. Jednak gwiazdor wykazu- 
je się profesjonalizmem nie tylko wtedy, gdy robi foie grasz nowo- 
jorskich gangsterów. Jak pokazują „Faceci od kuchni”, świetnie radzi so- 
bie również przy garach uzbrojony w chochlę i patelnię. 
Reno wciela się w postać kucharza Alexandre'a, który przez lata zaspoka- 
jał najwybredniejsze podniebienia paryskiej burżuazji. Aktualnie jego 
przepisy tracą, niestety, na renomie. Krytycy zarzucają mu, że się powta- 
rza i nie idzie z duchem czasu. Salony opanowała tymczasem kuchnia 
molekularna - niejadalne skrzyżowanie chemii organicznej ze sztuką 
awangardową. 
Czy bohaterowi uda się wrócić do pierwszej ligi za sprawą nowego pod- 
opiecznego (Michaćl Youn), który tak jak on nie znosi dyskusji i prędzej 
przesoli zupkę, niż zgodzi się na kulinarne ustępstwo? 
CGeluloidową strawę przyrządzoną przez scenarzystę i reżysera Daniela 
Gohena podgrzewa, oczywiście, relacja między Alexandre'emi jego 
uczniem. Panowie ciągle się ze sobą kłócą, ale wspólna pasja (chwilami 
nosząca wręcz znamiona obsesji) pozwala przezwyci. im różnice cha- 
rakterów i smaków. Zabawne słowne utarczki zgrabnie komponują się 
z licznymi scenami gotowania. Po obejrzeniu tych ostatnich od razu na- 
bierzecie ochoty na wizytę w knajpce serwującej ślimaki i szampana. 
Z komedii Daniela Cohena płynie jeszcze jeden wniosek: faceci zwyczaj- 
nie lubią gotować i są w tym dobrzy. Męscy czytelnicy „Filmu” nie po- 
winni się więc zdziwić, jeśli po seansie ich lepsze połówki zaproponują 
im zajęcie strategicznej pozycji nad kuchenką. Ito się nazywa elegancja 
Francja! Q 


(COMME UN CHEF) KOMEDIA. FRANCJA 2012. Scenariusz i reżyseria: Daniel Cohen. 
Zdjęcia: Robert Fraisse. Muzyka: Nicola Giovanni. Obsada: Jean Reno, Michaćl Youn, 
Raphaźille Agonu, Salomć Stóvenin. Dystrybucja: Monolith. Czas: 84" 


JESZCZE DŁUŻSZE 
VA NE(GY44N94 
KRK * KMH oD 29.06 


Polski tytułfilmu „The Five-Year Engagement” niepo- 
trzebnie nawiązuje do wojennego romansidła z Audrey 
Tautou. Dystrybutor uz e 


producenta filmu - Ju 
USA twórci 


zaprodukc 
„Wpadka”, „Bracia przyrod: 
„Funn 


PRZYJACIEL - 
DO KOŃCA ŚWIATA 


CHECA Armagedon ma wesoło 


d pewnego czasu kino przygotowywało się do kończącego kalendarz 
Majów roku 2012. Roland Emmerich czy Larsvon Trier wykorzystali 

O apokaliptyczne nastroje, by trochę nas postraszyć, a David Cronenberg 
postanowił rozbawić czarną komedią „Cosmopolis”. „Przyjaciel do końca 
świata” także jest komedią - ale romantyczną przypominającą niczym 
„Ostatnia miłość na Ziemi” o wadze uczuć w krańcowych sytuacjach. W „Przy- 
jacielu...” zderzenie z asteroidą Matyldą (o ile weselsza to nazwa niż Melan- 
cholia) nie przeraża. Pod warunkiem, że udasię je (nie) przeżyć zukochaną 
osobą. Dla Dodge'a (Steve Carel), agenta ubezpieczeniowego w średnim wie- 
ku, nie jest to jednak proste. W obliczu zbliżającego się końca świata opuszcza 
gożona. Odswojej lekko neurotycznej sąsiadki Penny (Keira Knightley) do- 
wie się ponadto, że jego „współlokatorka” nie była mu wierna. Podczas, gdy 
wokół ludzie upijają się, heroinizują, organizują orgie irozróby, jemu pozosta- 
je podrzucony piesidepresja. Koniec jednego jest jednak zawsze początkiem 
drugiego. Razem z Penny wybierają się w ostatnią podróż - ona, by spędzić 
armagedon z rodziną, on - by odnaleźć dawną ukochaną. Nietrudno domyślić 
się, jak może się skończyć taka wyprawa. 
ercei scenarzystce filmu Lorene Scafarii (amerykańskim tabloidom zna- 
na jest jako jedna z dziewczyn, z którymi po rozstaniu z Demi Moore widywał 
się Ashton Kutcher), udało się R ie zawiązać akcję. Pierwsze spotkanie 
bohaterów przypomina nieco „Śniadanie u Tiffany'ego”, a światwokółnich 
wariuje nawesoło. Szkoda, że z biegiem filmu coraz mniej potrafi zaskoczyć, 
anapięcie między Carellemi Knightley zamiast rosnąć, spada niemal do zera. 
Ostatecznie, mimo ciekawego pomysłu i kilku zabawnych scen, trudno nie 
wyjść z kina zawiedzionym. Q 


(SEEKING A FRIEND FOR THE END OF THE WORLD) KOMEDIA ROMANTYCZNA. 
USA/SINGAPUR/INDONEZJA/MALEZJA 2012. Reżyseria: Lorene Scafaria. Scenariusz: 
Lorene Scafaria. Zdjęcia: Tim Orr. Muzyka: Jonathan Sadoff, Rob Simonsen. Obsada: 
Steve Carel, Keira Knightley, Martin Sheen. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 100" 


(THE FIVE-YEAR ENGAGEMENT) KOMEDIA/ROMANS. USA 2012. Reżyse- 

Nicholas Stoller. Scenariusz: Jason Segel, Nicholas Stoller. Zdji 
Aguirresarobe. Muzyka: Michael Andrews. Obsada: Jason Segel, Emily Blunt, 
Chris Pratt, Alison Brie. Dystrybucja: UIP. Czas: 124 


sierpień 2012 | rum |87 


(GSEBASTIAN ŁUPAK ) 


Podczas Furo 2012 wiado- 
mości były ekscytujące: 
ktoś strzelił bramkę, ktoś 
spudłowat, ktoś został znie- 
siony g boiska po kontuzji, SZczęsny 
zobaczył „czerwień. Było kilka zabaw - 
nych nowych sformułowań g ust komeh- 
tatorów, np. mocny strzał Wysoko po- 
nad bramką to strzał „jarzębinowy , bo 
jak śpiewała Jarzębina: „Buro spoko, 
piłka leci hen, wysoko”. 
Niestety, po Buro telewizja wróciła 
do tego, co lubi najbardziej: do strasge- 
nia i malowania ponurych wizji życia. 
Oglądając wszelkie programy informa- 
cyjne, można dojść do wniosku, że pol- 
skie dzieci nie jeżażą na wakacje, pra- 
cują w polu, są przygniatane przeg cią- 
gniki i przyczepy, a potem półżywe 
dogorywają w szpitalach. Czy to jest 
dobra wizja wakacji? Czy rzeczywiście 
nasze wakacje to wypadki, tornada, 
trąby powietrzne i krzywda najmłod- 
szych? Ten sensacyjny ton zbliżającego 
się nieuchronnie końca świata (trąba 
powietrzna zniszczy wszystko) jest 
w wakacje męczący. W sierpniu trzeba 
sobie grobić miesiąc bez informacji. 
Żapewniam, że we wrześniu będzie 
jeszcze gorzej. 


Najpopularniejsze programy 


OP 1 


Mecz Hiszpania - Włochy TVPI 10,0 
Mecz Niemcy - Włochy TVP 2 3,0 
Mecz Portugalia - Hiszpania _ TVP1 8,4 
Studio meczu finałowego TVP1 81 
Cer. medalowa Euro 2012 TVPI 76 
Mecz Niemcy - Grecja TVPI 7,57 
Studio m. Niemcy - Włochy _ TVP2 7,54 
Mecz Anglia - Włochy TVPI 6,9 
Mecz Czechy - Portugalia TVP 2 6,8 
Mecz Hiszpania - Francja TVP 2 55 


Dane: Nielsen Audience Measurement 
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ELM 
MIESIĄCA 


MUPPETY 


(THE MUPPETS) Komedia. USA 2011. 
Reżyseria: James Bobin. 
Obsada: Jason Segel, Amy Adams, 
Chris Cooper, Rashida Jones, 

Alan Arkin. 

Czas: 99' 


FOTO: MATERIAŁY PROGRAMOWE; JPI STUDIOS/MEDIUM 


Zaskakująco doskonały powrót legendarnych pacynek. W czasach, gdy 

wyglądało na to, że niepodzii ządzą animacje komputerowe Pixara, 

okazuje s lalki Jima Hensona wcale się nie zestarzały! Duża w tym za- 

sługa milośnika Muppetów - aktora Jasona Segela, który przez lata starał 
ę, aby pluszaki wróciły na duży ekran. W napisanym przez niego 

riuszu filmu widać nos algię zada nymi czasam: 

media rodzinna z elementami uroczego musicalu. Ogląda się to ws: 

z zauroczeniem iłezką w oku. 


Zagorzały fan muppetów - pacynka Walter (głosu użycza mu w pol. 


cek Bończyk) razem ze swoim bratem Garym (Jason Segel) i 
przyjaciółką Mary (Amy Adams) spędza wakacje w Los Angeles 
ją na trop intrygi uknutej przez chciwego magnata naftowego Texa Rich- 


mana (Chris Cooper). Mężczyzna uważa, 
że pod ziemią, na której stoi teatr mup- 
, znajduje się ropa. Planuje zbu- 


przyjaciele będą musieli namówić Ker- 
mita, Pannę Piggy, Misia Faziego oraz 
resztę g enę. Czy 
ich plan się powiedzie? Muppety wracają 
w najlepszym stylu, a co najważniejsze 

lę filmem rodzinnym, 
zarówno dla dzieci, jaki rodz 


SERIAL MIESIĄCA 13.08 


JESS I CHŁOPAKI 


ZOOEY DESCHANEL, KTÓRĄ ZNAMY Z FILMU „500 DNI 


FOXLIFE 
b 22:00 


MIŁOŚCI” JEST GWIAZDĄ SERIALU „JESS I CHŁOPAKI” 
(NEW GIRL) NA FOXLIFE 


Jess Day (Zooey Deschanel) jest ekscen- 
tryczną i nietuzinkową kobietą przed trzy- 
dziestką. Po rozstaniu z chłopakiem wpro- 
wadza się do loftu, w którym będzie miesz- 
kać z trzema kumplami. Jess jest nieco głup- 
kowata, bezbronna i szczera do bólu, wie- 
rzy w ludzi — nawet wtedy, kiedy nie powin- 
na. Do tej pory była przyzwyczajona do prze- 
bywania z koleżankami, więc trudno jej się 
przyzwyczaić do mieszkania z chłopakami. 


Joama Ozdobińska: Co skłoniło cię do tego, żeby 
zagrać w serialu telewizyjnym „Jess i chło- 
paki”? 

Zoey Deschanel: Rozważałam zagranie w serialu 
telewizyjnym już wcześniej, ale nigdy nie trafi- 
łam na projekt, który przekonałby mnie w stu 
procentach. Gdy przeczytałam scenariusz do 
„Jess i chłopaki”, poczułam, ż 
w historii i w Jess. Postać Jess 
i oryginalna. 


J.0.: Ile Jess jest w tobie, a il 
1.0.: Jako aktorka wiem doskonale, że w jakimś 
stopniu zawsze wkładam trochę siebie w każdą 
rolę, którą gram. Ale o Jess myślę trochę jak 
O 13-letniej wersji mnie samej (śmiech). Ona 


jest rozkoszna i czarująca, słodka i naiwna, 
ale jednocześnie emocjonalna i nadpobudliwa. 
Ma jak najlepsze intencje, chociaż w niektórych 
sytuacjach jest kompletnie nieświadoma tego, 
co robi i jaki wpływ ma to na ludzi z jej otocze- 
nia. Jej reakcje na niezręczne albo dziwne sy- 
tuacje są inne od reakcji przeciętnej osoby 
W tych scenach granie jej sprawia mi najwięk- 
Szą radość. 


1.0: Jess jest dość ekscentryczną kandydatką 
na współlokatorkę. Jaką ty byłaś współloka- 
torką w przeszłości? 

1.0.: Wydaje mi się, że jestem dość zabawna. Za- 
wsze budzę się cała w skowronkach i mam do- 
bry humor, podczas gdy większość potrzebuje 
kubka kawy, żeby się obudzić lub zanim wypo- 
wie pierwsze zdanie. Gdy jadę w trasę z moim 
zespołem i jest nas zawsze 12 osób w autobu- 
sie, czuję, że jestem jedyną, która cieszy się ze 
wstawania co rano. 


J.0.: Jako aktorka z powodzeniem łączysz grę 
w komercyjnych i niezależnych filmach. Jesteś 
zadowolona z tego balansu w swoim życiu? 

1.D.: Ja nie myślę o moich filmach w katego- 
riach „komercyjny” i „niezależny”. Wydaje mi 
się, że konsekwentnie dobieram role filmowe 
według moich osobistych preferencji. Jeśli ko- 
muś się podoba to, co robię, to po prostu to 
ogląda. Nie staram się niczego sprzedać, na- 
prowadzać na moje filmy i zachęcać do ich 
oglądania. Cieszy mnie, gdy widzowie sami 


sobie wyrabiają na ich temat opinię. Robię to, 
co lubię i jeśli komuś się podoba, to dobrze. 


J.0.: Wiele postaci, które grasz, emanują naiw- 
nym i słodkim urokiem. Amerykański „New 
York Magazine” nawet określił cię mianem 
hipsterskiej ikony. Czy czujesz, że widzowie 
utożsamiają cię z twoimi rolami? 

1.D.: Niestety, taką przypięto mi łatkę, a ja za- 
wsze chciałam być po prostu normalna 
(śmiech). Staram się nie grać jednego rodzaju 
postaci, ale ludzie nadal będą mówili, że je- 
stem nietypowa. 


J.0.: Robisz tak wiele rzeczy: jesteś aktorką, 
producentką, piosenkarką. Czy jest coś, cze- 
go byś chciała jeszcze spróbować? 

1.0: Nie mam konkretnego planu w życiu, co 
bym chciała osiągnąć. Do nowych rzeczy pod- 
chodzę z otwartą głową i dużym zapałem. Jeśli 
coś wydaje mi się ciekawym pomysłem, to dla- 
czego nie miałabym spróbować go zrealizować? 


———ŻCZMAWIAŁA JOANNA OZDORIŃSKA, NOWY JORK)— 
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BEZPAŃSKIE PSY 
NIE MA RUSKICH... 


Jedynie żołnierze z kolejnych zmian mogą powiedzieć coś 
na ten temat. Ale ich opinie są przefiltrowane przez 
ukierunkowane, traumatyczne doświadczenie. 

My, tak oddaleni, nie wiemy niemal nic o Afganistanie 


W latach 80. Uniwersytet Warszawski żył wieloma aneg- 
dotami. Jedna z nich doskonale oddaje istotę tego tekstu. 
Podówczas przebojem stołówki studenckiej na głównym 
kampusie były pierogi ruskie. Po nasileniu się inwazji 
Związku naszego bratniego na Afganistan studenci, 
zwłaszcza kierunków humanistycznych, zwykli pytać przy 
ladzie: „czy są ruskie w kabulu?”. Po szczególnie intensywnej serii pytań, 
związanej zapewne z doniesieniami z owego frontu, zaradna bufetowa wy- 
wiesiła ogłoszenie - „nie ma ruskich w kabulu”. Zrobiła się z tego podobno 
porządna afera. Może to zresztą tylko legenda. Tak czy inaczej, to było daw- 
no. Co dzisiaj wiemy o państwie, w którym, w zupełnie innej konfiguracji 
polityczno-militarnej, stacjonują nasze wojska? 
Ziemie, obecnie tworzące państwo, miały przez wieki 
ogromne znaczenie strategiczne, bo przez nie wiodły 
ważne szlaki handlowe, a zakładane tu twierdze 
pozwalały kontrolować obszar całej Azji Środko- 
wej. Potężne pasmo górskie Hindukusz, które 
obejmuje większość środkowo-wschodnich 
rejonów kraju, do dzisiaj stanowi naturalną 
zaporę dla wędrujących: przez groźne góry 
przedrzeć się można tylko nielicznymi prze- 
łęczami. Władający przełęczami decydowali 
o polityce i wymianie handlowej od Kaukazu 
po wody Oceanu Spokojnego, od Morza Śród- 
ziemnego po bezkresy Chin. Dlatego wielu ro- 


WIECZNY STUDENT 


ZJAWISKO — STUDENT 


„Wtedy oddzielił Bóg światło od ciemności. I nazwał Bóg 
światło dniem, a ciemność — nocą. I tak Bóg oddzielił wieczór 
od poranka. Był to dzień pierwszy”. To był, oczywiście, 
przeklęty poniedziałek! 


Ten tekst jest adresowany przede wszystkim do studen- 
tów i absolwentów wszelkiego typu Akademii. Pozosta- 
łych bardzo przepraszam - pewne fragmenty mogą być dla 
Was niezrozumiałe. Wiecie, ja cały czas studiuję. Że teraz 
toczę przypominającą bitwę na Łuku Kurskim walkę o ha- 
bilitację, to niczego nie zmienia. I tak czeka mnie egzamin 
przed komisją. Smutne Panie i Smutni Panowie bezwzględnie zdecydują 
o moim losie. Sam bywam często Smutnym Panem dla tych, co licencjat, 
idla tych, co magisterium. Jakiegoś mema powinienem tu wstawić, ale sta- 
ry już jestem i nie wiem, jakto się robi. 
Studia. Jeśli student widzi Kantowskie niebo gwiaździste nad sobą, to zna 
Czy, że wypił, ile trzeba i leży wygodnie na trawniku w upalną noc. Jeśli czu- 
je prawo moralne w sobie - po browara trza pójść, bo, nie daj Boże, zasady 
przejmą władzę nad koniecznymi do życia instynktami.i zakłócą prawidłową 
ocenę rzeczywistości. Student to jest zjawisko osobliwe. Zdobywa wiedzę, 
jeśli cokolwiek z tego zestawu jest obecne: wiedza albo student. Kiedy nie 
zdobywa wiedzy, która, notabene, stanowi bagaż intelektualny pozbawiony 
zastosowań praktycznych, śpi albo się baluje. Nie baluje, się baluje. Oj, sami 
wiecie. Próbuje być na zajęciach, zarazem na nich nie będąc. Brzmi to jak nie- 
możliwość, ale tylko dla laików. Skoro już na nich jest, z jednej strony mówi 
Bachtinem i Gadamerem, bow końcu trzeba rozruszać język, z drugiej marzy 
i podrywa, bo trzeba także zaktywizować umysł. To drugie z nieodgadnioną 


ściło sobie prawa do „azjatyckich wrót”: Persowie, Grecy, Mongołowie... 
W XIX wieku próbowali nimi zawładnąć Brytyjczycy, sto lat później wspo- 
mniane już wyżej radzieckie mocarstwo. Ostatecznie nikt jednak nie pokonał 
górskich klanów, zaprawionych w walce partyzanckiej i doskonale znających 
teren. Struktura klanowa utrzymuje się do dzisiaj i przesądza o słabości władz 
centralnych, jest to zarazem wciąż niezwykle skuteczny mechanizm wspiera 
jący rebeliantów i podstawowa instytucja biorąca udział w handlu najważ- 
niejszym chyba afgańskim towarem eksportowym - opium. Nieliczna grupa 
oligarchów może szczycić się swoim bogactwem, ale ogromne rzesze miesz- 
kańców wielkich ośrodków miejskich oraz prowincji żyją na krawędzi prze- 
trwania i praktycznie poniżej oczywistego dla nas minimum cywilizacyjnego. 
Jak na ogół bywa w takiej sytuacji, jedną z najbardziej poszkodowanych 
grup są dzieci. Trwające od dekad walki pomnożyły liczbę sierot, konflikty 
wewnętrzne spowodowały, że wielu dorosłych z powodu surowego prawa 
bądź waśni klanowych znalazło się w więzieniu, a ich pociechy muszą radzić 
sobie same. Nie obejmuje ich w zasadzie opieka zdrowotna, system eduka- 
cyjny jest w dużej mierze fikcją - ponad połowa wkraczających w dorosłość 
Afgańczyków to analfabeci. Dzieci chętnie korzystają ze statusu „nocnych 
więźniów”: za zgodą administracji więziennej wpuszczane są na noc do cel 
swoich rodziców, by pobyć z nimi jakiś czas i po prostu mieć dach nad gło- 
wą, z samego rana natomiast wyruszają na ulice i wysypiska śmieci w po- 
szukiwaniu wszystkiego, co będzie można wymienić na jedzenie. Nocą 
schronienie dla tych, którzy nie zostają wpuszczeni do więzienia, stano- 
wią wszelkiego rodzaju ruiny, wraki pojazdów i nieużytkowane po- 
mieszczenia gospodarcze. 

Afganistan jest znowu strefą działań wojennych. Zaangażowa: 
nie państw zachodnich poprawiło nieco sytuację kraju i dało 

przynajmniej pozór stabilizacji politycznej, ale na życie co- 
dzienne dzieci ulicy wpływa to w niewielkim stopniu. Film, 
który o tym opowiada, jest oczywiście artystycz- 
ną wizją, ukazującą jedynie wybrane aspek- 
ty tej rzeczywistości w odpowiednio 
nakreślony sposób. A i tak nie jest ła- 
twy w odbiorze. Niemniej jednak 

trzeba go obejrzeć. 


skutecznością - ale czasami mu 
się udaje i ma wstrząsające kon- 
sekwencje (spytajcie Panią Sekre- 
tarz Redakcji). Ma ambiwalentny 
stosunek do rzeczywistości: życie 
jest do du... duuużo by o tym mówić, 
generalnie do niczego, ale jakże mocno 
i intensywnie chce się żyć! Między tymi 
perspektywami nie znajdujemy antagonizmu, 
z. czego wynika, że student jest istotą egzystencjalnić - 
tegrowaną. W aspekcie ekonomicznym natomiast student jest bytem zdez- 
integrowanym. Otóż, parafrazując Kunderę, pieniądze są gdzie indziej. Nawet 
kiedy są, ich zachowanie potwierdza słuszność rozważań Hubble'a nad teo- 
rią ucieczki galaktyk, w wyniku której wszechświat się roz Go prawda, 
ucieczka pieniądza z portfela studenta (o ile stać go na portfel) nie powoduje 
wyraźnych reperkusji we wszechświecie pojmowanym holistycznie, ale jest 
równie konsekwentna. A zatem kasa ucieka, a przestrzeni życiowej nie przy- 
bywa. Próżnia doskonała, jak rzekłby przewrotnie pewien fantasta. Do fun- 
damentalnych obowiązków studenta należy obecność na zajęciach oraz ak- 
tywność na tychże. Kiedyś formy aktywności były bardzo ograniczone: moż- 
na było napisać liścik do sąsiadów lub narysować coś nieprzyzwoitego w ze- 
szycie i pokazać wszystkim na przerwie. Teraz jednak do dyspozycji jest lap- 
top i Facebook. Można, oczywiście, nie mieć konta na Facebooku, można też 
nie spożywać pieczywa z powodu głęboko empatycznego stosunku do zbóż. 
Jedno i drugie jest dziwne. 
W obliczu zmian strukturalnych w szkolnictwie wyższym zmienił się także, 
tym razem dramatycznie, status wiecznego studenta, swoistego wcielenia 
Weberowskiego typu idealnego. Kolejne systemy weryfikowania efektów 
kształcenia odbierają tej postaci nie tylko przynależną jej dozę romantyzmu, 
ale irację istnienia. Wierzmy w nich jednak. Nie wygrają systemy. Bo jakśpie- 
wał kiedyś Jerzy Stuhr, nie ma takiej rury, której nie można odetkać. 
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—MARGIN NIEMOJEWSKI. 
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ARTYSTA 


W STARYM 
STYLU 


EIESLIEJEI 


Czamo-biały niemy film, któ- 
ry jest nostalgicznym powro- 
tem do złotej przeszłości kina. 
Przyjęty jako rewelacja sezonu 
(choć pewnie naśladowców 
nie znajdzie...), zdobył szereg nagród, 
w tym Oscara i nagrodę Brytyjskiej 
Akademii Filmowej dla najlepszego 
filmu. Nawiązując trochę do „Narodzin 
gwiazdy”, trochę do „Deszczowej pio- 
senki”, „Artysta” opowiada historię 
George'a Valentina, gwiazdora nie- 
mych filmów akcji, którego kariera za- 
łamuje się wraz z rewolucją dźwięko- 
wą. Valentin nie chce bowiem zaakcep- 
tować zmian. Na własną rękę kręci nie- 
my film i ponosi klęskę. „Artysta” robi 


wrażenie swoją stylizacją na stare 
kino. Wszystkie elementy filmowego 
niemego spektaklu zostały pieczo- 
łowicie odtworzone - czołówka, spo- 
sób filmowania i prowadzenia narracji 
(którą wspomagają plansze z napisa- 
mi), operowanie światłem i cieniem. 
Bezbłędnie zostali dobrani aktorzy, 
także pod względem urody. Grający 
główną rolę Jean Dujardin przypomina 
Douglasa Fairbanksa i Johna Gilberta 
(którego losy częściowo znalazły 
swoje odbicie w scenariuszu). Trudno 
bowiem oprzeć się pokusie, by nie 
spojrzeć na „Artystę” jak na rodzaj ar- 
tystycznej deklaracji. Skromny, czarno- 
-biały film Michela Hazanaviciusa 

też - jak niema produkcja Valentina 

- ostentacyjnie idzie pod prąd. Pow- 

stał przecież w czasach, kiedy na ekra- 

nach królują superprodukcje 3D z efek- 

tami komputerowymi irozbuchaną 

scenografią. Jego sukces przypomina, 
g że wciąż najważniejsza jest historia, 
$ jaką kino nam opowiada, a nie sposób, 
£ wjaki to robi. 


EIEIEJEJ 7 
AMERICAN PIE: 


ZJAZD ABSOLWENTÓW 


(AMERICAN REUNION) USA 2012. 
Reżyseria: Jon Hurwitz, Hayden 
Schlossberg. Dystrybucja: TIM 
Film Studio. 


CHOĆ POWRACAJĄ, bohate- 
rowie pamiętnej trylogii, która 
swojego czasu spowodowała 
niezły wyłom w amerykańskiej 
popkulturze i zrodziła dziesiątki 
epigonów, „American Pie...” jest 
przyjemnie świeży. Owszem, 
znajdzie się tutaj sporo cytatów 
i odniesień czytelnych tylko dla 
tych, którzy widzieli poprzednie 
odsłony serii, lecz nie brakuje 

i zupełnie nowych, choć nie- 
zmiennie wulgarnych żartów. 
Kumple, którzy są ze sobą 

za pan brat od piaskownicy, 
widzą się teraz od święta, więc 
planowany zjazd absolwentów 
starego liceum to znakomita 
okazja, aby wyrwać się z domu. 
Bo niegdysiejsi osiemnastolat- 
kowie zdążyli się już pożenić, 
znaleźć pracę i wiodą nudne ży- 
cie. Odbiją sobie wszystko pod- 
czas szalonego weekendu. 30 


CHŁOPCY 
Z DWORCA ZOO 


(DIE JUNGS VOM BANHOF Z00) 


NIEMCY 201]. Reżyseria: Rosa von 
Praunheim. Dystrybucja: Tongariro 
Releasing. 


FILM DOKUMENTALNY, 
awłaściwie reportaż znanego 
niemieckiego działacza ruchu 
LGBT Rosy von Praunheima. 
Reżyserowi udało się namówić 
na szczere rozmowy (nikt nie 


KAEIEJCICJEJ KAEJEJCJEJEJ 
A WIĘC WOJNA BOG ZEMSTY 
(THIS MEANS WAR) USA 2012. (SEEKING JUSTICE) USA 201. 


Reżyseria: McQ. Dystrybucja: 
Imperial CinePix. 


DWÓCH SZPIEGÓW rywalizuje 
ze sobą o wdzięki jednej dziew- 
czyny. Kto uwiedzie ją pierwszy? 
Oddani partnerzy w najbardziej 
ryzykownych misjach, nieza- 
wodni przyjaciele w życiu pry- 
watnym zamieniają się w zaja- 
dłych przeciwników - choć zasa- 
dy ich pojedynku o względy 
Lauren reguluje dżentelmeńska 
umowa. Warunek pierwszy: 
dziewczyna nie może wiedzieć, 
że chłopcy się znają. Warunek 
drugi: żadnego seksu. Nie spo- 
dziewajcie się pogłębiania, po- 
szerzania, rozwijania czy wykrę- 
cania tematu. Film nie udaje, że 
jest szczególnie mądry, nie za- 
chwyca się swoją bezpretensjo- 
nalnością. Przede wszystkim zaś 
ratuje go aktorska charyzma 
Reese Witherspoon i Toma Har- 
dy'ego, którzy nawet słabemu 
materiałowi potrafią nadać lek- 
kość i urok, a średnie żarty pod- 
nieść o jeden poziom. 24 


Reżyseria: Roger Donaldson. 
Dystrybucja: Kino Świat. 


PORZĄDNA SENSACJA 
spod ręki weterana gatunku, 
Rogera Donaldsona, bazująca 
na popularnym schemacie 
poczciwca wplątanego w prze- 
rastającą go aferę. Żona głów- 
nego bohatera zostaje napad- 
nięta, brutalnie pobita i zgwał- 
cona. Szukający odwetu mąż 
(Nicolas Cage) wpada w łapska 
organizacji zrzeszającej samo- 
zwańczych mścicieli. Kiedy zda- 
je sobie sprawę, w co wdepnął, 
jest już za późno na krok w tył. 
Miłośnicy szybkiego kina znaj- 
dą w filmie Donaldsona coś dla 
siebie, bowiem napięcia nie bra- 
kuje, choć zarówno fabuła, jak 

i sposób jej przedstawienia są 
boleśnie wtórne. Pozostaje też 
żal, iż nie znalazło się miejsce 
na choćby zalążek kuszącej 
przecież refleksji na temat 
moralnej odpowiedzialności 

za przedsięwziętą zemstę. 20 


PIERWSZA LIGA > 


Firma CD Projekt wydała kolekcję filmów obycza- 
Jowych „Filmowe Olśnienia”. Znalazły się w niej 
m.in. filmy znane z festiwalu Sundance: 

„I wszystko Kni” („Sunshine Gleanin 

Jeffs zAmy Adams i Emily Blunt oraz „5; 
(„Broken English') Zoe R. Gassavetes. 


YJ Christine 
jąc miłości” 


ukrywa twarzy) chłopców i męż- 


czyzn parających się prostytucją, 
ale także tych, którzy z niej korzy- 
stali. Powstał nieoczywisty, cza- 
sem zaskakujący splot losów, któ- 
ry wymusza zrewidowanie stereo- 
typowych przekonań czy wyobra- 
żeń dotyczących męskiej prosty- 
tucji. W filmie nie ma egzaltacji, 
łapania za serce trudnym życiem 
- ale chłodna konstatacja faktów, 


której dokonują rozmówcy reżyse- 


KIEJEJCJEJE3 


ra, robi wrażenie. 47 


—HLŹBIETA CIAPARA_) 
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Facet" 
Li 


do dziecka 


FACET DO DZIECKA 


KRÓLEWNA ŚNIEŻKA 


(THE SITTER) USA 2011. 
Reżyseria: David Gordon Green. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


UŁADZONE KINO FAMILIJNE 
próbuje dotrzymać kroku nie- 
grzecznej komedii. Efekt jest po- 
dwójnie rozczarowujący. Opowieść 
o studencie, który na jeden wieczór 
musi stać się opiekunem do dzieci, 
powiela niemal wszystkie schematy 
znane z podobnych obrazów. Ma- 
my średnio rozgarniętego grubaska 
kierowanego przez młodzieńcze li- 
bido, manipulującą nim seksowną 
dziewczynę, gorącą panią z są- 
siedztwa i trójkę jej dzieciaków, 

z którymi nieszczęsny młodzieniec 
musi spędzić wieczór. Ani pikantna 
komedia, ani ciepły familijny obra- 
zek. I choć posiada wady obu tych 
filmowych gatunków, niestety, nie 
ma żadnej z ich zalet. 25 


ŚMIERTELNA GŁĘBIA 


(MIRROR MIRROR) USA 2012. 
Reżyseria: Tarsem Singh. 
Dystrybucja: Monolith. 


BAWI przedstawienie królowej, któ- 
rej bliżej do współczesnej niemoral- 
nej celebrytki niż do XIX-wiecznej 
ciemiężycielki. Obsesję młodości 
realizuje bez użycia magii, tylko 

za pomocą gabinetu odnowy biolo- 
gicznej, a bale wydaje po to, żeby 
móc chwalić się przepychem komnat 
i własną szczupłą sylwetką. Julia 
Roberts odnalazła się idealnie po 
ciemnej stronie mocy. Kostiumolo- 
dzy wywiązali się z zadania. Zapro- 
ponowali feerię kolorów, puszczając 
oczko strojami pretensjonalnymi, 
odsyłającymi do szaf współczesnych 
gwiazd. Wisienką na torcie jest po- 
kazywana z napisami końcowymi 
scena transformacji królewskiego 
dworu w scenerię z Bollywoodu. 47 


; | 
Przełamując 
Wiarę 


PRZEŁAMUJĄC WIARĘ. 


(DARK TIDE) USA 2011. 
Reżyseria: John Stockwel. 
Dystrybucja: Galapagos. 


W GŁÓWNYCH ROLACH Halle 
Berry i wielki biały żarłacz. Scena- 
riusz próbuje niezbyt poradnie po- 
łączyć klasyczny dreszczowiec o re- 
kinach, dramat psychologiczny i hi- 
storię miłosną. Grana przez Berry 
bohaterka była niegdyś tzw. zakli- 
naczką rekinów. Przestała z nimi 
pływać, kiedy na jej oczach 
zaatakowały jej mentora. W końcu 
jednak kobieta postanawia zmie- 
rzyć się ze swoimi lękami. Reszta 
łatwa do przewidzenia. Niestety 
emocje są letnie, tempo nieśpiesz- 
ne, postacie jednowymiarowe. Atu- 
tem filmu są natomiast zdjęcia 
podwodne. FC 


(HIGHER GROUND) USA 2011. 
Reżyseria: Vera Farmiga. 
Dystrybucja: Imperial CinePix 


VERA FARMIGA jako reżyserka 

i grająca główną rolę. Wciela się 
w postać Corinne, która trafia 

do ortodoksyjnego kościoła „no- 
wonarodzonych” chrześcijan. Stu- 
diuje Biblię i przygotowuje się na 
koniec świata. Tymczasem koniec 
świata nie nadchodzi, a życie poza 
kościołem ma swoje błahe, acz 
trudne problemy i rozterki. Kobieta 
kwestionuje dogmaty wiary i spo- 
sób myślenia, jakiego nauczyła się 
w kongregacji. Świetnie zagrany, 
przemyślany i intrygujący film 

o ludzkim zmaganiu się z wiarą, 
Bogiem i wspólnotą. SZ 
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KAZNODZIEJA 
Z KARABINEM 


(MACHINE GUN PREACHER) 
USA 2011. Reżyseria: Marc Forster. 
Dystrybucja: Monolith. 


OPARTY NA AUTOBIOGRAFII 
nawróconego bandziora i ćępuna 
Sama Childersa, film opowiada 

o tym, jak handlarz narkotyków, 
oprych i narkoman, nawraca się 

na wiarę chrześcijańską i udaje się 
z dobroczynną misją do Ugandy 

i południowego Sudanu, gdzie jego 
współczucie budzą okrutnie trakto- 
wane dzieci. Z pomocą Ludowej 
Armii Wzywoleńczej Sudanu 
Childers wypowiada prywatną woj- 
nę ich prześladowcom. Forster nie 
potrafi wydobyć z burzliwych lo- 
sów bohatera nie tylko głębszej 
prawdy, ale nawet dramatu. Kryzys 
duchowy Childersa, jego odrodze- 
nie w wierze i inne punkty zwrotne 
w jego życiu film odfajkowuje me- 
chanicznie jak punkty w programie 
akademii, pozbawiając jego postę- 
powanie psychologicznych i emo- 
cjonalnych konsekwencji. 47 


KONIECZNIE 


PIĘKNO 


(SKOONHEID) RPA 2011. 
Reżyseria: Olivier Hermanus. 
Dystrybucja: Tongariro Releasing. 


FILM CZARNOSKÓREGO reżysera 
z RPA Oliviera Hermanusa to jedna 
z bardziej szokujących opowieści, 
jakie ostatnio zdarzyło mi się oglą- 
dać. Biały, konserwatywny Afryka- 
ner, Frangois van Heerden, despo- 
tyczna głowa rodziny i szef tarta- 
ku, jest jednocześnie kryptogejem. 
Wydaje się, że jego życie jest po- 
układane: ma czas dla rodziny, ma 
nawet czas na uczestniczenie w ge- 
jowskich orgiach „tylko dla bia- 
łych”. Jednak gdy zakochuje się 

w młodym studencie, jego życie le- 
gnie w gruzach. Nie mogąc pora- 
dzić sobie z uczuciem i pożąda- 
niem, Francois w brutalny sposób 
gwałci młodego chłopaka. To pora- 
żający film o braku akceptacji dla 
samego siebie, o przemocy seksu- 
alnej, kłamstwie, a także obraz de- 
generacji toczącej rasistowską spo- 
łeczność afrykanerską. Piekielnie 
mocne kino, dla odważnych. SZ 


(101 DALMATIANS) USA 1961. Reżyserii 


Geronimi, Hamilton Luske. Dystrybucj 


TEN DISNEYOWSKI KLASYK wcale się nie zestarzał, a Cruella 
DeMon nadal przyprawia o ciarki. Jest zdecydowanie najlepszym 
czarnym charakterem z disneyowskiej stajni. Karykaturalnie 
brzydka, karykaturalnie demoniczna, ale obdarzona silną 
osobowością. Znakomita aktorka Glenn Close grając tę rolę 

w aktorskim remake'u, nie jest w stanie jej dorównać. Oprócz Cruelli 
DeMon o sukcesie animowanych „Dalmatyńczyków” przesądziła także 
dramatyczna, ale nie pozbawiona humorystycznych elementów intryga 
(zapożyczona z książki Dodie Smith) oraz wyraziste postaci 
zwierzęcych bohaterów, zarówno tych pierwszo-, jak i drugoplanowych. 
Film wychodzi w kolekcji z animowaną kontynuacją („Londyńska 
przygoda”) oraz dwiema wersjami aktorskimi, które choć oparte na 
tym samym pomyśle i wsparte dobrą obsadą aktorską (w drugiej 
części wystąpił także Górard Depardieu), pozostają daleko w tyle za 


animowanym klasykiem. 


Blżbiera 


ke 


gda PaELGóBet 


PIRACI! 


SINGLE OD DZIECKA 


(THE PIRATES! BAND OF MISFITS) 
WLK. BRYTANIA 2012. 

Reżyseria: Peter Lord, Jeff Newitt. 
Dystrybucja: Imperial CinePix. 


CZY W DOBIE EFEKTÓW KOM- 
PUTEROWYCH i niepodzielnych 
rządów cyfrowych bajek Pixara, 
jest jeszcze w kinie miejsce na ar- 
chaiczną plastelinę, napędzaną 
żmudną animacją poklatkową? 
„Piraci!” pokazują, że tak, i to jesz- 
cze jak! Od wykonanych z pieczoło- 
witością kolorowych postaci nie 
można oderwać oczu, a nieco mniej 
płynny od cyfrowych kolegów spo- 
sób poruszania się, nadaje im nie- 
zwykłego uroku. Główną siłą napę- 
dową filmu jest jednak scenariusz. 
Znalazło się w nim miejsce na 
wszystkie znaki szczególne korsar- 
skiego kina: wielka przygoda, zało- 
ga spod ciemnej gwiazdy, aborda- 
że, drewniane nogi, strzały z dział 
okrętowych i czarny jak smoła hu- 
mor. Do pełni szczęścia zabrakło 
jedynie wielkiej bitwy morskiej. RZ 


KONIECZNIE 


(FRIENDS WITH KIDS) USA 2011. 
Reżyseria: Jennifer Westfeld. 
Dystrybucja: Monolith. 


ZABAWNA AMERYKAŃSKA 
komedyjka o przyjaciołach Jasonie 
i Julie, mieszkających w jednym 
budynku, którzy mimo że nie 
łączyło ich dotąd nic poza 
przyjaźnią, decydują się mieć 
dziecko, wychowywać je razem, 

ale umawiać się na randki z innymi 
osobami. Związek zdaje się działać, 
ale do czasu. Okazuje się, że 
kolejne randki wystawiają 
„związek” na ciężką próbę. Julie 
zdaje sobie sprawę, że kocha 
Jasona, który akurat spotyka się 

z inną kobietą. Czy para się połączy 
i czy poza przyjaźnią i wspólnym 
dzieckiem pojawi się też miłość? 
Nie jest to tradycyjna komedia 
romantyczna, a raczej wariacja na 
temat, zadająca pytanie o to, czy 
wychowywanie dziecka bez 
wszystkich tych niepotrzebnych 
miłosnych komplikacji jest w ogóle 
możliwe. SZ 


MUSIMY POROZMAWIAC 


O KEVINIE 


(WE NEED TO TALK ABOUT KEVIN) WIELKA BRYTANIA 2011. 
Reżyseria: Lynne Ramsay. Dystrybucja: Best Film. 


JAK ŻYĆ ZE ŚWIADOMOŚCIĄ, że urodziło się 
potwora? Główna bohaterka Eva dźwiga to 
brzemię, jednocześnie próbując znaleźć odpo- 
wiedź na pytanie: dlaczego jej syn stał się mor- 
dercą? Przed podobnym wyzwaniem staje także 
widz filmu Lynne Ramsay (ekranizacji powieści 
Lionel Shriver). Niełatwo o jednoznaczną odpo- 
wiedź, bo w takich sytuacjach jest ona chyba 
niemożliwa. Niełatwo także dlatego, że wzajem- 
ne relacje matki i syna od początku są dziwacz- 
ne. Więcej w nich nieufności, potem niechęci czy 
wręcz wrogości niż miłości i zrozumienia. Dla 
dziecka Eva musiała zrezygnować z wcześniej- 
szego cygańskiego stylu życia, ciągłych podróży 
i wyzwań. Z podróżniczki stała się panią domu 


i matką, a obie role wyraźnie ją przerastały, 


WSZYSTKIE ODLOTY 
CHEYENNEA 


(THIS MUST BE THE PLACE) 
USA 201. Reżyseria: Paolo Sorrentino. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


WIDAĆ, ŻE SORRENTINO starał 
się zrobić film z natury amerykań- 
ski (kino drogi), a jednocześnie 
zachować ducha europejskiego ki- 
na artystycznego. Bohater Penna, 
emerytowany gwiazdor rocka, 
przemierza Amerykę. Oczywiście, 
zgodnie z regułami konwencji, po- 
dróż po prowincji jest odbiciem je- 
go wewnętrznej podróży. Doświad- 
czeniem, które da mu siłę skon- 
frontować się z przeszłością i jej 
demonami. Nie wystarczy jednak 
zapełnić filmowy świat galerią eks- 
centrycznych postaci i absurdalny- 
mi rekwizytami oraz piętrzyć grote- 
skowe sytuacje, by stać się następ- 
cą Davida Lyncha czy Wima Wen- 
dersa. Im bliżej finału, tym silniej- 
sze wrażenie, że od treści ważniej- 
sza dla Sorrentino była forma, 
stylistyczna zabawa. 70 


a może raczej przytłaczały. Nie potrafiła ułożyć 
sobie relacji z synem, który najpierw w jej obec- 
ności stale płakał, a potem, kiedy podrósł, za- 
czął robić jej na złość. Dlaczego? Wyczuwał jej 
nieporadność, frustrację, niechęć, a potem na- 
wet lęk? Matka i syn przez większość filmu pa- 
trzą na siebie z wrogością, czasami z niena! 

ścią. Ale przecież musiała być między nimi także 
miłość, choćby ta najbardziej pierwotna, instyn- 
ktowna. Ostatnia wspólna scena matki i syna 
tylko mnoży pytania. Ten interesujący dramat 
obyczajowy zbudowany został przede wszyst- 
kim na świetnej roli Tildy Swinton, która za 
swoją grę zdobyła nominację do Złotego Globu 
i nagrody Brytyjskiej Akademii Filmowej. 


Hlgbiera Ciapara 


STREET DANCE 2 


WIELKA BRYTANIA 2012. 
Reżyseria: Max Giwa, Dania Pasquini. 
Dystrybucja: Monolith. 


OPOWIEŚĆ O MŁODYM ASHU, 
który kierowany sportową ambicją 
i urażoną dumą zakłada taneczny 
zespół, by wystartować w presti- 
żowym turnieju street dancerów, 
składa fabułę na ołtarzu widowi- 
skowości. Zamiast zwartej opo- 
wieści i powiązanych ze sobą wąt- 
ków otrzymujemy serię teledy- 
sków - roztańczonych, pulsują- 
cych wartkim rytmem, widowisko- 
wo sfotografowanych. Owszem, 
autorzy filmu raz po raz ocierają 
się o komediową sprawność, ta- 
neczne sekwencje mogą robić 
wrażenie, lecz jako całość film 
bezpowrotnie grzęźnie w banale 

i stereotypach. 35 


TERYTORIUM WROGA 


(FORCES SPECIALES) FRANCJA 2011. 
Reżyseria: Stephane Rybojad. 
Dystrybucja: TiM Film Studio. 


LAURKA WYSTAWIONA 
francuskim oddziałom specjalnym. 
Nawet nie pyta o sens wojny w 
Afganistanie czy wojny w ogóle, 
pozycją wyjściową jest pełne uznania 
zrozumienie dla walki z terrorem. 

| nawet pacyfistycznie nastawiona 
dziennikarka porwana przez talibów 
musi przedefiniować swoje poglądy, 
bowiem jedynie jednostka 
komandosów jest w stanie odbić ją 

z rąk nieprzyjaciela. A oddział 
okazuje się bez skazy. Żołnierze to 
prawi i mężni mężczyźni, którym przy 
kobiecie nie wymsknie się nawet 
jedno ordynarne słowo czy 
szowinistyczna uwaga. 3C 
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Sprostowanie 


W lipcowym numerze magazynu „Film” znalazło się 
kilka błędów w tekście poświęconym komiksom na 
ekranie, m.in.: 

1. Spider-Man i Daredevil są członkami Avengers 
w komiksach, ale na dużym ekranie - nie. 

2. Bohaterowie Watchmen, Supergirl i Catwoman nie 
byli członkami Justice League. 

3. Wydawnictwo DC Comics od zmian we wrześniu 2011 
roku utrzymuje stałą liczbę 52 regularnych miesięcz- 
nych serii. 

4. Frank Miller współrysował „Powrót Mrocznego 
Rycerza” i był jego scenarzystą. 


Wszystkich Czytelników, a zwłaszcza fanów komiksów, przepraszamy. (AZ) 
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SEKRETARZ REDAKCJI: 
Agnieszka Niemojewska 
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DYREKTOR ARTYSTYCZNY: 

Marek Trojanowski 
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ipla, _ „Idy marcowe” i „Blair Witch Project” — nowości 
iplaFILM! 


Trzymająca w napięciu historia pokerowej rozgrywki kandydata na prezydenta USA — Mike'a Morrisa (George Clooney) 
z czyhającymi na każde jego potknięcie przeciwnikami (Paul Giarnatti) i wszędobylskimi dziennikarzami (Marisa Tomei). 
Szanse na elekcję pretendenta o bujnej przeszłości staną pod znakiem zapytania, kiedy w jego sztabie pojawi się asys- 
tentka emanująca młodzieńczym entuzjazmem i erotyzmem (Evan Rachel Wood)... Polecamy! 

Drugą nowością iplaFILM jest „Blair Witch Project”. Trójka studentów szkoły filmowej, wyposażonych w kamery wideo 
i podstawowy ekwipunek turystyczny, wyrusza na wyprawę w okolice Burkittsville, żeby nakręcić dokumentalny film 
inspirowany lokalną legendą o Wiedźmie z Blair. Legenda głosi, że od dwóch wieków w okolicznych lasach wiedźmy tor- 
turowały i zabijały dzieci. To, co miało być prostym zadaniem, zmieniło się w koszmar. Studentów już nigdy nie odnale- 
ziono... Film fenomen! Po prostu! 

Brzmi intrygująco? Więcej w iplaFILM: www.ipla.tv/Film i na Facebooku: www.facebook.com/iplaFILM. Sylwia Segin 


„Idy marcowe” „Blair Witch Project” 


Te Finne hity światowego kina oglądaj w ipłaFIZMAT_wwwifilm.ipia.tv 
ipiex „COŚ? I „80 MILIONÓW” NA IPLEX.PL 


Na ciepłe sierpniowe wieczory iplex.pl poleca kolejne hity ze swojej oferty, w sam raz na wakacyjny relaks. „Coś” to trzy- 
mający w napięciu kanadyjsko-amerykański thriller, wyprodukowany przez twórców takich filmów grozy jak „Świt ży- 
wych trupów” czy „Oszukać przeznaczenie 5". Jest to opowieść o grupie amerykańskich naukowców, którzy pod pokry- 
wą lodową na Antarktydzie znajdują gigantyczny pojazd kosmiczny wraz z obcym stworzeniem na pokładzie. Światowej 
sławy naukowiec Sander Halvorson zrobi wszystko, by przypisać sobie wiekopomne znalezisko. Początkowo tylko mło- 
da badaczka Kate Lloyd, w rolę której wcieliła się wschodząca gwiazda Hollywood Mary Elizabeth Winstead, oraz pilot 
Sam Carter alarmują przed zagrożeniem ze strony tajemniczego pasażera pojazdu. Największe odkrycie ludzkości może 
okazać się początkiem jej zagłady... 

Drugą naszą propozycją na letnie dni jest doskonała polska produkcja o działaczach NSZZ Solidarność, czyli „80 milio- 
nów”. Dolny Śląsk, jesień 1981 roku. Na chwilę przed ogłoszeniem stanu wojennego młodzi działacze Solidarności sta- 
wiają wszystko na jedną kartę i organizują ryzykowną akcję wyprowadzenia z wrocławskiego banku 80 milionów związ- 
kowych pieniędzy, zanim konto zostanie zablokowane. Funkcjonariusze Służby Bezpieczeństwa podążają za nimi krok 

w krok. Rozpoczyna się pasjonująca rozgrywka, w którą zostają zaangażowani nawet duchowni i... cinkciarze. W rolach 
głównych zobaczymy między innymi: Sonię Bohosiewicz, Filipa Bobka, Agnieszkę Grochowską i Piotra Głowackiego. 


„Goś” „80 milionów” 


w.kuczynskiGpoint-group.pl 
FOTOEDYTOR: Barbara Górska b.gorskaGifiim.com.pl 
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Marcin Niemojewski, Joanna Orzechowska-Bonis 
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Michał Walkiewicz, Katarzyna i Jacek Wasilewscy, 
Mariola Wiktor, Artur Zaborski, 
Bartosz Żurawiecki 
OBRÓBKA ZDJĘĆ: Andrzej Swat 


WYDAWCA: 
MEDIA POINT GROUP SP. Z 0.0. 
Wydaca tytulu, spółka Mada Point Group, 
jest częścią Platformy Mediowej 
Point Group S.A. 


(©) POINT GROUP" 


PLATFORMA MEDIOWA 


GPW: POINTGROUP (PGM) 
www.point-group.pl GPW. 


ADRES WYDAWCY: 
Jerozolimskie Business Park 
Al. Jerozolimskie 146 c; 02-305 Warszawa 
tel.: (022) 347 50 00; faks: (022) 347 50 01 


PREZES ZARZĄDU: 
Michał M. Lisiecki 
WICEPREZES ZARZĄDU: 
Robert Pstrokoński officeGOpoint-group.pl 
BIURO REKLAMY: 

Rafał Grudowski (Dyrektor Biura Reklamy) 
mob.: 697 360 024 r.grudowskiGpoint-group.pl 
Marzena Nienałtowska (Traffic Manager) 
m.nienaltowskaGpoint-group.pl 
tel.: (022) 348 2846 
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Agnieszka Trzaskoma a.trzaskomaGipoint-group.pl 
tel.: (022) 348 28 25 
PRENUMERATA (KRAJOWA): 
prenumerata point-group.pl 
tel.: (022) 529 TI 00; (022) 5291210 
PRENUMERATA (ZAGRANICZNA): 
prenumerataGruch.com.pl 
DYSTRYBUCJA: 

Paweł Gago dystrybucjaGOpoint-group.pl 


NAKŁAD KONTROLOWANY 


Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych 
i archiwalnych numerów czasopisma po cenie innej iż wy- 
drukowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy 
i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną. 


Do zobaczenia na www.iplex.pl 
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PRENUMERATA 


FILM 


2 wydania gratis 


przy zamówieniu prenumeraty rocznej. 


14 wydań z płytami DVD w cenie SB00zł 
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NUFANRZĄYZNANIE: 
CO.ONI WIEDZĄ O ZABIJANIU? 


WAWA facebook. pl/niezniszczalni 
„UCB LANE 


LGDMUŻUCAA  dla$tudenta/ 


HP zaleca system Windows” 7 Professional. 


sięgnij po 


Nieograniczone możliwośc 


Niewielka obudowa. 
Wydajność stacji roboczej bez żadnych kompromisów. 


Uwolnij swoją kreatywność. HP Z to pierwsza na świecie zintegrowana 
słacja robocza typu all-in-one wyposażona w mocny procesor Intel” Xeon" 
serii E3-1200, Windows* 7 Prołessional i podświetlany diodami LED ekran 
o przekątnej 68,6 cm (27 cali)! obsługujący ponad miliard kolorów. Z łatwością 

A lanie badź dodać dysk dy k f (ub . HP ZI otwiera się zatrzaskiem, umożliwiając łatwy dostęp 
można wymienić bądź dodać dysk twardy, kartę grałiczną lub pamięć — do podzespołów i dostosowanie ich do własnych potrzeb? 
samodzielnie i bez użycia narzędzi. Zaawansowana konstrukcja od A do Z. 


Poznaj stację roboczą HP Z1 - hp.pl/Z1 


!Odnosi się do przekątnej wyświetlacza. 

Wszystkie specyfikacje sq typowymi specyfikacjami dostarczanymi przez producentów komponentów HP; faktyczne działanie może się różnić. 
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